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K r a k ó w ,  19 listopada.
j W czoraj spotkali się w Berlinie mo- 
ł narchowie d w ó jh  najpotężniejszych państw 

europejskich —  których rządy w  dziejach 
, prześladowania narodu polskiego krw aw e- 
jm i,  n a jk rw aw szen i za p isa ły ' się głoskami. 
r N igd y  od stu lat żatien panujący pruski 

nie pozwohl swoim ministrom na w y d a ­
wanie i w ykonyw anie  tak srodze germa- 

ji n izacyjnych antipolskieh ustaw —  jak  
t ces  trz Wilhelm. N igd y  też od stu lat ża- 
c den car rosyjski nie dopuścił do tak sro-
* g iego system u rządów w obec Polaków,
1 do tak dotkliwego gnębienia narodowości
* polskiej —  jak car Aleksander III. Dro-
* gi polityczne obu państw, zw łaszcza w 
r zagranicznej polityce, mogą się najzupeł- 
\ niej rozchodzić —  w  sprawach w ew nętrz­

nych, wobec „poddanych11 polskiej narodo­
wości, polityka obu jednaka: Polonia de-

- len d a !
Ponurem i bardzo ponurem było tło,

1 na którem odbyła się wczoraj scena po­
witania obu cesarzy. Na rodzinie panu- 

( jącej pruskiej srodze zaciężyła nieubłaga- 
f na dłoń losów —  następca tronu dotknię­

ty chorobą, z której chyba cud jakiś w y ­
prowadzić go może zdrow ym  i do pano­
wania zdolnym —  a to w chwili, k iedy 
sam cesarz nie chorobą lecz wiekiem nie­
zw y k ły m  chyli się do grobu. Nie do ra­
dosnych odwiedzin bliskiego krew nego i 
„przyjaciela11 stosowną taka pora! Gar 
Aleksander znowu, po dłuższym w y p o czyn ­
ku w  gościnie u rodziców carowej —  nieehę- 

i tnie powraca do swego więzienia w Grat- 
czyra*, gdzie go zawsze ściga i na życie 

1 jego nasiaje krw aw a dłoń t y c h , co ojca
* jego zamordowali...

Ale —  pomijając już te osobiste uczu- 
| cia i stosunki —  polityczne tło tych od- 
J wiediin także wcale nie wesołe. Bez ja ­

kiegoś w yraźnego z zewnątrz powodu,
\ bez jakiejś aktualnej spornej Kwestyi, któ- 
j raby d w a państwa północne różniła —  

antagonizm między niemi doszedł do te­
go punktu naprężenia, iż oba rządy de­
monstracyjnie poczynają je objawiać i cię­
żkie czynić sobie przykrości. Pomijając 

■ już walkę pół - i całkowicie urzędowych, 
tudzież nieurzędowych organów obu rzą- 

“ dów —  walka ekonomiczna, tocząca się. 
między państwami temi, jak jest z jednej 
strony objawem wielkiego naprężenia, tak

- z drugiej strony staje się czynnikiem, do­
prowadzającym to naprężenie do rozmia­
rów, pokojowi europejskiemu w ręcz za ­
grażających. Zakaz lombardowania rosyj­
skich papierów w niemi ickim Banku pań­
stw a —  w yd an y  przez Bismarka prawie 
w  sam przeddzień w izyty  ca rsk ie j , b y ł  
już nietylko aktem walki ekonomicznej, 
ale wprost jaKby rękawicą rzuconą R osyi 
i carowi w formie bardzo dotkliwej. Z obu 
stron nie ustają— przeciwnie, raczej coraz 
energiczniej w yko n yw ują  się uzbrojenia,

obwarowanie granic i „podejrzane11 ruchy 
wojsk...

To też w chwili zjazdu każdy zacytu­
je :  czy to zadatek pokoju choćby tylko 
do końca ży c ia  sędziwego cesarza Yvil- 
helma —  czyli też odwiedziny te zostaną 
bez w p ły w a  aa  ów  wrzód międzynarodo­
w y, który zbyt długo / iż  zbiera —  i pę­
knięciem grozi.

Śmieszne sa dzienniki, które chcą naU ' L
to pytanie dać pozytyw ną, stanowczą od­
powiedź —  jak  g d y b y  ktokolwiek mógł 
dziś z jaką taką pretensyą do trafnego 
proroctwa w y w ró ży ć , co się stanie w
kw estyi pokojowej choćby w  najbliższej 
nawet p rz y s z ło ś c i! Śmieszne są ow e pre- 
tensyonalne przepowiednie, czy  i na jakich 
warunkach pokój może być jeszcze przez 
czas jakiś utrzymany. Nie może tego nikt 
przepowiedzieć, choćby dla tego tylko, że 
w edług słów ministra K alnoky ’ego „kw e- 
stya pokoju zależy od nieobliczalnych 
czynn ików 11, a czynnikami temi s ą :  z je­
dnej strony starzec u grobu stojący, z 
drugiej car trapiony nieustająca obawą 
przed czyLającemi na jego życie rewolu- 
cyonistami. Dla nas także ow e czynniki 
są nieobliczalne, toż na pytanie, czy  zjazd 
to —  p o k ó j, wprost odpowiedzieć musi­
m y : nie wiadomo, a c iekaw ym  radzić, a- 
żeby czekali, uo najbliższa przyszłość p rz y ­
niesie. Dowodzić zaś nie potrzebujemy, że 
nas, Polaków, ten zjazd reprezentantów 
dwóch najbardziej prześladowczych mo­
carstw  pozostawia najzupełniej zimnymi 
i obojętnymi. Uczuciam i naszemi i m y ­
ślami —  być tam nie mogliśmy.

Przed Sejmem.

{Rząd a autonomia).
Pod tym samym tytułem  umieściliśmy przed 

rokiem na podstawie sprawozdania z czynności 
W ydziału krajowego długą litanię spraw, które 
czy to z mocy uchwały sejmowej czy z własnej 
inieyatywy W ydziału krajowego stały się przed­
miotem korespohdencyi między autonomią a rzą­
dem, a pozostawione zostały ze strony rządu bez 
odpowiedzi. Żdawało nam się, że przecież je- 
dnem ze znamion dobrej adm inistracji jest szyb­
kie załatwianie spraw — co więcej: że jeżeli nie 
pewien rodzaj kurtoazyi, to już samo uznanie 
dla stanowiska Sejmu jako ciała ustawodawczsgo 
powinno skłonić rząd , aby p r z y n a j m n i e j  
n.e pozostawiał bez odpowiedzi wystosowanych 
doń pism W ydziału krajowego. Ze powadze i 
stanowisku Sejmu takie postępowanie nio odpo­
wiada, że przyłącza się ono do szeregu licznych 
niestety objawów, świadczących o pew nej— mó­
wiąc grzecznie — obojętności rządu na uchwały 
sejmowe, dowodzić nie potrzeba. W  roku ze­
szłym sprawa ta stała się przedm iotem  interpe- 
lacyi w Sejmie, która nie pozostała Jwprawdzio 
bez odpowiedzi, ale niestety —  pezostała bez 
skutku, jak świader.y rozesłane świeżo tegoroczne 
sprawozdanie z czynności Wydziału krajowego.

Z wyjątkiem jednego tylko departam entu szpi­
talnego, który —  jak ze sprawozdania przekonać

się można —  najm nf j do rządu odnosić się po­
trzebował — zresztą k a ż d y  departam ent Wy­
działu krajowego w licznych sprawach mniejszej 
lub większej wagi kończy sprawozdauie swoje 
żałośną skargą: „Dotąd jednak nio otrzymaliśmy 
odpowiedzi" — a bardzo częsm dodaje: „pomi­
mo licznych urgensów. ^

Oto pobieżnie zrobiony wykay; tycti sp ra w :
Departam ent gm inny (referent Exc. S m o l k a )  

do chwili zamknięcia sprawozdania nie został za 
wiadomiony, co się stało z uchwalonemi przez 
Sejm u s t a w a m i :

O poborze opłat gm innych od napojów spiry­
tusowych i piwa w Oświęcimiu.

O zmianach terytoryalnych g m in : Chatki,
W ulka Turebska, Krzywki. Berbeki i Ropa run  
gurska.

O zezwoleniu radzie powiitowej dąbrowskiej 
na poręczenie lub zaciąg lięcit pożyczki powiato­
wej 50 000 złr. na cele reguhcyi Nowego Brnia.

Razem przeto w jednym tylko -departamencie 
7 nstaw, co do których nie n a  od rządu odpo­
wiedzi.

Dr. W e r e s z c z y ń s t i ,  szef departam entu 
I I  (finanse i gospod rstwo krajowe) skarży się, 
że rząd nie d-ał żadnej odpowiedzi:

Na uchwałę Sajniu, na wniosek hr. Potockie­
go powziętą w sprawie ugody indernnizacyjnej

Na uchwałę Sejmu, wzywającą rząd do zapro­
wadzenia stacyi dośw iadczalną mecbaniezno-tech- 
nologicznej w politechnice lwowskiej.

Na uchwałę S e jm u , polecającą wyjaśnienie 
różnicy, jaka zachodzi między wydatnością je ­
dnego centa dodatków do podatków na fundusz 
krajowy, a dodatku na fundusz indomnizacyjny.

Na uchwałę Sejmu (wniosek dra Grossa) w 
sprawie wykonania ustawy komasacyjnej.

Na uchwałę Sejmu z r 1884 w sprawie je­
dnostajnego uregulowania cel soli — drugą, w 
sprawie pobierania przez lulność wiejską suro­
wicy dla inwentarza żywego — i trzecią o po­
bór surowicy w powiecie kaimkim.

N akoniec „o rezultacie tyekrotnie ponawia­
nych usiłowań uzyskania subvencyi państwowej 
na wędrownych nauczycieli rdnietw a" W ydział 
krajowy zawiadamia Sejm, że 1)  przy wymiarze 
subwencyj państwowych nfi cŚe Irtdtury krajo­
wej na r 1887 wnioski W /działu krajowego w 
tej sprawie nie zostały uwzględnione — 2) że 
na zakomunikowaną ministerstwu rolnictwa u- 
chwałę Sejmu w tym przedm ucie, m inisterstwo 
dotąd nic odpowiedziało.

Departam ent szkolny (referent P i e t r u s k i )  
nie ma od rządu wiadomości, czy ustawa o za­
prowadzeniu języka ruskiego w klasach równole­
głych przemyskiego gimnazyum została Sankcjo­
nowana, i co się stało z rezolucyą wzywającą 
rząd do utworzenia tych klas równoległych.

Nawet i departam ent drogowy (referent hr. 
B a d e n i) ma żal do rządu, że niu nie odpowia­
da. Dotąd nie ma odpowiedzi w sprawie przeję­
cia czterech dróg wojskowych w zachodniej Ga- 
lieyi na etat państw a — nie ma odpowiedzi w 
sprawie uregulowania poboru szutru z rzek p u ­
blicznych — i „ponownie" musiał urgować na­
miestnictwo o rachunki z funduszu dróg krajo­
wych pro praeterito.

D epartam ent szpitalny (ref. dr. H o s z a r  d) 
jest, jak wspomnieliśmy, jedyny, którem u rząd 
nie dał powodu do żalów.

Ostatni wreszcie departam ent wojskowo-poli- 
cyjny (ref. B e r e ź n i c k i )  skarży się, że „mimo 
przynagleń11 nie ma odpowiedzi w sprawie ure­
gulowania ta rjfy  podwodowej — że nic mu nie 
udpowiedziano w sprawie przeniesienia kilku gm in 
z powiatu korodeńskiego do pow buczackiego 
— w sprawie utworzenia nowego sądu powiato­
wego w Czchowie i w sprawie przeniesienia 
siedziby władz powiatowych z Niska do Rudnik

— nakoniec w sprawie fundacyi ś. p. Józefa 
Koswitzkyego dla poprawionych skazańców.

Oto litania — nie zupełnie jeszcze wyczerpu­
jąca wszystkiego, bo pobieżnie zestawiona, ale 
od zeszłorocznej nie mniejsza. Obyśmy za rok 
n a.d a r  e m n i e szukali m ateryału do zestawie­
nia podobnego w ykazu!

■■ - 

Bratnia pomoc dla Wielkopolski.

Krakowski komitet miejscowy dla spraw B an­
ku Ziemskiego w Poznaniu, ruzesłał temi d n ia ­
mi do przeszło stu obywateli wezwanie do zbie­
rania s u b s k r y p c y i  na akcyo B anku, wraz 
z kwitaryuszem i następującą in stru k c ję  :

Trzy są kategorye wpłat pieniężnych.
1. Na całkowite akcje  w nominalnej gumie 

620 złr. (odpowiadającej sumie 1000 marek), z 
której to sumy jedna czwarta część, to je s t 155 
złr. m i być zaraz uiszczoną, reszta zaś w trzech 
półrocznych ratach.

2. Na częściowe udziały ak c ji, jeżeli złożona 
kwota wynosi co najmniej 31 złr.

Za takie zebrane pieniądze, kupi kom itet ak­
c ję  Banku i postara się o t o , by każdy składa­
jący otrzym ał we właściwym czasie certyfikat, 
któryby był nietylko dowodem własności udzia­
łu  akcy i, lecz także dawał prawo do udziału sto­
sunkowego w procentach i dyw idendzie, jakie 
akcya nieść będzie.

3. Wszelkie drobniejsze kwoty (poniżej 31 złr.), 
za które kupionb będą akcye na imię wskazanej 
in s ty tu c ji hum anitarnej.

Przy złożeniu każdej wkładki ma być w ypeł­
nioną kartka kwitaryusza.

Każda kartka składa się z trzech części:
Część jedna (największa z brzegu odcięta) do­

ręcza się osobie, która pieniądze dała, jako ty m ­
czasowe poświadczenie odb io ru ; część druga 
(środkowa) przesłaną będzie dla ew idencji ogól­
nej panu Franciszkowi Slękowi, dyrektorowi kra­
kowskiej kasy oszczędności, zaś cześć trzecia zo­
stanie w grzbiecie książeczki w rękach odbiera­
jącego pieniądze.

Osoba czyniąca wkładkę ns^cąłkow iŁ j a k c ję , 
musi własnoręcznie wypełnić ruSryTu arkusza 
subskrypcyjnego; na dwóch osobnych arkuszach, 
gdyż jeden egzemplarz podpisów złożony będzii 
w sądzie handlowym, a drugi pozostanie w ak­
tach Banku ziemskiego.

Arkusze subskrypcyjne znajdują się u pana 
dyrektora Kasy oszczędności, Franciszka Slęka i 
w kantorze p. Konrada W entzla i dla tego oso­
ba czyniąca wkładkę na całkowitą akcyę, ma się 
udać do jednego z wyż wymienionych panów i 
okazaniem otrzymanego poświadczenia na złożoną 
wkładkę arkusze subskrypcyjne własnoręcznie 
wypełnić.

Drugą część kartki (środkową) i zebrane pie­
niądze, ma zbierający wkładki złożyć n p. F ran ­
ciszka Slęka, dyrektora Kasy oezczędności.

Gdy sprawa nie cierpi zwłoki i subskrypeya 
w Krakowie musi być z dniem  15 grudnia za­
m kniętą, więc to złożenie ma nastąpić najpó­
źniej z dniem 10 grudnia 1887, lecz pożądanem 
jest częściowe złożenie, aby w ciągu czasu ureć 
pogląd na postęp subskrycyi.

Z ukończeniem zbierania wkładek także kwi- 
taryusz ma być panu Franciszkowi Slękowi od­
dany.

Wszelką subskrypcyę i wkładki według po­
wyżej wymienionych w instrukcyi trzech kate- 
gory j, przyjmuje upoważniona przez komitet 
Redakcya „Nowej Reformy" za pośrednictwem 
Administracyi (Ulica św. Jana, L. 13).

Napoleon III I Bismark wobec 
polskiego powstania z r. 1863.

i i .
Przytoczy wazy powtórzony przoz nas we wczo­

rajszym numerze list pruskiego dyplomaty, za­
stanawia się autor dzieła B ism ark und Rusśland  
nad zapatrywaniam i ks. Gorczakowa na sprawę 
polską. Jeżeli ks. Bism ark — mówi on w dal­
szym ciągu — przypisywał kś. Gorczakowowi 
równą życzliwość dla F rancyi i Polski, to życzli­
wość ta nie dochodziła u tak praktycznego dy­
plomaty aż do tego stopnia, ażeby stąd wynika­
ła sprzeczność z poglądami samego cara. Gorcza 
ków nie zgadzał się nawet zupełnie z hr. Kisie- 
lewem, który za panow ania Napoleona I I I  był 
posłem rosyjskim  w Paryżu i starał się nakłonić 
cesarza do porzucenia swych sympatyj dla Pol­
ski a natchnąć go chęcią zbliżenia się do Rosyi, 
z czego miało następnie wyniknąć przymierze 
francusko -  rosyjsko - pruskie. Z artykułów, które 
znacznie później umieścił Jour. de S t. Petersl, 
dowiadujemy się, że Gorczakow nie podzielał o- 
wych nadziei Kisielewa. Jako dowód, przytacza- 
cza autor następujące wspom nienia o spotkaniu 
Napoleona z A leksandrem  w r. 1857 w Sztut- 
gardzie, ogłoszone w wymienionym wyżej dzien­
niku, odzwierciedlającym przez długie lata oso­
biste poglądy G orczakow a:

„Kto tylko w ie , w jaki sposób monarchowie 
załatwiają sprawy wielkiej polityki, pojmie z ła ­
twością, iż nie było tam m o ry  ani o przym ie­
rzu, ani o traktatach na piśmie. Grzeczne formy, 
wśród jakich zjazd się odbył, zatarły wspomnie­
nie przeszłości. Obaj monarehowie uznali, że po­
rozumienie się i zgodne postępowanie dla utrzy­
m ania pokoju i równowagi politycznej wielkie 
wydać może korzyści. Program  ten  wykluczał 
tern sameiu wszelką politykę rewolucyjną. Na­
poleon I I I  zauw ażył, że stan  W łoch wzbudza 
ciągły n iepokój; A ustrya nie stoi już na podsta­
wie traktatów % r. 1815, należy więc doprow a­
dzić rzeczy do normalnego ładu. A leksander II  
poprzestał na odpowiedzi, i t  R osja nie zamierza 
zachować się wobec A ustryi tak, jak w r. 1849 
p o d p aś  powstania węgierskiego. Napoleon n a ­
pomknął także o burzliwem  położeniu w Polsce. 
Aleksander I I  odpowiedział mu, że n ik t nie mo­
że guręcej od niego życzyć temu krajowi spoko­
ju  i powodzenia, ale że wszelkie w trącanie się 
obcych ubezwładniałoby jedynie jego życzuwe 
zamiary, gdyż budziłoby w Polakaeb niepodobne 
do urzeczywistnienia nadzieje.

„Nie było to w iele, ale wystarceało do za­
kreślenia w ogólnych zarysach polityki obu 
państw. “ *

Na takiej to podstawie rozwijał się wzajemny 
stosunek obu państw , a porozumienie wzrastało 
bez przerwy, mimo iż Napoleon doznał niem iłe­
go wrażenia, gdy podczas wojny włoskiej Rosya 
nie zgromadziła na granicy galicyjskiej arm ii, 
któraby unieruchom iła w Galieyi 100.000 żoł­
nierzy austryackich. Ks. Gorczakowowi zdawało 
się, że we F rancyi znalazł sprzymierzeńca, który 
więcej od innych miałby i chęci i siły do wspie­
rania Rosyi w wyswobodzeniu chrzęści»n na 
Wschodzie. Przoz jakiś czas zgadzały się oba 
państwa we w szystk iem , a F ra n c ja  doznawała 
nawet od Rosyi pomocy podczas okupacyi Syryi. 
Sprawy, idąc w wytkniętym kierunku, doszły do 
szczytu, gdy p. Thouvenel został we Francyi mi­
nistrem . Autor nas zapewnia na podstawie o- 
wych wspom nień Gorczakowa, że hr. Kisielew 
rozpoczął wówczas układj celem zawarcia stałego 
przymierza. Zgodzono się na konieczność utrzy­
mania państwa ottomańskiego i postanowiono u- 
nikać wszystkiego, coby mogło przyspieszyć jego 
upadek. Na wypadek jakiegoś wielkiego wstrzą-
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J a n a  Z a c h a r y a s ie w ic z n .
(Cią^ dalszy)

Z rycerską galanteryą dawnych żułuierzy uca­
łow ał pan M arcin lapisową rękawiczkę pani Idy, 
Helenie nizko się pokłonił, a panu Zdzisławowi 
rękę podał Słowem znalazł się comme U fa u t , 
z czogo ciocia Klemusia widocznie była zadowo­
lona. Patrzała na niego z pewnemzadowoleniem, 
jak na to pan Marcin słusznie dzisiaj sobie za­
służył. W yglądał o dziesięć lat młodszy, a twarz 
jego ogorzała, przybrała jakiś urok marsowy. 
Z należytą powagą rozparł sif w fotelu i obdzie­

l i ł  wszystkich łaskawym uśmiechem.
W eszła i Janina. W yglądała bledziej, jakby po 

nocy źle przespanej. Na twarzy malowało się 
zm ęczenie , w oczach migotało światło przyćmio­
no. Miała czarną, pod szyję zapiętą su k n ię , od 
której jej twarz blada i jasne blond włosy pię­
knie odbijały. Kolory były artystycznie dobrano.

Prawie jednocześnie wyszedł z przedpokoju 
August.

Twarz jogo była spokojna jak zawsze, tylko 
i.na czole majaczyła lekka chmurka.

N astąpiły przedstawienia i jak zwykle banalny 
wstęp do rozmowy. Jan ina zaledwie skinęła mu 
głową na pow itanie. on tylko mimochodem jej 
sią ukłonił,

Towarzystwo ugrupowało się w edług sk łonno­
ści i przypadku.

— Słyszałam o biegłości pani w sztuce kuli­
narnej — rzekła Jan in a , przysiadając się do 
Heleny. — Zaprawdę, je s t to dzisiaj przymiot 
tak rzadki i tak mało w wychowaniu naszem u- 
w zględniany, że postanowiłam sobie starać się 
o jej przyjaźń.

Tuż za nią ulokował się A ugust obok pana 
Zdzisława.

— Słyszałem — rzekł do n ie g o , — żeś pan 
zapalonym wielbicielem sz tu k i, że w osobistych 
stosunkach stoisz z Lisztem i Gounodom, z Pi- 
lutim i Munkaczym, że w korespondencji jesteś 
z Lenartowiczem  i Kraszewskim. Je s t to dla 
muie niemałą attrakcyą, tern większą, że wycho­
wany w twardej szkole życia, nie mogłem nigdy 
o ietchnąć owem czystem , eterycznom powie­
trzem , jakie panuje w sferze sztuki i poezyi!

Jan ina obejrzała się z uśmiechem złośliwym
—  W idocznie wyśm iewa mnie — pomyślała 

sob ie, — a nawet szydzi ze mme.
Podrzuciła głowę do góry.
— Sądzę rzekła do panny Heleny, — że 

zajęcia domowe, które zazwyczaj „gorszą częścią" 
niesłusznie nazywają, mają także pewien urok 
niepośledni. Gzy wiesz pani, że ja  od kilku dni 
czytam książkę o burakach , a czytam z coraz 
większem zajęciem!

August spojrzał na nią z ukosa i przygryzł 
warg..

— Dopieka mi — pomyślał, — a nawet szy­
dzi z mego zawodu.

Zwróciwszy się do sąsiada, mówił dalej:

—  Zawód m ó j, do którego się k sz tałciłem , 
przywiązał mnie do ziemi. Był czas... a trwało 
to dosyć długo... w którym myślałem, żo oprócz 
tego, co jest w ziemi i na z iem i, nic innego 
nie potrzeba człowiekowi du życia; że potrzebu­
je tylko usta swoje otw orzyć, by po nad pozio­
mem ziemskim szukać ożywiającego oddechu!...

Zwiędły młodzieniec skrzywił się i m achnął 
ręką.

—  Żałuję ty c h , którzy w tak brudnera lego­
wisku tyle czasu stracili. Gdy jestem w galeryi 
obrazów, gdy stoję przed Rubensem lub Rafae­
lem. gdy jestem  na koncercie i słyszę fugę 
Bacha... lub gdy wreszcie położę się na miękkiej ot- 
tomanie z książką w ręku... to zdaje mi się , że 
człowiek nie potrzebuje do życia ani je ść , ani 
pić. Zapadam w jakiś stan  kataleptyczny, i gdy­
by nie moja zacna sio strun ia , która wyśmienite 
befsztyki sm aży, m ógłbjm  z głodu umrzeć!

— Nie idąc tak daleko, m niem am , że już 
kilka chwil przerwy w żmudnej pracy jest dla 
nas niemałem dobrodziejstwem. W ejść na kilka 
chwil do innego św iata, sprawia wielką przy­
jem ność , a sam nasz poeiąg do n ieg o , jest do­
wodem, że wszystkiego nie znajdziemy na ziemi

Meloman m achnął znowu ręką.
— Co znajdziemy 1 nic na ziemi nie znajdzie­

m y ! Co znalazł Beethoven, Mozart, W agner i in ­
n i?  Jeden  Dawid chciał coś znaleźć na ziemi i 
cóż znalazł ? Głupią puszczę I W sferach du­
chów, w ekstazie natchnienia trzeba szukać tego. 
do czego człowiek ma p raw o!

—  A czy nie ma tam, jak w procesach prze 
daw nienia? Jeżeli ktoś długo nie npomii

0 to .,  jeżeli nie wiedział, że ma prawo do spad­
ku , jaki pozostaje po wielkich poetach i a r ty ­
stach ?...

Jan ina  obejrzała się niecierpliwie.
— Coraz więcej szydzi ze mnie —  pomyśla­

ła ; — dłużej nie w ytrzym am !
Dwie łezki zamigotały w jej oczach i cofnęły 

się.
— Przyznam się — mówiła dalej do Hele­

ny, —  że byłam bardzo ekscentryczną przez 
długi czas , a to męczyło mię nie mało. Przy­
zn a ję , że pewne zajęcia domowe, odnoszące się 
do gospodarstw a, mogą być pewnym wypoczyn­
kiem naszej duszy i rozdrażnionej wyobraźni.

— Jabym  się rozchorowała — odpowiedziała 
panna Helena, — gdyby mi kto kazał cały dzień 
grać lub czytać. Gdy zaś cały dzień biegam z 
kuchni do śpiżarni, z ogrodu do s ta jn i, jestem  
zdrowa jak ryba i spię )»k borsuk!

— Możnaby zatrudnienia i upodobania swoje 
przeplatać jak  placek wielkanoi-ny serem  i kon­
fiturami , zajęciem domowem i książkami 1

A ugust spojrzał gniewnie na Janinę.
— Jak  widzę — pjm yślał sobie, — dokucza 

do żywego. 8 ',koda czasu i atłasu.
W tej chwili trącił pan M arcin ciocię łokciem

1 rzekł:
-— Czy widzisz asińdżka, jak ci dwoje znają się 

na dyplomacyi. Jam na wzięła w arędę pannę 
H elenę, aby się August do niej nie przypytał, 
a August trzym a w szponach braciszka, aby się 
do Jan iny  nie zbliżył....

—  Tak czynią oni — odpowiedziała z bada­
wczym uśipiechem ciocia, — a cóż m y?

P an Marciu posunął szeroką dłonią po wą&ach, 
jakby coś słodkiego połknął.

— My, —  rzekł ruszając w isam i, — pomó­
wimy ze sobą bez dyplomacyi 1

Rozkosznie spojrzała ciocia na niego.
—  W pewnych razach — mówiła głosem co­

raz słabszym , —  w pewnych chwilach nie za­
wadzi także trochę dyplom acyi....

— Pizedewszystkiem  rozmowy na osobności...
— Rozumie się , aby świat złośliwy....
—  Gdzie serce gorąco bije, tam świat złośli­

wy... .
— P st!
Ciocia Klemusia przyłożyła paluszek do ust. 

W yglądała w tej chwili wcale młodo. Twarz o- 
żywiła się , oczy błyszczały jaśn iej. Naw et ru ­
chy stały się żywsze.

— Gdzie się rozm ówim y? — szepnął pan 
Marcin jak mógł najciszej. — Możeby w moim 
pokoju.. .

—  Nie wypada — odszepnęła c iocia , a ko­
ronki na piersi podniosły się wysoko.

— To chodźmy do pokoju Janiny....
—  Możemy i tutaj mówić po cichu....
— Ależ ja  szeptać nie potrafię, jak w rom an­

sach się dz ie je . . .  do tego nie dosłyszę na je ­
dno ucho....

— W ięc chodźmy do pokoju Jan in y .... tylko 
nie razem. Dyplomacyi zawsze potrzeba, a na­
wet przy zwierzaniach się ... P an  wyjdziesz niby 
do sieb ie , a ztamiad przez garderobę do pokoju 
Jan iny . Tam będziesz czekał na m nie.... Tylko 
nio zaśnij.

(D. c. n .)
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śnienia zobowiązano się obustronnnie nie wyzy­
skiwać sytuacyi na swą wyłączną korzyść. Zape­
wniono sobie nawet wzajemną pomoc w razie, 
gdyby jak.eś państwo chciało skorzystać z chwi­
li i zachwiać równowagę europejską ze szkodą 
Franeyi i Roayi. W reszcie uznano, że dla przy­
wrócenia zachwianej równowagi należałoby w o- 
ostatecznym razie tworzyć na półwyspie bałkań­
skim  drobne niezawisłe państewka, połączone w 
zw iązek, którego stolicą byłby Konstantynopol, 
stanowiący wolne miasto.

Pomimo, iż układy doszły już tak daleko, ks. 
Gorczakow nie dowierzał Franeyi. Zarzucał on jej, 
iż rozszerza swą opiekę nad ludami wschodniemi 
w niekorzystnych dla Bosyi zamiarach, gdyż Gre- 
cya, Rumunia i Arm enia stałyby się pod skrzy­
dłami Franeyi zaporą dla wzrostu słowiańskiej 
potęgi. Hr. Kisielew nie podzielał tycn obaw, a 
wynikająca ztąd niezgodność w zapatrywaniach 
w ystąpiła bardzo jawnie w r. 1860 , gdy Ale­
ksander I I  przybył ao W arszawy na spotkanie 
cesarza Franciszka Józefa. Zawezwano wówczas 
do W arszawy ambasadorów rosyjskich z W ie­
dnia, Berlina i Paryża. Hr. Kisielew przywiózł 
ze sobą ułożony przy pomocy Thouvenela 
projekt przym ierza z F rancyą; w Paryżu da­
no mn oprócz tego na drogę własnoręczny list 
Napoleona i memoryał m inistra spraw zagrani­
cznych. Za pośrednictwem  Gorczakowa wręczył 
Kisielew carowi ów projekt odpornego przymie­
rza , A leksander napisał na brzegu rękopismu 
tylko te dwa w yrazy: „Przeciw k o m u ?“ Ks. 
Gorczakow, który już wówczas z zam iaram i Ki- 
sielewa stanowczo się nie zgadzał, utrzym yw ał w 
późniejszych la ta c h , że to odporne przymierze 
musiałoby się wobec ówczesnej polityki francu­
skiej zmienić wkrótce w zaczepne. Projekt Ki­
sielów;; pogrzebano no wieki i wtedy t o , jak 
twierdz: autor, zaczął Napoleon zaznaczać wyra­
źniej swą życzliwość dla Polski.- W szystkie mo­

carstwa popierały Francyę w tej mierze ; jedne 
ylko Prusy nie opuściły Rosyi.

Po tych dosyć obszernych uwagach o stosun­
ku Franeyi do P rus i Bosyi znajdujemy w dziele, 
o którym mowa, ustęp, odnoszący się bezpośre 
dn io  do wypadków z epoki powstania.

A utor nie pomija niczego, ażeby czytelnikowi 
dowieść, iż Bismark przyczynił się w znacznej 
części do ostatecznego stłum ienia zbrojnego ru ­
chu. Przedstaw ia on naw et rzecz w ten  sposób, 
jak  gdyby starał się wzbudzić przypuszczenie, iż 
bez pomocy P rus Rosya nie byłaby może w y­
szła zwycięsko. Żądając jednak uznania tej wiel­
kiej zasługi, nie wmawia on w czytelnika by­
najm niej, iz wyświadczono ją  Rosyi bezintereso­
wnie. Przyznaje on bez ogródk i, że Prusy kie­
rowały się po części obawą, ażeby powstanie nie 
ogarnęło i Księstwa Poznańskiego, po części zaś 
chęcią zaskarbienia sobie poparcia ze strony Ro­
syi w sprawie duńskiej. Dlatego też starano się 
w Berlinie usilnie, ażeby RoBya, porównując po- 
stępowanieJPrus z postępowaniem innych państw, 
nabrała przekonania, że jedne tylko Prusy  go­
dne są jej zaufania i przyjaźni. W konwencyi 
zawartej 8 lutego 1868 r. postanowiono, że woj­
ska obu pańsrw mogą przekraczać granicę i ści­
gać oddziały powstańcze po przeciwnej stronie. 
Rząd pruski nie poprzestał atoli na tym  objawie 
serdeczności. U m iał on wytrwać na przyjaznem 
dla Bosyi stanowisku i później, gdy inne pań­
stw a usiłowały wymódz na nim zmianę polityki. 
Zabiegi F raneyi, ażeby nakłonić A ustryę i A n ­
glię do zaprotestowania przeciw rosyjsko-pruskiej 
konwencyi, spełzły wprawdzie na niczem, wkró­
tce jednak wystąpiła Anglia z projektem , ażeby 
A ustrya i Francya poczyniły razem z nią stara- 
n a celem uzyskania w Petersburgu dla Króle­
stwa Polskiego narodowej reprezentacyi i naro­
dowego rządu. Lord Buchanan, poseł angielski 
w Berlinie nam awiał Bismarka do przyłączenia 
się do tego wspólnego kroku. Bismark odpowie­
dział odmownie. W stanowczej rozmowie z lor­
dem  Buchanan wyłuszczył mu on wszystkie po­
budki, zniewalające Prusy do pomagania Rosyi. 
W razie odbudowania niezawisłej Polski m usiał­
by rząd pruski powiększyć swą siłę zbrojną o sto 
tysięcy ludzi; ustępstwa, które Anglia chce dla 
Polski ed Bosyi uzyskać, nie zadowolniłyby Po­
laków, lecz zachęciłyby ich tylko do nowych żą­
dań, ą w końcu do oderwania polskich prowin- 
eyi od Rosyi, P rus i Austryi; wszystkie ta wzglę­
dy nie pozwalały Trusom  przyłączyć się do a- 
kcyi mocarstw zachodnich. W Petersburgu wie­
dziano doskonale o treści tej rozmowy i o pla­
nach Bismarka. Rosya mając silne oparcie o tak 
wiernego sprzym ierzeńca, oparła się stanowczo 
żądaniom Angli, F raneyi i A ustfyi. Przyjaciele 
sprawy polskiej nie dopięli celu. Losy powstania 
zostały rozstrzygnięte, a z przedstawień autora, 
którego myśli wiernieśm y powtórzyli, wynika, że 
rozstrzygnięto je  w Berlinie.

Tendencya powyższego ustępu jest aż nadto 
widoczną. Zgadza się ona najzupełniej z tenden- 
cyą całej książki. Zestawiając bezpośrednio zu­
pełną bezużyteczność przymierza z F rancyą z nie- 
oeenionemi dla Bosyi korzyściami z sojuszu pru­
skiego, dobiera autor tern samem najsilniejszych 
argum entów dla poparcia swej głównej tezy, iż 
Rosya zrywając dziś dawne stosunki z Prusam i, 
pozbywa się swego najwierniejszego sprzym ie­
rzeńca. Dalsze ciekawe szezegóły zostawiamy (do 
następnego numeru.

Z dziejów węgierskiej Rusi *).

W północno-wschodnich W ęgrzech od granicy 
bukowińsko-węgierskiej aż po ziemię spiską, więc 
na stokach wysokiego i niskiego Beskidu, zamie­
szkali od dawna węgierscy Rusini, którzy roz­
dzieleni na trzy szczepy: W ierzchowińców, po­
krew nych H ucułom , Doliniaków, pokrewnych 
Bojkom i na pół zesłowaczonych Spiżaków i Krai- 
niaków, spowinowaconych bardziej z galicyjskimi 
Łem kam i, jużto w zbitych m asach, jużto spora­
dycznie stykają się od południa z plemieniem 
węgierskiem, a od zachodu z pobratymczym na­
rodem  Słowaków. Pojedynczemi koloniami się­
gnęli węgierscy Rusini aż w głąb Siedmiogrodu, 
a nawet serbskiego Banatu.

*) Rzecz powyższą opieramy na małoruskiej mo­
nografii, napisanej przez Wasyla Łukicza (Włodzi­
mierza Lewickiego) p. t. „Ruś Uhorska" a wyda­
nej w Stryja w odbitce ze zbiorowego wydawnictwa 
„W atra“ w r. 1887.

Przestrzeń zajęta przez tych Rusinów wynosi 
ogółem 230 mil kwadr, liczba ich zaś, którą nie­
którzy statystycy i geografowie, jak Peterm ann i 
dr. Brachelli podawali swego czasu wilości dochodzą­
cej pół miliona, obecnie na podstawie ostatnięj 
tendencyjnej węgierskiej konskrypcyi z r. 1880 
zmalała do liczby 342.351 głów. Faktycznie je­
dnak liczba Rusinów węgierskich przewyższa licz­
bę 450.000, chociaż w ciągu długich lat, odkąd 
Ruś węgierska dzieli losy krajów św. Szczepana 
zmadiaryzowano nie jedną ruską kolonię.

Znakomity uczony Karol Ozernig w dziele swo- 
jem: Etnographie der oesterreichischen Monarchie 
(Tom III . str. 146-148) orzeka, że madiaryza- 
cya na szkodę słowiańskiego, a w szczególności 
małoruskiego elem entu, przeprowadzoną została 
we wszystkich miejscowościach, w których na­
zwie spotykamy przyrostek „O ros“ (ruski.)

Nazw takich znajduje się na W ęgrzech nawet 
po tamtej stronie Dunaju bardzo wiele. Twier­
dzenie Czermga dowodzi najlepiej, że ongi w 
czasach na pół historycznej przeszłość Węgier, 
Rusinów musiało być bardzo wielu w dawnym kra­
ju  Hunów i Arpadów. Wiele też przeróżnycłi 
stosunków złożyło się na to, że już od bardzo 
dawnych czasów z sąsiedniej czerwono - ruskiej 
ziemi napływało to plemię do bogatej krainy 
win dużemi i pokaźnemi koloniami. Najpierw 
pociągnęli za sobą Rusinów w roku 895 Madia- 
rzy przesiedlając się z dalekiego wschodu na pa­
nońską równinę. W r. 1100 zabrał wiele rodzin 
ruskich na W ęgry Koloman, wracając z wojennej 
wyprawy ruskiej, którą przedsięwziął był, pom a­
gając Świętopełkowi przeciw Rościsławiczom i 
przeciw Dawidowi Igorewiczowi. W iększe kolonie 
ruskie przybyły następnie do W ęgier za panowa­
nia węgierskich królów:]Andrzeja I I  (1205-1235), 
Beli IV  (1235— 1270) i W ładysława IV (1272— 
1290). Jednakowoż wszystkie te kolonie, jako 
rozrzucone i odosobnione z czasem wynarodowiły 
się zupełnie na rzecz otaczającego je  dokoła ży­
wiołu węgierskiego. Przodkam i dzisiejszych Ru­
sinów węgierskich są ci Rusini, którzy w roku 
1339 przybyli do W ęgier pod przewodnictwem 
rusko-litewskiego księcia Teodora Koryatowicza z 
Podola, który to książę, chroniąc się przed zem­
stą wielkiego księcia litewskiego Olgierda, przy­
jętym  został przychylnie przez węgierskiego kró­
la Karola I, otrzymawszy od niego dla sićbie i 
dla swojej 40-tysięcznej drużyny obszerne ziemie 
na południowych stokach wysokiego Beskidu. — 
Kolonia ta pomnożoną została później przez wy­
chodźców z halickiej Rusi, a potomkowie jej cie­
szyli się długie lata szczerą przychylnością wę­
gierskiej korony, przez długie lata rekrutowano z 
tych Rusinów przyboczną straż królewską. Ta 
odznaczała się zawsze wielką wiernością dla tro­
nu, jak zarówno członkowie majętniejszych bojar­
skich i książęcych rodzin ruskich, odznaczani 
byli wielkiemi godnościami i zaszczytami ze stro­
ny węgierskiego dworu. Później jednakowoż sto­
sunki zmieniły się. Od szesnastego wieku zaczy­
nają Madiarzy wypierać inne narodowości z wyż­
szych urzędów, a tem samem i Rusinów. Zawiść 
zmienia się powoli w nienawiść, Rusini, którzy 
jodówczas byli prawosławnymi, obrządku wscho­
dniego, mieli swoich własnych biskupów, zaczy­
nają cierpieć prześladow ania, wreszcie, chcąc 
jrzynajm niej zachować całość i nietykalność ob­
rządku swego, przyjmują dnia 24 kwietnia 1649 
roku unię z Rzymem, lecz i to nie przydało się 
na wiele, tak samo, jak i to, że papieże każdo­
razowego unickiego biskupa w Ungwarze zwykli 
jyli mianować [apostolskim wikaryuszem. Ma­
diarzy przybrawszy do pomocy j ezuitów, latini- 
zują, a tem  samem madiaryzują Rusinów sfer 
wyższych, w kilkadziesiąt lat później pozostał 
tylko lud, który w ierny dawnej tradycyi, wierny 
swojej cerkwi, swemu językowi i swojej rodzin­
nej, domorosłej poezyi, oparł się latinizacyi i ma- 
diaryzacyi, a uległ jednem u i drugiem u tylko tam, 
gdzie był odsądzony klinem  madiarskiej ludno­
ści od głównego pnia rodzimego sobie plemienia. 
W niespełna 140 lat po przyjęciu unii, miała 
jednak i dla ludu tego zaświtać lepsza dola. Na 
tronie austryackim zasiadła Marya Teresa, ona 
też wraz z następcą swoim Józefem I I  zaopieko­
wała się i Rusinami węgierskimi; na prośby bi­
skupów Iwana Bradacza, a następnie Andrzeja 
Baczyńskiego, przyczyniła się w Rzymie do p ra ­
wnego ustanowienia samodzielnej munkaczowskiej 
dyecezyi, wyposażyła biskupstwo, kapitułę, cer­
kiew i sem inaryum  posiadłościami w ziemi i do­
brą płacą, darowała po-j?zuicki klasztor i kościół 
a prócz tego i zamek w Ungwarze w tym celu, 
aby te budynki zamienione zostały na biskupie 
pałace, katedralny sobór, sem inaryum  i teologi­
czne liceum; zrównała we wszystkiem, a osobli­
wie w sprawach cerkiewnych duchowieństwo ru ­
skie z łacińskiem i w ten sposób zabezpieczyła 
Rusinów wobec madiaryzacyi i prześladowania ze 
strony duchowieństwa łacińskiego. W skutek tych 
przychylnych rozporządzeń stała się munkaczo- 
wska dyecezya bardziej samodzielną, duchowień­
stwo łacińskie przestało mięszać się w jej spra­
wy, stosunki polityczne jednak nie polepszyły 
się. A że madiaryzacya jeszcze przez jakie 80 lat 
powstrzymywaną była w dalszym swoim rozwoju, 
to zawdzięczać należy temu tylko, że aspiracye 
i tendeneye narodowościowe spoczywały jeszcze 
w uśpieniu, a obudziły się dopiero w Austryi 
stanowczo z r. 1848. Zresztą w czasie swych re­
form i ulg, zaprowadzonych z woli cesarzowej 
M aryi Teresy i jej syna Józefa II , nowokreowa- 
na hierarchia dyecezyi munkaczowskiej, mogła się 
oprzeć tylko na ludzie i na nielicznych pozosta­
łościach drobnej szlachty, niebogatej zupełnie w 
przywileje.

Przy końcu pierwszej połowy XIX wieku za­
czyna na W ęgrzech podnosić głowę elem ent czy­
sto węgierski z osłaoieniem wpływów rządowych. 
Język łaciński, który dotychczas był językiem ad ­
ministracyjnym, ustępuje miejsca językowi wę­
gierskiemu, który rozwinąwszy nadzwyczaj szybko 
swoją własną literaturę, zyskuje moralną przewa­
gę nad językami innych narodowości. Odtąd już 
tylko Madiar uważany jest za człowieka, ludzie 
innych narodowości: Rusini, Słowacy, Serbowie— 
to nie ludzie.

Rewolucya w 1849 roku rozpala jeszcze mo­
cniej węgierską próżność, zarozumiałość i ochotę 
do panowania, gdy zaś po stronie habsburskiej 
dynastyi stanęło uzbrojone powstanie innych we­
spół z nimi mieszkających ludów słowiańskich, 
to okoliczność ta spotęgowała jeszcze bardziej 
w ggierski indeferentyzm z jednej strony, ale ta 
sama rewolucya i zbrojne rozruchy Słowian, Ru­
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munów i Niemców przeciw W ęgrom wymierzone, 
rozbudziły i u Słowian uśpione dotychczas po­
czucie narodowości.

Po stroni# narodowości słowiańskich stanął 
rząd austryacki, który zgnębiwszy rewolueyę wę­
gierską, zaczął z większą względnością traktować 
Serbów, Słowaków, a tem samem i R usinów ; 
wprawdzie dane ulgi nie przechodziły granie 
zwyczajności, ale i tego było dosyć, — aby roz­
budzić chociaż jakie takie prądy narodowe. Wielu 
Rusinów otrzymało w tym czasie wyższe wy­
kształcenie. Ci, zająwszy następnie wyższe urzę­
dy służby rządowej, zostali wiernymi oynami swo­
jej narodowości i swojej cerkwi. Zniesienie pod­
daństwa utorowało oświacie drogę do kurnych 
chat, w wielu miejscowościach założono dwukla- 
sowe ludowe bzkoły i szkoły niedzielne dla do­
rosłych, z językiem wykładowym ru sk im ; w in­
nych miejscowościach pozakładano szkółki para­
fialne, gdzie nauczycielami bywali często ku wiel 
kiej korzyści szkolnej dziatwy cerkiewni diacy. 
W  tcn sposób ruska oświata, a z nią poczucie 
narodowe zaczęły zataczać co raz szersze krę­
gi, mimo, że miasta na wskroś węgierskie nie 
poddały się temu wpływowi, a pozostały nadal 
wielkiemi czynnikami madiaryzacyi. Na nieszczę­
ście jednak względy austryackiego rządu nie 
trw ały długo. Przyszły czasy gerrnanizacyi w 
Przedlitawii, a z niemi i wielkie ustępstwa, po 
czynione W ęgrom na niekorzyść do niedawna 
protegowanych Słowian. Nieszczęśliwa bitwa pod 
Sadową stanowi epokę w dziejach W ęgrów. Mi­
nister Beust podał plan dualizmu, na mocy te ­
go jedną połowę austryackiego państwa oddał 
on w ręce Niemców, drugą połowę w rę»e W ę­
grów. Odtąd madiaryzacya wstąpiła w prawdziwą 
fazę swego rozwoju, Ruś zaczęła się kurczyć w 
rękach swoich suworenów, czy jednak nie było 
i innych danych, które były jedną z najważniej­
szych przyczyn obecnego zaniku narodowego ży­
cia na Rusi, zobac;ymy w ciągu dalszym niniej­
szego artykułu.

Do r. 1820 było tylko jedno biskupstwo un i­
ckie na węgierskie' R u s i, a mianowicie biskup­
stwo munkaczowsko-ungwarskie. Założone przez 
dawnych władców węgierskich na początku XIV 
stulecia zatraciło h storyę istnienia swego z pier­
wszych lat kilkudziesięciu. Pierw szą historyczną 
wzmiankę znajdujeny o biskupie Jan ie  z r. 1491. 
Od tego czasu aż do r. 1886 wylicza historya 
28 biskupów, z których ci, co dzierżyli biskupi 
pastorał przed r. 1649, byli prawosławnymi, re­
szta innych byli unitami. Kanoniczna instytucya 
tej dyecezyi odbyła się za panowania Maryi Te­
resy w r. 1771. Z Woli tejże cesarzowej ustano­
wiono w r. 1776 kongregacyę kanoników w tej­
że dyecezyi, a w 1775 założono w Ungwarze 
seminaryum duchowne.

Z tej rozległej dyecezyi wydzielono w r. 1820 
187 parafij i utworzono w ten sposób drugie bi­
skupstwo w Pressowie (Eperies). Od r. 1820 do 
1886 było czterech biskupów tej dyecezyi, Se­
m inaryum  duchowie założono w Preszowie do­
piero za biskupa M kołaja Tota w r. 1880. Oprócz 
tego udaje się po rilku alumnów z obudwu dye- 
cezy.j do Pesztu, albo Ostrzychomia (G ran) na 
naukę do tutejpzyc.i seminaryów, zaś rok rocznie 
jedna i druga djecezya wysyła jednego księdza 
w celtu wyższych teologicznych studyów do za­
kładu św. Augustyna w W iedniu. Cerkiew un i­
cka na całej Ruś węgierskiej posiada 558.441 
w iernych w 2918 wsiach z przysiółkami. Cerkwi 
parafialnych jest 870, księży 731. Oprócz tego 
jest jeszcze 7 bazyliańskich klasztorów, z których 
pierwszy założony został w r. 1360 na górze 
Czernek koło Munkaczowa.

W obu dyecezyach znajdują się następuiące 
zak łady:

1) Zakład naukowy dla diaków w Ungwarze, 
którzy później sprawują obowiązki nauczycielskie 
w szkołach ludowych. N auki w tym zakładzie 
ucziela 6 nauczycieli, inspektoram i szk ó ł ludo­
wych są gr. kat. księża.

2) Biblioteka dyecezyalna w M unkaczowie.
3) Biblioteka dyecezyalna w Preszowie, daro­

wana w r  1820 przez kanonika Kowaczewa.
4) Dyecezyalne muzeum w Ungwarze, założo­

ne w r. 1877.
5) Dom dla osierociałych synów po księżach 

w Ungwarze, wybudowany i utrzymywany ze 
składek duchowieństwa, biskupa, wieśni ików i 
z datków funduszu religijnego.

6) Sierocy dom dla córek po księżach, składa 
jący się z dwu domów. Jeden  darował Rusinom 
cesarz Franciszek Józef I, drugi darował kanonik 
Ładyżyński. Dziewiętnastu księży złożyło na u- 
trzym anie domu tego 20.000 kapitału, który po­
większa się w drodze dalszej ofiarności. W r. 
1875 założono 6-klasową szkołę żeńską w tym 
in sty tu c ie ; wychowaniem domowem zajmują się 
4 nauczycielki, innych nauk udziela 7 profeso­
rów i katecheta ungwarskiego gimnazyum bez­
płatnie.

7) Dwa fundusze wdów i sierot w dyecezyi 
munkaczowskiej 1 preszowskiej.

8 ) W łasna wzajemna asekuracya cerkwi w o- 
budwu dyecezyach. (D. n .)

Ziemie polskie.

(Śluby „kiakowskie“ przed sądem w SiedKach.)
Jak  nieszczęśliwy lud unicki w Podlaskiem ba­

łamucony jest ciągle przez czynowników rosy j­
skich w kwestyach religijuo-prawnych, jak  czy- 
nownicy ci w najprawniejszych faktach widzą 
ciężkie przewiny i podburzają do procesów, byle­
by tylko znaleść powód do prześladowania uni­
tów —  świadczy o tem proces, przeprowadzony 
w sądzie okręgowym karnym w Siedlcach, a wy­
toczony biednym unitom tylko za świadectwu 
prawdzie. Rzecz się miała — jak donosi Kttrye- 
rowi Warszawskiemu korespondent z Siedlec — 
jak następuje:

W lipcu roku 1879 we wsi Hliwki, zm arł wła­
ściciel gruntu włościańskiego, Antoni Melaniuk, 
żonaty wskutek t. zw. ślubu krakowskiego z Jo ­
anną z domu Medwediuk, kióra okoliczność tę 
potwierdziła. Małżeństwo nie miało dzieci.

W kwietniu 1880 r. siostra zmarłego, zamę­
żna Dominika Żuk, wystąpiła do sądu gminnego 
trzeciego okręgu, powiatu konstantynowskiego o 
podział majątku, pozostałego po zmarłym. —  Sąd 
gm inny nakazał sprzedać g run ta  w drodze licy- 
tacyi, a otrzym ane pieniądze podzielić w równych 
częściach pomiędzy czterech sukcesorów: 1) sio­

strę zmarłego Żukową, 2) dzieci brata zmarłego,
3) drugą siostrę zmarłego Ilczukową i 4) wdowę 
po zmarłym Joannę. Dodać należy, że w poda­
niu do sądu gm innego Żukowa uznała dobrowol­
nie wdowę Joannę, jako prawą współsukcesorkę 
po zmarłym M elaniuku i żądała, aby sąd przy­
puścił ją do równego działu. Sąd gm inny, zgo­
dnie z deklaracyą rodziny, zasądził wdowie czwar­
tą część.

Od powyższego wyroku sądu gm innego w nie­
siona została apelacya do zjazdu sędziów pokoju 
w Białej, podpisana przez Ewę Melaniuk, opie­
kunkę dzieci brata zmarłego (najwidoczniej zba­
łam uconą i podbudzoną przez władze rosyjskie 
Przyp. Red.), w której żądano, aby wdowę Jo ­
annę wyłączyć od spadku, ponieważ nie przed­
stawiła dowodów, że była prawą małżonką Me- 
laniuka i aby spadek podzielono nie na cztery, 
lecz na trzy części.

Tymczasem podczas sądzenia sprawy z tego 
powodu w zjeździe dnia 14 sierpnia l s 8 0  stawił 
się ojciec wdowy Joanny Józef Medwediuk, i za 
pośrednictwem obrońcy prywatnego, Szalawskie- 
go, złożył zjazdowi świadectwo, wydane 11 sier­
pnia 1880 r. przez wójta gm iny Guszlew, P a­
włowskiego, w którem zaświadczono, żc do licz­
by sukcesorów, po zm arłym  Melaniuku, należy i 
prawa jego małżonka Joanna

W skutek' tego sąd apelacyę oddalił i zatwier­
dził wyrok sądu gminnego.

Zdawało się, iż sprawa skończona.
Tymczasem było to początkiem kryminalnego 

procesu. Drogą administracyjnego dochodzenia 
naczelnik powiatu konstantynowskiego doszedł do 
wniosku, że złożone zjazdowi świadectwo wójta 
gminy było podrobione, że wójt tego świadectwa 
nie wydawał, lecz sfałszował je bardzo starannie 
pisarz sądu gm innego w Guszlewie, Ludwik W y­
czółkowski.

Wyczółkowski zeznał, że świadectwa nie sfał­
szował, lecz napisał treść za dyktandem  i wsku­
tek życzenia wójta, podpisał zaś sam wójt i pie­
częć przyłożył. Dodał, że wprawdzie pisał treść 
świadectwa odm iennym charakterem , lecz bez ża­
dnego podstępnego zamiaru i nie widział w tem 
nic przestępnego, wiedział bowiem, że niepiśm ien­
ny wójt zgłosił się do niego dlatego, że pod ten 
czas nie było jego własnego pisarza.

Pociągnięty do tłumaczenia ojciec Joanny, Jó ­
zef Medwediuk, również nie przyznał się do ża­
dnej winy, twierdząc, że świadectwo otrzym ał od 
wójta Pawłowskiego i uważając takowe za legal­
ne, złożył zjazdowi.

Wójt Pawłowski wyparł się wszelkiego udzia­
łu  w wydaniu świadectwa i zeznał, że podpis na 
świadectwie jest podrobiony, a pieczęć albo fał­
szywa, albo została mu czasowo z kancelaryi wy­
kradziona.

W skutek tego Ludwik Wyczółkowski i Józef 
M edwediuk zostali pociągnięci do odpowiedzial­
ności karnej za sfałszowanie urzędowego św ia­
dectwa z art. 294 kod. karnego.

Z liczby badanych na posiedzeniu sądu siedle­
ckiego świadków, Dominika Żuk zeznała , że 
nikt z rodziny nie zakładał apelacyi do zjazdu, 
bo rodzina dobrowolnie uznała wdowę Joannę za 
prawą małżonkę zmarłego i nie myślała wcale 
wyłączać jej od spadku po zmarłym. Kto podpi­
ta! apelaayę w imieniu Ewy M alanuk, niewia­
domo. W obecnej chwili rodzina dobrowolnie 
podzieliła się spadkiem i żyje w zgodzie. Co się 
tyczy ślubu zmarłego z Jean n ą , to rodzina wie 
o nim , bo była obecna przy zawieraniu tegoż w r. 
1879 w Krakowie.

Dalej, świadek Szalawski zeznał, że istotnie o- 
trzym ał w Białej owo świadectwo wójta i przed­
stawił je zjazdowi, lecz i bez niego zjazd byłby 
zatwierdził wyrok sądu gm innego, bo świadectwo 
mieściło te same szczegóły, które już były u- 
mieszczone w złożonym przedtem sądowi spisie 
inwentarza.

Nakonioc badany w charakterze świadka wójt 
Pawłowski zezn a ł, iż wielu szczegółów nie pa­
mięta obecnie, że jednak odwołuje się do zeznań, 
zapisanych u sędziego śledczego, gdzie uznał 
swój podpis na świadectwie za sfałszowany. Na 
pytanie odpowiedział, iż daw niej, na zasadzie 
m etryk ślubnych krakow skich, wójci wydawali 
świadectwa, potwierdzające prawe zw iązki, lecz 
w ostatnich latach przestali takie świadectwa wy­
dawać, gdy naczelnik powiatu zwołał ich do sie­
bie i wyłożył, że śluby krakowskie są wobec 
praw obowi ązujących niew ażne, a dzieci z ta­
kich małżeństw zrodzone nieprawe.

Powołany jako biegły prof. Gajewski uznał, 
że podpis na świadectwie jest zrobiony ręką 
wójta.

Oskarżenie wniósł w sądzie towarzysz proku­
ratora L ebiedinskij, dowodził o n , że t. z. śluby 
krakowskie rujnują harmonię społeczną, że m ał­
żeństwo takie wobec praw obowiązujących jest 
n iew ażne, że więc wójt gminy nie mógł wydać 
na zasadzie takiej metryki ślubnej świadectwa, 
dowodzącego, że wdowa Joanna była prawą suk- 
cesorką po zmarłym M elaniuku, skoro ona pra­
wą małżonką nie była. Z tych powodów wnosił, 
że fałsz takiego dokumentu powinien być ściga­
ny z całą surowością prawa i żądał na Wyczół­
kowskiego i M edwediuka kary zesłania na Sy- 
beryę.

Obronę podsądnych wnosił adwokat warszaw­
ski, Kijeński. W mowie swej przedstaw ił on Pa­
włowskiego, jako człowieka, który istotnie w do­
brej wierze wydał wdowie świadectwo, ba uzna­
wał metrykę ślubną za ważną, że jednak potem, 
widząc dochodzenie administracyjne, a następnie 
śledztwo sądowe, zaparł się swego udziału pod 
wpływem obawy przed odpowiedzialnością: że 
wójt działał w dobrej wierze, dowodzi ta okoli­
czność , że w r. 1880 wójci wogóle uznawali 
m etryki krakowskie na równi z miejscowemi, póki 
władze administracyjne poglądu swego nie wyło­
żyły. Z resztą, dodał obrońca, świadectwo nie 
wpłynęło na wyrok z jazdu , bo i bez przedsta­
wiania świadectwa wdowa Joanna byłaby dopu­
szczona do spadku , zgodnie z wolą całej rodzi­
ny, która ją  uważała za prawą małżonkę Mela- 
niuka.

Ponieważ zaś Wyczółkowski nie sfałszował 
podpisu, ani pieczęci i pisał jedynie tekst świa­
dectwa pod wpływem prośby wójta Paw łow skie­
go, przeto nie może być uznany za winnego fał­
szu ; równie jest niewinny i Medwediuk, który 
wydane przez wójta świadectwo uznawał za do­
kument, stwierdzający jedynie prawdziwe fakty. 
W konkluzyi obrońca żądał uniew innienia pod­
sądnych.
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Sąd okręgowy obu podsądnych uznałza nie­
winnych.

Sprawozdanie z wystawy,

V III.

( Grupa 21. — Wyroby z drzewa).
(Dokońozenie.)

Meble gięte przedstawiły na wystawie trzy fa­
bryki, a m ianowicie: pp. Jakóba i Józefa Kohna. 
Ignacego Fuchsa i Józefa Meiselsa z Krakowa.

Fabryka pp. Jakóba i Józefa Kohna wystawiłf 
w gustownie urządzonym własnym pawilonie 
kilka garniturów  mebli elegancko i starannie wy 
konanych i wiele różnych krzeseł, taboretów : 
drzewa giętego, a naw et ładną kołyskę wisząc; 
w formie konchy o zręcznie obmyślanym rysun 
ku. Firm a ta, rozporządzająca wielkiemi kapitała 
mi i zatrudniająca wielką liczbę robotników, zna 
ną jest w całym świec.e z dobrych wyrobów.

Także starannie odrobione meble gięte wysta 
wili pp. F uchs i Meisels. Krzesła p. Fuchsa wy 
różniają się bardzo zgrabną i gustowną formą.

Fabryka p. Aleksandra Krywulta z Kraków 
wystawiła w tej grupie rozliczne wyroby z za 
kresu snycerstw a, rzeźbiarstwa i pozłotnictwa 
jako to : ramy do obrazów, ozdoby do dekófiicyi 
gzymsa, rzeźbione krzesełka, stoliki i t. p.

Jeżeli się nie mylimy, jest to jedyna w kraj 
fabryka tego rodzaju wyrobów zbytkownych, któr 
za granicą przynoszą ładne dochody i utrzymuj, 
tysiące pracowników.

Fabryka ta , istniejąca od r. 1860 , chlubnie 
zaszczytnie zaprezentowała się na wystawie. — 
W  jej wyrobach widocznem jest kierownictw* 
artystyczne, o wyrobionem poczuciu estetycznen 
i zamiłowaniu w eleganckiem i czystem wykoń 
czeniu wyrobów.

Z wystawionych wyrobów tokarskich i snycer 
skich wymienić nam na leży : szachy z kości sło 
niowej i z drzew a, kule bilardow e, kręgle, tale­
rze rzeźbione, la sk i, fa jk i, cygarniczki i t. p 
z pracowni tokarskiej p. Jana  Bajera w Krako 
w ie; wyroby rzeźbiarsko tokarskie p. Władysław! 
Dziubińskiego z Krasn g o ; szachy i zabawki dzie­
cinne p. Józefa Ziułkowskiego, tokarza z Łapa­
nowa.

Wyroby bednarskie nadesłało sześciu wystaw 
ców, a m ianow icie: pp. Jankow ski Aleksandei 
ze Lwowa, Zajączkowski Anioni i Mikołaj z Ozer- 
niuwic, Bętkowski W iktor ze Słotwiny i Ferencz 
Jan  z Ozerniowio.

Dobrych bednara j w naszym kraju nigdy nie 
brakow ało, jednak rzemiosło to było i jest pro­
wadzone powszechnie na bardzo m ałą skalę. — 
O fabrycznem bednarstwie nie ma u nas ani zna­
ku. Rozwinęłoby się należycie, gdybyśmy mniej 
sprowadzali z zagranicy beczek n ape łn ionych , a 
więcej wysełali.

Należy przyznać, że bednarze nasi w trudnych 
w arunkach krajowych świetnie popisali się swoimi 
wyrobami na wystawie.

Z w ystaw ionych, różn y ch , drobnych wyrobów 
z drzewa zanotować nam należy : korki pp. Milhl- 
steina Bernarda i Reicha M. z Krakowa; gusto­
wne koszyki na kwiaty i roboty p. Elżbiety Pa­
wlickiej z Krakowa; lassi i fajki drewniane p 
Soczka Henryka z K rakow a; ładne i pracowicie 
odrobione okładki do albumów, ram ki, konsolę i 
pult do czytania p. Biegi Lepolda z Sanoka i wy­
roby galanteryjne drzewne p. Chudzika Jana z 
Muszyny.

IX.
{Grupa 22- — Wyroby z metalu.

W edług program u do grupy tej należą: wyro­
by ślusarskie, blacharskie, druciane, kowalskie — 
w ogóle wyroby z żelaza, stali i innych metali.

Wyroby ślusarskie w stosunku do innych dzia­
łów były licznie reprezentowane na wystawie, bo 
przez 15 wystawców.

N a pierwszem miejscu wymienić nam  należy 
wystawioną bramę żelazną, niklowaną, wykonaną 
w pracowni ślusarskiej p. Janaszewskiego Zy­
gm unta z Gostynia. Brama ta wyróżniała się z 
pomiędzy wszystkich tego rodzaju wyrobów, p ię­
knym i gustownym rysunkiem  w stylu odrodze­
nia, obok tego wykonaniem wzorowem i popra- 
wnem — co razem tworzyło całość m iłą dla oka 
i bez najmniejszego zarzutu.

Przew ażna liczba wyrobów z żelaza obrobie­
niem dąje uczuć trudność roboty w tak twardym  
metalu. Tego uczucia nie doznaje się patrsąc na 
bramę p. Janaszewskiego, a raczej robi to w ra­
żenie, że wyrobiono ją z m etalu miękkiego i ła ­
godnego w obrobieniu.

Zakład mechaniczny i ślusarski p, Karola Ba­
rańskiego z Krakowa wystawił bardzo gustowną 
bramkę żelazną w stylu średniowiecznym z orła­
mi i pogoniami wytłaczanemi z blachy Bramka 
ta jest rzeczywiście arcydziełem sztuki ślusar­
skiej.

Szkoda, że te dwie firmy nie wystawiły wyro­
bów w jednym  rodzaju , gdyż bylibyśmy w mo­
żności porównywania i przyznania jednej z nich 
pierwszeństwa.

Z samego jednak obrobienie różnych przedmio­
tów widzimy, że musielibyśmy obu firmom wy­
razić uznanie w równym stopniu.

P . Barański oprócz bramki wystawił także in­
ne wyroby ja k : kutą balustradę do schodów o 
rysunku poprawnym  i wykonaniu starannem , da­
lej okucia do drzwi i okien i prasę do wytłacza­
nia zawias i okuć budowlanych, jako wyrób me­
chaniczny. Pierwszy raz widzimy przyrząd do 
obrabiania żelaza, wyrobiony w kraju, a nie spro­
wadzony z zagranicy.

Rozwinięcie działalności w tym kierunku t. j 
wyrabianie przyrządów i narzędzi — ułatwiają­
cych obrabianie mateiyałów —  byłoby wielką za­
sługą i spodziewamy się po wykształconym, uzdol­
nionym  i przedsiębiorczym kierowniku tego za­
kładu , że rozwinie go pom yślnie. a mamy na­
dzieję, że przy poparciu społeczeństwa znajdzie 
należyte powodzenie — czego życzymy mu sło­
wy : Szczęść B oże!

Jako wyroby, które dobrze reprezentują ślu­
sarstwo krajowe, wymienić nam należy: bramy i 
bramki z żelaza k u teg o , wykonane przez pp. 
Szymczykiewicza, Sroczyńskiego, Midowieza z 
Krakowa, Dascheka ze Lwowa i Górniaka z P rze­
myśla.

Okuć drzwi i okien nie opisujemy i nie o
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niamy, gdyż oglądanie tych przedmiotów nie wy­
starcza — trzebiłby je dopiero wypróbować. Oku­
cia wystawili pp. Gretz Stanisław z Czerniowic, 
Urbanowicz Stanisław i Antoni z W rześnia w 
W. Es. Poznańskiein, Wojtowicz Bazyli z Sanoka 
i Zakład sierót i ubogich fundacyi Stanisława hr. 
Skarbka w Drohowyżu.

Zakład z Drohowyża świetnie » p ro  entował się 
swojemi wyrobami z żelaza, których znaczny po­
czet nadesłał na wystawę. Nin tylko okucia do 
drzwi i okien, ale także gustowne wyroby z cien­
kiego, giętego żelaza, jako latarnie w różnych 
kształtach, lita ik i, lampki — dalej przyrządy do 
kominków, kasetki, lichtarze, różne naczynia do 
domowego użytku itd.

Fabryka pilników p Tomasza Bartika z Kra­
kowa wystawiła różne pilniki: zakład ślusarski 
p. J . Szklarskiego z Podgórza wagę do ważenia 
bydła a fabryka p. W eicba Szymona ze Lwowa 
wag i różnego gatunku.

W yroby blacharskie wystawiło pięciu wystaw­
ców, a z tych zaledwie dwóch z Krakowa, i trzech 
z Bielska.

Najstarsza pracownia blacharska p. Markusa 
Karola świetnie przedstawiła się swemi wyroba­
mi, ugrupowanemi w osobnym pawilonie Można 
tam było zualeść wszelkie roboty, jakie wchodzą 
w zakres wyższego blacharstwa, — a wszystkie 
odrobioao starannie, trwale i elegancko

N a wymienienie zasługują wyroby budowlane, 
a mianowicie: szczytownica wykonana według 
projektu p. K Knausa, do obecnie stawianej sy­
gnaturki na kościele 0 0 .  Franciszkanów w K ra­
kowie ; cztery szczytownice dachowe i świeczniki 
gazowe, wreszcie urządzenia domowe, jako t o : 
różne rodzaje wanien, pryszniców, klozetów, la­
tarń, konewek, umywalni, samowarów itp.

Pracownia blacharska p. Kosydarskiego W ła­
dysława z Krakowa, dzielnie rywalizowała na wy­
stawie o pierwszeństwo z pracownią p. Markusa, 
chociaż wystawa jej skromniej wyglądała tak co 
do miejsea, jak i iiezby wystawionych przedm io­
tów w pawilonie maszyn.

Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy stawiali 
jednę Jub drugą pracownię na wyższym stopniu 
doskonałości.

P. Kosydarski wystawił prysznic starannie od­
robiony i z wszelkierni nowszemi ulepszeniami, a 
w cenie nadzwyczaj przystępnej — dalej wanny, 
lodownie, latarnie, kolumny salonowe i szczytowni­
ce dachowe.

Trzech wyscaweów z Bielska nadesłało na wy­
stawę przeważnie naczynia blaszane i p iz jbory  
kuchenne z wyjątkiem p. Napsa Ferdynanda 
który obok naczyń wystawił także wyroby budo­
wlane wytłaczane z blachy, a mianowicie: sta­
rannie i czysto odrobioną lukarnie dachową z 
bogato ozdobnemi grzbietami dackowemi. Fabry­
ka ta wyróżniała się z pomiędzy trzech wystaw­
ców z Bielska tak rozmaitością przedmiotów —  
jako też ich poprawnem wykonaniem.

Pierwsza śląska fabryka emaliowanych, blasza­
nych naczyń p. H ip p erta  P. z Bielska nadesłała 
znaczną liczbę emaliowanych naczyń kuchennych 
i gospodarskich, zaś p. Besohik A nteni wyroby 
z czarnej blachy, a mianowicie: młynki do pa­
lenia kawy. piecyki do pieczenia, rury z kolana­
mi i zasówk imi i drzwiczki do pieeyków.

Przem ysł wyrobów z drutu zdaje się u nas 
ograniczać się jeszcze na drutowaniu garnków 
przez w ędruw njch druciarzy-górali, gdy tymcza- 
s.-m za granicą posiada liczne fabryki i zatrudnia 
po kilkuset robotników. I lak też oglądaliśmy 
wyroby z drutu w większym zakresie tylko z pra­
cowni p. Mttckego Karola z Biały.

Do tege działu przyłączyć nam należy liny dru­
ciane, wyrabiane przez fabrykę p. Batarowicza 
Jana  z Druhubycza, materace z drutu p. Dela 
wala z Grybowa i sita druciane p. Chrzanowskie­
go Edm unda z W arszaw /

Wystawa wyrobów kowalskich składała się z 
podków, okuć powozowych, narzędzi gospodar­
n y c h , kt rych ocenienie pozostawiamy gospoda­
rzem i hodowcom koni.

W jroby z miedzi i mosiądzu znajdowały się 
w bardzo małej liczbie.

Pp. Mozer Zygmunt ze Lwowa i Scbwabe JLa- 
rol z B;a!y wystawili ładną kolekcję małych 
dzwonków i dzwonów wieżowych; pp. Driiding 
Franciszel z Krakowa, G ertler Leopold z Tarno­
wa i Ochsner Jau  z Biały aparata dla gorzelni, 
browarow i łazienek.

Wyroby z cyny nadesłał jeden tylko wystaw­
ca p. Lokosz Adam ze Lwowa. W yroby wysta­
wione przedstaw iały: naczynia kościelne, lichta­
rze, przyrządy i naczynia kuchenne, m i-ry, przy­
rządy aptekarskie i chirurgiczne i różne drobne 
wyroby z cyny. Wyroby te starannie i czysto 
obrobione zasługują na zupełne uznanie.

Wyroby nożownicze, sprowadzane masami z 
zagtanicy, prawie wcale nie wyrabiają się w na­
szym kraju. O ile nam się zdaje, to istnieje tyl­
ko jedna pracow nn nożownicza p Dzikowskiego 
A leksandra ze L w ow a, której wyroby znajdowa­
ły się na wystawie.

Życzymy tej pracowni pomyślnego rozw oju, a 
w przyszłości zasługi w rozkrzew ieniu tego ro- 
dzaiu rękodzieła i wyrugowania wyrobów zagra­
nicznych.

N a tej grupie zakończamy sprawozdanie z w y­
stawy o wyrobach z głównych m aterjałów , ja- 
kiemi są kamień, glina, c e m e n t, szkło, drzewo 
i metale.

Tem sprawozdaniem objęliśmy zakres najwa­
żniejszych i najgłówniejszych rękod/Jeł, a sta­
raliśmy się z jednej strony uznać, co było godne 
u zn an ia , a z drugiej wytknąć wa,dy i b rak i, ja­
kie spostrzegliemy przy zwiedzaniu wystawy.

Być może, że pominęliśmy niejedną rzecz wy 
stawioną godną uwagi i uznania, lecz przeocz,e 
nie jest całkiem wytłomaczonera i uspraw iedli­
wionym przez trudność poszukiwania po całej 
wystawie przedmiotów należących do jednej ka- 
tegoryi, cośmy już na początku sprawozdania (V II i 
zaznaczyli. — Nie możemy powstrzymać się, aże­
byśmy na zakończenie nie podnieśli w interesie 
ogólnym jednej wady u naszych przemysłowców 
i rękodzielników , a która jest ważnym czynni­
kiem w rozwoju interesów, chociaż na pozor 
wydaje się b łac tią , —  a tym jest anonsowa­
nie.

Podnosimy tę okoliczność, gdyż z wystawy 
■ przekonaliśmy się, że u nas pracownie i zakłady 

przemysłowe przeważnie poprzestają na spokojnem 
czekaniu szczęścia, nie starając się o rozgłos, o 
zaznajomienie całego kraju, co wyrabiają, gdzie 
i po jakich cenach.

O wyrabianiu wielu przedmiotów w naszym 
traju niespodziewanie dowiedzieliśmy się dopiero 
na wystawie, a słyszeliśmy także dosyć wykrzy­
kników od zwiedzających. „A to wyrabiają u 
nas w kraju ? — Nie w iedziałem ! — A gdzież 
to istnieje ta fabryka lub pracow nia?"

Jeżeli zatem nasi przemysłowcy i rzemieślnicy 
nie chcą dać się poznać mieszkańcom kraju, lecz 
nrnją p re ten sy ę , ażeby ich poszukiwano, — to 
niech sobie przypiszą w in ę , a nie narzekają na 
obojętność publiczności i skłonność jej do spro­
wadzania wyrobów zagranicznych. Jest rzeczą na­
turalną , że osoba potrzebująca jakiego wyrobu , 
nie będzie rozpisywała listów śledczych za adre­
sem odpowiedniej fabryki lub praeowni w kraju, 
gdy ma pod ręką kilkanaście cenników szczegó­
łowych firm nawet 7, dalekich s tro n , jak z N ie­
miec, Francyi i Anglii. — Zamówienie w takich 
warunkach każdemu przychodzi łatwiej i dogo­
dniej u zagranicznych przemysłowców. W ina w 
tem nie jest po stronie publiczności, lecz naszych 
przemysłowców i rękodzielników , a zasługa dla 
własnych korzyści cudzoziemców, że nie zasypia­
ją gruszek w popiele, — lecz anonsują na w szj- 
stkie strony: co wyrabiają, jak wyrabiają, gdzie 
i po jakich cenach.

Anons jest koniecznie potrzebny do pomyśl­
nego rozwoju tak przemysłowego , jak i kupiec­
kiego interesu.

Bodzaj i sposób anonsowania dochodzi dzisiaj 
do mistrzostwa. W islkie majątki robią c i , — co 
nie zaniedbują różnych środków pom ocuiczych, 
a zatem i anonsowania. Anons przyciąga ludzi, 
pewność zaspokojenia swoich potrzeb skłania ich 
do zamawiania. Anonse w formie cyrkularzy, a 
raczej cenników z wymienieniem i opisem wy­
rabianych przedmiotów, podaniem cen i adresu, 
są najlepsze, dochodzą najpewniej do rąk pożą­
danych i zostają zachowane do użytku w chwili 
potrzeby odpowiedniego przedmiotu.

E. T. Freodley w swani dziełku „Praktikal 
treatise on business'1 pow iada:

„Nie lękaj się kosztów na anonse. Każdy szy­
ling na anonse wydany, dziesięciokrotny owoc 
przyniesie. N is przestawaj anonsow ać, aż chyba 
wtedy, gdy chcesz twój interes zredukować do 
mniejszych rozmiarów. Pojedynczy człowiek mo­
że to czasem na w łasiy  rachunek i na własną 
zrobić szkodę, ale stowarzyszenie nigdy tak po­
stąpić nie powinno Kto nie korzysta z anon­
sów, nie tylko okrada siebie samego z pewnego 
zysku, ale własny swój udział oddaje na łup 
rozsądniejszym swoim w spółzawodnikom .“ 

Podnosimy na zakończenie ten  ważny czynnik 
dla rozwoju przemysłu krajowego, którego brak 
spostrzegliśmy w naszych stosunkach przemysło­
wych i rzem ieślniczych, a to tylko z szczerej 
życzliwości dla pomyślnego rozwoju przemysłu i 
ręifodzieł w kraju.

Rajm und Meus.
-••.•-w.

Z Delegacyi.

W ied& ti ,  17 listopada. 
( f f )  Na porządek dzienny dzisiejszego p o s i e ­

d z e n i a  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  d e l e g s -  
c y i  a u 8 t r y a c k i e j  przyszedł wreszcie zapo 
wiadany kredyt dla krajów okupowanych, którego 
referentem  był hr. F  a 1 k e n h a y n. Referent, a 
następnie delegat C h l u m t e z k y  zażądali od mi- 
n ijtra  Kallay’a złożenia wyjaśnień i naszkicowa­
nia obrazu stosunków w Bośnii i Hercegowinie, 
którym m inister miał sposobność przed paru laty 
naocznie się przypatrzeć , a od tej pory na losy 
tych krajów uwagę swą zwracał i niemi kiero­
wał. W yjaśnienia te były tem więcej pożądane 
i żywy obudziły interesos, że przedłożony bu 
dżet dla krajów okupowanych wolnym jest oc 
powszechnego dziś we wszystkich budżetach de­
ficytu W obszernym swym wywodzie złożył mi­
nister K a l l a y  świadectwo postępu obudwóch 
okupowanych prowincyi, a postęp ten ma być 
widocznym, tak (jed względem ekonomicznym 
jak i cywilizacyjnym; minister zapewnia, że przed­
łożony preliminarz budżetu jost oparty na real 
nych podstawach, że wystrzegał się zabarwić go 
czemkolwiek, a dowodem tego ma być choćby 
jedna cyfra wpływu z dziesięciny w kwocie złr. 
2,400.000. którą m inister i w projekcie budżetu 
na rok 1888 zachował, mimo, iż tak w ostatnim 
roku jak i w poprzednich, rzeczywisty dochóć 
w tej drodze okazał się o wiele wyższym ; nie­
mniej doehód z podatków pośrednich je s t zna 
czuie poniżej rzeczywistych wyników prelimino­
wany. Na powyższem opiera też m inister swe 
zapewnienie, że monarchia na koszta zarządu o- 
kupowanych prow incji dokładać nie będzie zmuszo­
ną; jednak mimo ‘ iż kraje te znacznie się podniosły, 
daleko im jeszcze do stanu porównania z innemi 
krajami monarchii; kredyt okupacyjny wymaga 
dziś kwoty 4,500.000 złr.; dążeniem zarządu jest, 
aby wydatki na wojsko megły być zn iżone; za­
rząd troszczy się i w miarę sił wprowadza in 
stytueye których zadaniem je*t wpływać na ma 
teryalny rozwój k ra ju ; pod względem zaprowa 
dzenia porządku, bezpieczeństwa i sprawiedliwości 
wiele już zdziałano; w kierunku podniesienia do­
brobytu zadanie jest tem  trudniejsze i większe, 
że nie można jeszcze liczyć na czynność pryw a­
tną w tychże krajach, dlatego musiano wprowa­
dzić wiele instytueyj, które gdzieindziej inieya 
tywa prywatna do życia pow ołuje; rząd zatru­
dnia stale około 1500 robotników krajowców; u- 
siłowan.a rządu znajdują też coraz chętniejsze 
przyjęcie u krajowców, co wynika i z faktu, że 
znaczuiejsi krajowcy kupcy zajmują się już utwo­
rzeniem instytueyj kredytowych.

Bośnia i Hercegowina są w pierwszym rzędzie 
krajami rolniczemi, w tym też kierunku musi 
być zwrócona czynność rządu; do tego celu zdą­
żają próby założenia t. zw. stacyj gospodarczych 
o kompleksie 300 do 500 morgów, gdzie uprawa 
roli odbywa się za pomocą lepszych narzędzi 
rolniezych i według racyonaluej metody, a gdzie 
młodzież krajowa na naukę jss t przyjmowaną. 
Do jednej z takich stacyj zgłosiło się 150 inło 
dych ka idvdatów na naukę, z których jednakże 
tylko 15 dopuszczono; do pomocy temu służą u- 
tworzon« t. z w. powiatowe fundusze zapomogo­
we ; ludność w Gacku z własnego poczucia 
złożyła na ten cel kwotę pięć tysięcy złr., tak, 
że fundusz ten wynosi łącznie z w płjw em  rz ą ­
dowym kwotę 15 tysięcy złr. Zarząd tego fundu­
szu powierzono naczelnikowi okręgu i dwom 
wybranym przez ludność mężom zaufania; z tego

funduszu udzielane są pożyczki 4 prc. i 6 prc. 
na cele gospodarstwa, co dla miejscowych sto­
sunków jest prswdziwem dobrodziejstwom.

Podobny fundusz powstał w miejscowości Ne- 
wesinje z kapitałem  17 tysięcy złr. Ludność kra­
jów okupowanych jest do ziemi bardzo przyw ią­
zaną i kocha się w zajęciach rolnych; brak Ksiąg 
gruntowych m us'ał być na razie zastąpionym 
przez wprowadzenie „tymczasowych protokołów 
gruntow ych" co przy udzielaniu pożyczek okiza- 
ó się niezbędnem.

M inister przyznaje, że na budowę dróg sto­
sunkowo mała suma w tym roku jest w budżet 
wstawioną, że liczba dróg nie jest dostateczną; 
na drogi żslazne wydano dotąd sumę 8.331.000 
złr., z czego do skarbu w procencie i kapitale 
wróciła kwota 1.063.504 złr.: główne linie kole­
jowe s ą : Brood-Zenica-Sorajewo, Mostar-Metho- 
wich, Mostar-Ramacz i Doboj-Siminhasz

Seminaryum w Trawniku jest w budżecie wsta­
wione w wydatkach na cele oświaty, nie jak  do­
tąd na cele wyznań; seminaryum to jest bowiem 
właściwie ośmio-klasowem gimnazyum, które ma 
przeznaczenie dać kandydatom ogólne wstępne wy­
kształcenie; dotąd otworzonych jest sześć klas.— 
Co do zakładów górniczych, istnieją one w mie,- 
seowościach: Cewjauowic (mangan), Dubostica 
(chrom ) i Majdan (miedź); w Srebernicy są ko­
palnie srebra dość jeszcze nierozwinięte; skarb 
ma własne kopalnie węgla w Kreko pod Doln ą 
Tuzlą i w Zenicy. które obiecują przynieść wiel­
kie korzyści. W dalszej części swbgo wywodu, 
omawia m inister stan gospodarstwa leśnego, wspo­
m ina o usiłowaniach zaprowadzenia żeglugi pa­
rowej na Drinie.

Mówiąc o usposobieniu ludności względem rzą­
du, zaznacza widoczne obudzenie się zaufania w 
przeważnej części ludności, dodaje, że objawy nie- 
przyja7.ne występują jedynie lokalnie i odnoszą 
się do osobistości. Delegatowi H a u s n e r o w i  
odpowiada minister, że zniesienie opłaty od dro 
bnego bydła, która wynosi do 440.000 złr. ro­
d n ie , nie dałoby się uskutecznić bez szkodliwe­
go oddziałania na dalszy rozwój w innych kie­
runkach krajów okupowanych. Za udzielenie po­
wyższych wyjaśnień dziękuje hr. Kińsky m ini­
strowi imieniem obecnych.

n i e j a k i e .

K r a k ó w ,  18 listopada.
(Dokończenie).

Z porządku dziennego r Kwiatkowski imieniem 
tomisyi weryfikacyjnej przedkłada rozdany człon­
kom Rady wniosek, co do podziału na komisye.

R. m. K a s p a r e k  motywuje i stawia nastę­
pujący wniosek: Przy częściowem odnawianiu 
Rady miejskiej co trzy lata, komisye nie ulegają 
zupełnem u przeobrażeniu tylko częściowemu uzu­
pełnieniu przez wybór nowy w miejsce tych 
członków, którzy z Rady miejskiej ustąpili, i któ­
rzy w wyborze nowy mandat uzyskali. Członko­
wie komisyi, którzy nadal zatrzymują swój man­
dat, pozostają bez zmiany w komiayach. Rada 
odsyła ten wniosek do sekcyi III.

R. m. G w i a z d o  m o r s k i  wnosi, aby projekt 
ppdziału członków ltsdy  na kom isje proponowa 
ny przsz referenta r. m. Kwiatkowskiego przy­
jąć en bloc.

R. m. Z a r e m b a  w dłuższem przemówieniu 
krytykuje przedłożony projekt tw ierdząc, iż te ­
chników pominięto w wyborze do komisyi prze­
mysłowej. zaś ssm  mówca nie został przydzielo­
ny do kom isji tea tra ln e j, chociaż nie było po­
wodu do wykluczenia go, skoro tam był w latach 
ubiegłych.

R. m . P a r e ń s k i  doradza, aby zamiast p ro ­
ponowanych do komisyi akcyzowej członków Ra­
dy kupców pp. Goebla i W entzla, którzy zda­
niem mowey, w komisyi tej zasiadać nie powin­
ni, — wybrać pp. dr. Leo i Szpakowskiego.

R. m. P i e n i ą ż e k  oświadcza się przeciw 
przyjmowaniu wniosku komisyi en bloc, i żąda 
głosowania nad pojedynczemi punktami projektu.

R. m. S t y c z e ń  ze względu, iż podniesione 
zostały kwestye osobiste, sąd z i, iź należy naj­
pierw rozstrzygnąć, czy Rada chce głosować en 
bloc —  a dopiero po wyniku zgodzić się będzie 
można z wnioskiem dra Pieniążka.

Sprzeciwia się temu dr. P ieniążek, a popiera 
go r. m. R z e w u s k i  zwracając uw agę , iż ze 
względu na drażliwość porus/.onych spraw osobi­
stych, należałoby nawet głosować przy drzwiach 
zamkniętych nad osobnym wyborem każdej z ko­
misyi, gdyż są to rzeezy wielkiej wagi.

Przewodniczący zarządza głosowanie przez pod­
niesienie rąk d li  oświadczenia się, w jaki sposób 
sprawa ma być załatw ioną, czy przez przyjęcie 
en bloc, czy szczegółowo. Rezultatu próby nie 
przynoszą, gdyż za wnioskami głosuje raz 22, 
drugi raz 21 radców, i  cyfry to na 61 głosują 
cych nie są wystarczającą większością.

R. m. R o m a n o w i c z  stwierdza, iż takie gło­
sowanie można uważać za niebyłe i w ogól* rzad­
ko się trafiające. Wobec tego jeszcze raz przy­
pomnieć uważa za stosowne nasuwające się ka­
żdemu porównanie dzisiejszego postępowania, 
z tem, co się działo przy podzH e członków Ra­
dy na komisye trzy lata temu. Ówczesne wnioski 
komisyi weryfikacyjnej, — a w głębi sumienia 
przyzna to każdy, były niesprawiedliwe. Dość po- 
wiedzieć, iż były prezydint do żadnej z komisyi 
nie został przydzielony...

R. m. M u c z k o w s k i :  Bo był jeszcze prezy­
dentem ...

R. m. R o m a n o w i c z :  Przrdswszystkiom pro­
szę nie przerywa* kiedy mówię. Ci panowie, któ­
rzy wówczas projekt podziału na komisye ukła­
dali, niech się nie zasłaniają tem , iż prezydent 
ówczesny p°łnił jeszcze swoje obowiątki, bo r e ­
zygnację jego mieli w swoich rękach, i uchwa­
lili już rezygnację tę przyjąć i dra Weigla po 
wtórnie nie wybierać. Czy wówczas nigd/ie nie 
przydzieleni dopuścili się takiego postępowauia, 
jakie się dziś praktykuje, czy dopuścili do tego, 
co wy robicie, ażeby przez tyle tygodni nie było 
żadnej kom isy i, czy stawiali wnioski jakie dziś 
słyszymy? Nie podobnego nie było, wie o tem 
każdr Tak postępowaliśmy mając poważną mniej- 
izość 24 głosów, co zostało stwierdzonera przy 
wyberze prezydenta. Cóż dzisiaj się dzieje? Ze 
wsząd słychać głosy zarzutów niesprawiedliwości 
przy wyborach komisyi, a ci, którzy najgłośniej 
narzekali, mieli na poprzednia posiedzenie w te j­
że sprawie przygotowaną w kieszeniach własną

istę o wiele niesprawiedliwszą od tej, na którą 
tak narzekają. Pocóż mówić o zasadach i spra­
wiedliwości, kiedy się samemu o tem zapomina, ma­
jąc kartki gotowe w kieszeni. Albo zasada— albo 
wzgląd party jny! Rada uchwaliła pierwszy pro­
jek t podziału odesłać napowrót do komisyi dla 
uwzględnienia żądań. K om isja uczyniła to, zmo­
dyfikowała pro jek t, wyrażonym życzeniom prze­
ważnie stało się zadość. Uwzględniono, co tylko 
było można i po kilku tygodniach pracy, po do­
browolnym kompromisie chcecie panowie znów 
sprawę odraczać, aby nad składem każdej komi­
syi znów osobno głesowae. Projekt powinien zo­
stać przyjęty, bo nie będzie z pożytkiem dla 
miasta tracenie czasu kilku godzin a może i po­
siedzeń na głoscwaaiu kartkami. Ostrzegam , iż 
może w tem tajuem głosowaniu nastąpić dowol­
ność i bezwzględność, i nie radzę wchodzić na 
tę drogę a raczej przyjąć to , co jest owocem 
kompromisu.

R. m. ks. C h o t k o w s k i  wyraża zdziwienie, 
iż jest mowa o kompromisach, sądził bowiem, iż 
tylko o pożytku miasta powinno się mówić. — 
Głosował za odrzuceniem przedłożonego proje­
ktu, gdyż sam do żadnej komisyi nie jest przy­
dzielony, a przemówienia poprzedniego mówcy 
zdziwiło go, jak „niemieckie kazanie".

Przeciw przemówieniu r. Romanowicza zabie­
rają głos kolejno: r. m. P i e n i ą ż e k ,  Zo l l ,  
J o r d a n  który stw ierdza, ii  komisya weryfika­
cyjna dobrze się wywiązała z zadania, lecz nie 
powinno jej uchybiać, gdy ktoś zaproponuje po­
prawienie może mimowolnej pomyłki. —  Gorąco 
przemawia dalej za potrzebą pozostawienia r. m. 
Zaremby w komisyi teatralnej — i oświadcza się 
za wnioskiem dra Pieniążka.

R. m. B i r n b a u m  zwraca uwagę, i i  trzy ko­
misye tylko w proponowanym składzie zaczepio­
ne zostały: przemysłowa, akcyzowa i teatralna. 
Należałoby się oświadczyć, czy Rada chce oprócz 
tych trzech przyjąć pozostałe en bloc. Co do za­
czepki dra Pareńskiego w kwestyi przydzielenia 
dwóch kupców do kom isji akcyzowej musi oświad­
czyć, iż stan kupiecki w sumienności i zasługi­
waniu na ufność nie ustępuje żadnemu innemu. 
Zresztą p. W enzel w tejże komisyi od początku 
jej istnienia zasiadał, — zarzut więc jest nieuza­
sadniony i niewłaściwy.

R. m. R z e w u s k i  oświadcza, iż nie dziwią 
go wrażenia, jakie odniósł ks. Chotkowski, gdyż 
radca ten nie oddawna zasiada w Radzie, może 
więc nie wiedzieć o klubach, o prawicy, o lewi­
cy i t. p. O sobie oświadcza m ówca, iż jest 
„dziki", a pójdzie tam, gdzie go interes miasta 
powoła. Przyznaje, iż trzy lata temu dobrze nie 
było, — lecz t.ra z  nie można tego co było, na­
śladować.

R. m. W e n z e l  sądzi, iż dla uczynienia za­
dość objawionemu żądaniu dr. Pareńskiego, mo­
że on z całą ochotą ustąpić z komisyi akcyzowej, 
jako kupiec, a na jego miejsce wstąpieby powi­
nien do tej komisyi dr. Pareński, którego znów 
p. Wenzel zastąpiłby w komisyi sanitarnej.

R. m. R z e w u s k i  zawiadcmia, iż przez 18 
lat w Radzie nie słyszał podobnych przemówień, 
jakie dziś pp. Pareński i Zaremba wygłosili, po­
wtórnie więc zwraca u w ag ę ,' iż dziać się to po­
winno przy drzwiach zamkniętych.

Referent wniosku komisyi weryfikacyjnej p. 
K w i a t k o w s k i  odpowiada na poczynione za­
rzuty r. m. Zaremby. Technicy z łona Rady, któ 
rych p. Z. chce mieć w komisyi przemysłowej 
8 a in i nie podali oświadczenia, iź chcą do niej 
należeć. Czy wobec tego komisya miała prawo 
zniewalać ich, aby byli w tej komisyi? Co do sa­
mego p. Zaremby, nie przydzielonego do komisyi 
teatralnej, powodowała się komisya weryfikacyjna 
tą okolicznością, iż uważany on jest powszechnie 
za domniemanego twórcę przyszłego gmachu tea­
tru. Komisya zatem z rozmysłem chciała mu 
oszczędzić kolizji, w jakiej znaleźćby się musiał, 
chcąe godzić radzieckie stanowisko , ze sprawą 
prowadzenia przyszłej budowy dla gminy. Od te ­
go poglądu komisya odstąpić nie m ożi. Tenże 
r. m. Zaremba podał się zresztą do pięciu innych 
komisej. Co do zarzutu, iż kupcy są w kom ’syi 
akcyzowej, ośw adcza referen t, iż komisya nie 
zdawała sobie sprawy, do jakiego stanu należy 
członek Rady, ale który w danej komisyi może być 
najpożyteczniejszym. Wreszcie ks. Chotkowskiemu 
odpowiada referent, iż do żadnej nie został przy­
dzielony komisyi, z tej prostej przyczyny, że je­
szcze nie należał wcale do Rady, kiedy komisya 
weryfikacyjna czynność swoją wypełniała.

W głosowaniu Rada przyjmuje wniosek r. m. 
Pieniążka co do szczegółowego uchwalania sk ła­
du projektowanych komisyj

W edług przytoczonego wczoraj projektu ko­
misyi uchwala Rada skład komisyi: 1) deputacya 
gimnazyalna, 2) deputacya dla wyższej szkoły re ­
alnej, 3) komisya adm inistracyjna— bez dyskusji 
Przy uchwalaniu punktu 4) komisya archiwalna 
wnosi r. K a s p a r e k  przydzitlenie do tejże r. 
m. Chotkowskiego, na co Rada jednogłośnie ze- 
«wala. N astępne punkta 5) komisya em erytalna,
6) gazowa, 7) plantacyjua, równisż bez dyskusyi 
zostały przyjęte, — Przy 8) przem jsłow ej r. m. 
K n a u s zapewnia, iż nie dla braku gorliwości 
rzeczywiście do tej komisyi wcale się nie poda­
wał. R. m. Z a r e m b a  w nosi, aby p. Knausa 
jako technika obecnie do komisyj tej przydzielić, 
gdyż jest on tsm  potrzebnym jako fachowy. R. 
K o h n  oświadcza, iż w komisyi są technicy, a 
p. Knaus nie nsleży do tych, którzyby dopiero 
na posiedzeniu Rady powinni być uczeni, jakie 
atrybucye mc komisya. Skoro nie życzył sobie 
należeć, więc po cóż obecnie gwałtem  go przy­
dzielać. R. m. L s o  oświadcza, iż chciał należeć 
do komisyi przemysłowej i zgłosił się. tymcza­
sem ulokowano go w komisyi m u zea ln e j, gdzie 
się wcale nie zgłaszał.

Referent r. K w i a t k o w s k i  opowiada, iż do 
kilku komisyj nikt się nie zg łe s ił, a przecież 
musiały one być obsadzone. Do przemysłowej 
tymczasem zgłosiło się aż 25 kandydatów, gdy 
tylko 12 było potrzeba. Nie uwzględniono ży ­
czenia dr. Leo. bo z Izby handlowej, której jest 
sekretarzem, zasiada w komisyi z poza Rady d e ­
legat. a takż# 87,ef Izby i członek Rady dr. Wei- 
gel. Izba handlowa może dra Leo uczynić swoim 
delegatem R. Z o l l  proponuje, aby wykreślić o 
bieralnego delegata, a wziąć dr. Leo. R. J a k u ­
b o w s k i  sądzi, iż wytłumaczenie nie jest wy- 
starczającem. skoro się bowiem dr. Leo podał, 
iż chce należeć do komisyi, powinien w niej być.

Rada przystępuje do głosowania i propozycyę

zaliczenia dr. Leo de komisyi przemysłowej więk­
szością odrzuca.

Przy punkcie 9) komisya sanitarna, wnoBi dr. 
J o r d a n ,  aby z poza Rady zaprosić jeszcze dr. 
Stopczańskiogo. Rada zg„dza się na to.

Przy punkcie 10) komisya statutowa, zamiast 
proponowanego wyboru do niej po 2 członków 
z każdej sekcyi wnosi d r P i e n i ą ż e k  — aby 
Rada na najbliższem posiedzeniu wybrała sama 
10 członków tej komisyi. W niosek uchwalono.

Przy wyborze komisyi teatralnej żąda dr. J o r ­
d a n ,  aby powołano do niej p. Zarembę, —kolizyi 
bowiem żadnej nie widzi. Za wnioskiem prze­
mawia r. K n a u s ,  zaś przeeiw dr. K o h n ,  który 
wykazuje, iż jest to kwestyą zasadniczą, aby u- 
nikać nawet pozerów podejrzeń, i i  członek Rady 
mieć może jakikolwiek interes własny przez n a ­
leżenie do komisyi.

Następuje dłuższa replika ze strony dr. Jor- 
d a n a , który znajduje śmiesznem, aby dla takich 
domysłów, pozbywać się fachowej siły technika. 
R. m. R z e w u s k i  po raz trzeci s tw ie rd za , iż 
w obec takich dyskusyj powinna być galerya za­
mknięta i radzi głosować kartkami. Dr. J o r d a n  
chce jawnego głosowania. Za głosowaniem tajnem 
przemawiają dr. S t y c z e ń ,  — za jaw nem  jesz­
cze dr. P i e n i ą ż e k .

Przewodniczący zarządza głosowanie kartkami 
i powołuje do skrutynium  r. m. Birnbaum a i 
W eigla. R ezu lta t: na 44 głosujących wraz z prze­
wodniczącym (absolutna większość 2 3 j, otrzymał 
pan Zaremba 22 głosy, Nie został zatem wy­
brany.

Przy wyborze członków komisyi wodociągowej, 
dr. Pieniążek w nosi: Rada miasta prosi Towa­
rzystwo techniczne krakowskie o wydelegowanie 
jednego ze swych w sprawach hydro-technicz- 
nych fachowego członka do komisyi wodociągo­
wej. Delegowanemu przyznaje Rada miejska głos 
stanowczy. W niosek ten Rada uchw ala, jak  ró­
wnież zaproszenie do komisyi tej dr. Stopczań- 
skiego z po za Rady, za czem przemawiał dr. 
Jakubowski. Skład innych komisyj w edług brzmie­
nia projektu bez dyskusyi uchwalono, oraz wnio­
ski : a) wzywa się sekcyę I  do wyberu trzech 
członków do komisyi plantacyjnej, b) W zywa się 
każdą z pięciu sekcyj do wyboru po dwóch człon­
ków do ankiety drożyznianej. 2) Uprasza się pre­
zydenta do powołania członków : a) do komisyi 
sanitarnej cywilno-wojskowej; b) do komisyi u- 
bog ich ; c) według potrzeby do komisyi cholery­
cznej ; d) wreszcie do wezwania Izby handlowo- 
przemysłowej o wydelegowanie jednego członka 
do komisyi przemysłowej.

Po uchwaleniu tych wniosków przystąpiła Re, 
da do obrad poufnycn przy drzwiach zamknię­
tych.

Przegląd polityczny.
R  r a k ó w ,  19 listopada.

S t r o n n i c t w o  m ł o d o c z e s k i e  zyskuje 
coraz więcej podstawy w narudiie. Dowodem te­
go jest odezwa reprezentacji 27 gm in wiejskich 
Przybram skiego okręgu w yborczego, ogłoszona 
w Naród. Listach  do posła Schulza, wzywająea 
go , aby albo z posłami młodoczeskimi walczył 
w opozycji przeciw teraźniejszemu gabinetowi, 
albo mandat złożył.

A le równocześnie z wzrostem kierunku poli­
tycznego, reprezentowanego przez Młodoczechów, 
szerzy się także rosyjski paoslawizm tak w Cze­
chach jak i u innych Słowian austryackich, szcze­
gólniej u Słoweńeęw, tak dalece, że c e s a r z  w 
r o z m o w i e  z p o s ł e m  P o k l u k a r e m  po 
obiedzie dworskim, danym dla członków delega­
cyi dnia 16 b. m., w spom niał o rosyjskich sym- 
patyach w dziennikach słoweńskich. P. P  o k 1 u- 
k a r  odpowiedział że te tendencys potępia. — 
I rzeczywiście poseł ten przed kilku dniami prze­
słał był do dzienników słoweńskich oświadczenie, 
w którem zaprotestował przeciw ich russufilskim 
tendencjom .

Hlas Naroda  zapowiada, że czeski W ydział 
krajowy przedłoży Sejmowi wniosek o utworzenie 
samoistnego kra/owego f u n d u s z u  s z k o l n e ­
g o ,  „aby bronić autonomii szkolnictwa krajo­
wego o tylu, o ile na to pozwala centralisty­
czna ustawa powszechna z r. 1869“. Ustawa ta 
nałożyła na kraj i gm iny wielkie ciężary, •  pra­
wa wszelkie oddała biurokracji. Skutkiem tego 
rząd dawniejszy natw orzył mnóstwo szkół nie­
mieckich ze szkodą narodowości czeskiej, a jeżeli 
się teraz gm ina czeska upom ina o szkołę, spo­
tyka się z odpowiedzią, że stan skarbu n i .  po­
zwala udzielać w sparcia , bo wiele już teraz wy­
daje się na szkoły dotychczasowe. Otóż utworzenie 
osobnego funduszu szkolnego kiajowego dałoby 
możność wspierania tych g m in , które powinny 
mieć szkoły, ale same wszystkich kosztów po­
kryć nie mogą. W yszłoby to szczególnie na ko­
rzyść tych Czechów, którzy w gm inach są w 
mniejszości i nis mają szkół własnych.

Ks. B i s m a r  k nie był obecnym na dworcu 
kolei podczas przyjazdu Aleksandra III do Berli­
na. Wiadomość ta, roztelegrafowana na wszystkie 
strony świata, większe sprawiła wrażenie niż opis 
serdecznego przyjęcia, jakiego petersburscy goście 
doznali ze strony cesarza W i l h e l m a  i jego ro­
dziny. Jak  obojętnie zapatrują się urzędowe sfery 
niemieckie na zjazd b e rliń sk i, można się o tem 
przekonać z artykułu Gazety Kotońskiej, zakoń­
czonego temi słowy : „Prasa rosyjska, która otrzy­
muje bez przerwy, iż półurzędowe dzienniki nie­
mieckie starają się przeciągnąć Rosyę na stronę 
Niemiec, mogłaby się już raz uspokoić. N ikt nie 
będzie czynił dalszych starań w tym kierunku, a 
polityka niemiecka kroczyć będzie nieprzerwanie 
ku utrwaleniu przyjaznych stosunków z temi pan 
stwami, na których pomoc liczyć musimy i liczyć 
możemy".

Zdrowie niemieckiego n a s t ę p c y  t r o n u  m ia­
ło się znowu pogorszyć. Do berlińskiego Tage- 
blattu donoszą, iż obecni w San Romo lekarze 
przewidują rozmiękczenie raka. Myi l tę nasunęło 
im pęknięcie wrzodu w gardle. W szystkie głębiej 
położone tkanki zawierają już wiele rakowatych 
kom orek, o czem przekonano s i ę , badająe pod 
mikroskopem ciecz wypływającą z wrzodu. Ten 
patalogiczny rozkład tkanek zapowiada krótki &. 
niekorzystny przebieg choroby.
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Czwartkowe posiedzenie f rancusk’ aj Izby de­
putowanych odbyło się wobec przepełnionych 
galeryj i wśród niezwykłego rozdrażnienia w sali 
obrad. Prezydent Izby F l o ą u e t  oznajm ia, i;; 
m inister sprawiedliwości żąda pozwolenia na wy> 
toczenie śledztwa sądowego przeciw W i l s o n a  
w i. Uchwalono natychm iast bez dyskusyi, iż se 
kcye Izby mają się bezzwłocznie zebrać dla po 
wzięcia postanowień w tej mierze. F loąuet o 
św iadcza, iż zawiesi w tym celu obrady Izby 
przed tern udziela jednak głosu deputowanem u 
L a m a r t i n i e r e ,  który zapytuje m inistra spraw 
w ew nętrznych , czy prefekt policyi Gragnon zo 
a tu  rzeczywiście usuniętym z posady. M inister 
Fallieres odpowiada, iż prefektem policyi został 
właśnie zamianowany Bourgeois. Po tem  oświad­
czeniu m inistra przerwano obrady Izby, a depu­
towani zebrali się natychm iast w sekcyach i wy­
brali komisyę, której polecono zdać Izbie sprawę 
na posiedzeniu wieczornem.

Przed godz. 5 zebrała się Izba powtórnie. 
Sprawozdawca komisyi A c h a r  d w nosi, ażeby 
pozwolić na śledztwo przeciwko W i l s o n o w i  
i żąda uchwalenia nagłości dla tego wniosku. 
Izba uchwala nagłość i przystępuje bez zwłoki 
do dyskusyi. Pierwszy zabiera głos były prezes 
gabinetu Goblet i przemawia przeciw wmoskowi. 
Twierdzi o n , że wykryto wprawdzie nadużycia, 
ala nie ma śladu, iżby Wilson dopuścił się prze­
stępstwa, nie można zatem pozwolić na wytocze­
nie mu procesu. Dep. M i 11 e r  a n d broni go 
rąco wniosku komisyi. Wzywa on Izb ę , ażeby 
pokazała światu, że w Rzeczypospolitej wszyscy 
obywatele są wobec prawa rów ni, i że rząd re 
publikański nie naśladuje innych rządów, które 
płaszczem pobłażania okrywają wyzyskiwanie i 
przekupstwo.

Gdy prezydent zarządził głosowanie, kilkudzie­
sięciu posłów, a między nimi G o b l e t ,  wyszło 
z Izby. Przy głosowaniu oświadczyły się wszyst­
kie głosy z wyjątkiem trzech za wnioskiem ko­
misyi. M onarchiści nie odmówili sobie nawet 
w tak ważnej chwili przyjemności wywołania 
skandalu. Gdy ogłoszono wynik głosowania, P a­
weł C a s s a g n a c  zaw ołał: „Ci trzej, którzy gło­
sowali przeciw w nioskow i, są akcyonaryuszami 
W ilsona 1“ Epizod ten  zakończył się wezwaniem 
Cassaguaca do porządku, poczem zamknięto po­
siedzenie.

Ucbwała Izby, jakkolwiek przewidywana już 
od kilku dni, w płynęła jednak na zmianę poło 
żenią. W iele dzienników , które starały się do 
niedaw na uspokajać umysły, przyznaje teraz otwar­
cie, iż u s t ą p i e n i e  G r ó v y ’ego byłoby już tyl­
ko prostem  następstwem  tej uchwały. W  całej 
prasie paryskiej przebija się coraz wyraźniej prze­
konanie, że dymisya prezydenta Rzeczypospolitej 
stanowiłaby najlepszy stosunkowo sposób wyjścia 
z tak kłopotliwej dla wszystkich sytuacyi.

Parlam entarna komisya śledcza nie przerywa 
tymczasem swych czynności. W j  czwartek stawał 
przed nią G r a g n o n ,  który właśnie na kilka 
godzin przedtem złożony został z urzędu. Zeznał 
on, że kilka skonfiskowanych listów oddał m ini­
strow i wujny, listy zaś, pisane przez gen. Thi- 
baudin, odebrał od niego m inister spraw we­
w nętrznych. Na zapytanie, dlaczego nie wspom i­
nał e tem w poprzednich zeznan iach , odpowie­
dział, że gdy go ostatni raz przesłuchiwano, był 

jeszcze prefektem policyi i dlatego nie mógł ze­
znawać na szkodę swych przełożonych. Jak  wi­
dzimy, śledztwo parlam entarne napotyka eo krok 
na nowe wątpliwości.

P. M o u t eib e 11 o, poseł francuski w Konstan­
tynopolu wręczył przed tygodniem w. wezyro­
wi urzędowy tekst konwencyi francusko - angiel­
skiej w sprawie neutralizacji k a n a ł u  s u e z -  
k i e g o .  Do tego dokum entu dołączył en memo- 
ryał, w którym  rząd francuzki stw ierdza , iż za­
wsze uznawał zwierzchnicze praw a sułtana do 
E giptu , i że pod żadnym warunkiem  nie odstą­
pi od tej zasady. Poseł francuski położył w ro­
zmowie z Kiamilem - paszą szczególny nacisk na 
te poglądy swego rządu i oznajmił zarazem , że 
oba zachodnie państwa poleciły jeszcze przepro- 

■ wadzea e tej sprawy w Konstantynopolu; dlatego 
też w razie, gdyby Turcya zatwierdziła konwen- 
cyę, zatwierdzenie ze strony Anglii m e może u- 
legać wątpliwości.

Rząd turecki otrzym ał jeszcze przed iem od 
Essada-paszy, posła w Paryżu i od Rustema-pa- 
szy, posła w Londynie, kopię konwencyi, a na 
radzie m inistrów  tureckieh toczyła się już nad 
tą sprawą dyskusya, w której w. wezyr poddał 
całą konwencyę bardżu ostrej krytyce. W Pary­
żu spodziewają s ię , że p. Montebello potrafi u- 
spokoić Kiamila, przedstawiwszy mu, iż ani F ran- 
cya, ani A nglia nie myślą o zamachu na władzę 
sułtańską. Co do innych mocarstw, rząd francu­
ski liczy z całem zaufaniem na ich poparc ie ; 
jedna tylko Rosya nie okazuje ochoty do zatwier­
dzenia konwencyi, zachodzi więc pytanie, czy nie 
zechce ona wpływać w tym kierunku na W. 
Portę.

K re m  Ztg. otrzymała od rosyjskich oficerów 
w Kownie następujące p ism o:

„Do redakcyi K rem  Ztg. — Przed kilku tygo­
dniami zamieściła Kreue Ztg. artykuł, z którego 
my Rosyanie dowiedzieliśmy się ze zdziwieniem, 
że Prusy zamierzają gwałtem odebrać Rosyi część 
jej terytoryum , aby z mego utworzyć neutralne 
państwo Polskę i zabezpieczyć granice P rus przed 
R osją. My oficerowie wielkiej twierdzy kowień­
skiej, wybudowanej wprost przeciw Prusom , ma­
my zaszczyt donieść wam, że my i armia nasza 
zamiast, oddania wam kawałka rosyjskiego teryto­
ryum , przyjdziemy niebawem do Berlina, zbijemy 
Wad ^ a  kwaśne jabłko.

Do* widzenia w Berlinie 1
Rosyjscy oficerowie w Kownie.*

K rem  Ztg. przedrukowawszy pismo to, pisane 
lichą niemczyzną, z opuszczeniem ustępów obra­
żających wielce Prusy, ks. Bismarka i t. d., taką 
robi od siebie uw agę: „Francuzi w r. 1870 ró­
wnież zapowiedzieli bytność swą w Berlinie i 
przyszli dość w cześn ie , ale — jako j e ń c y .  
A więc do w idzenia!*

Nowosti zalecając Rosyi energię i stanowczość 
w polityce jej w obecnych okolicznościach dalej 
p isz ą :

„N ikt temu nie zaprzeczy, że wszedłszy na 
drogę polityki czynnej i stanow czej, dyplomacya 
rusyjska może niezm iernie rozdwoić siły swoich 
przeciwników. Nie ma zresztą potrzeby, aby wszy­
stkie państwa występowały do boju. Dość będzie,

ażeby Dania, Holandya, Serbia, Czarnogórze, Gre 
cya i Rum unia zmobilizowały w stanowczej chwili 
na wszelki wypadek swoje siły zbrojne, iżby spa. 
raliżować bardzo znaczne siły naszych przeciwni 
ków. W  takich w arunkach Niemcy musiałyby 
stworzyć trzy arm ie: w schodnią, północną i za 
chodnią. Austrya musiałaby pozostawić znaczne 
Biły na granicach rumuńskiej i oerbskiej, a Tur 
cya skupić znaczny kontyngens przeciwko Serbii, 
Czarnogórzu i Grecyi. Innem i słowy: nie ma 
wątpliwości, że przygotowania wojenne Rosyi dla 
zabezpieczenia pokoju, mogą dać bardzo poważne 
rezultaty. Nie mówiąc już o tem , że takie przy­
mierze Rosyi i Francyi z drugorzędnemi pań­
stwami europejskiemi rozdwoiłoby, a zatem i osła 
biło o wiele siły naszych przeciwników, byłoby 
ono nadto dotykalnym dowodem , że cele, do ja­
kich zmierza przymierze środkowo - europejskie, 
nie mogą być osiągnięte inaczej, jak drogą woj 
ny, w którą będzie wciągnięta prawie cała Euro­
pa. A wojna to straszna i wywoła takie ofiary 
w pieniądzach i w lud z iach , że zaspokojenie u- 
miarkowanych i słusznych wymagań Rosyi sta­
nie się najdogodniejszem wyjściem z obecnego 
trudnego położenia*.

Swiet donosi, iż w razie, gdyby bank państwa 
w Berlinie zażądał przed właściwym term inem  
zwrotu zaliczek na papiery rosyjskie, w swoim 
czasie zastaw ione, wówczas na też papiery i na 
tenże przeciąg czasu wydane będą zaliczki na ra­
chunek rosyjskiego m inisteryum finansów przez 
dom handlowy M endelsohna i spółki w Berlinie.

B irz. Wiedomosti donoszą, iż przy zestawianiu 
budżetu na rok 1888 wypłaty m etaliczne akarbu 
państwa obliczane kędą po kursie 1 rs. 80 kop 
za rubel metaliczny, czyli po 9 rs. za półimperjał, 
a zatem według najniższego kursu tegorocznego.

Rosyjskie m inisteryum finansów zbiera dane 
statystyczne o towarach zagranicznych, przecho 
dzących tranzito przez R osję  i o towarach rosyj­
sk ich , idących w tenże sam sposób przez obce 
kraje. M ateryał statystyczny tą drogą zebrany, 
ma służyć za podstawę do opracowania odpowie­
dnich przepisów.

Przygotowania do otwarcia odnóg drogi dą­
browskiej do granic austr/ackiej i p ru sk ie j, 
już ukończone. Chwila otwarcia będzie oznaczona 
przez m inisteryum , w biurach drogi nie jest wia 
doma.

M inisteryum  komunikacyj rozpatruje obecąie 
projekt połączenia szosą brzegów N iem na z Ra- 
dziwiliszkami, stacyą kolei libawo-romeńskiej. — 
Szosa ma być przeprowadzoną od przystani Bor­
ki przez Rossienie.

Kronik:a.
K r a k ó w ,  19 listopada.

W pogrzebie ś. p. ks Chełmeckiego wzięli udział 
profesorowie i uczniowie gimnazjum św Anny, w 
którym zmarły był katechetą, oraz liczny orszak 
dnohowień9twa.

Żałobnemu konduktowi nieliczna towarzyszyła 
publiczność. Zmarły był jak wiadomo posłem do 
Rady państwa i Sejmu, z kolegów wszakże w pra­
cach parlamentarnych tylko jeden poseł sejmowy 
był na pogrzebie.

Spraw a Tow arzystw a adwokatów celem nie- 
si«nia pomocy wdowom i sierotom po zmaiłych ko­
legach zbliża się do urzeczywistnienia. Wydział Izby 
adwokackiej w Krakowie wezwał adwokatów w 
swoim okręgu do zapisywania się do tego Towa­
rzystwa i zwołał walne zgromadzenie. Za zajęcie 
się tą sprawą należy się wydziałowi wdzięczność 
kolegów.

W Czytelni akademickiej odbył się wczoraj 
wieczorek kn uczczeniu 25-letniej rocznicy zgonu 
Władysława Syrokomli. Odczyt o życiu poety wy­
głosił akademik H. Staranne wykonanie interesH- 
jącege programu wywoływało oklaski licznie zebra­
nych słuchaczów. Solowe śpiewy na tenor i bary­
ton. gra na fortepianie, deklamacye, między które- 
mi wygłeszoao jeden z nigdzie niedrukowanych u- 
tworów poety, wreszcie śpiewy chóru, złożyły się 
na eałośó bardzo miłą i urozmaiconą.

Z komitetu akademickiego, urządzającego wie­
czór Mickiewiczowski, który się odbędzie w sali ho­
telu Saskiego w dn. 28 bm , ceny miejsc będą na­
stępujące: krzesłe w pierwszych rzędach 2 złr. 50 
c t , w następnych 2 złr., krzesło na galeryi 1 złr. 
50 ct., wstęp na salę lub galeryę 1 złr. Zaproszeń 
do osób miejscowych komitet w tym roku wysyłać 
nie będzie; bilety można od dzisiaj zamawiać w lo­
kalu Czytelni ak&demiekiej przy ulioy Brackiej 1. 4 
między godz. 2— 4 popołudniu u sekretarza komi­
tetu akad. Józefa Górskiego.

Sądzimy, że publieznośó krakowska i w tym ro­
ku tłumnie pospieszy 28 bm. do sali hotelu Sa­
skiego, aby okazać swą przychylność dla tego ro­
dzaju uroczystości, urządzanej przez młodzież aka­
demicką, zwłaszcza iż program obfitować będzie w 
takie utwory, jak Żeleńskiego „Żałobne dźwięki*, 
andante na wielką orkiestrę, oraz Noskowskiego 
Finale z Symfonii „Ojczyzna.“

Prezydent dr. Szlachtowski dziś rano powróoił 
z Wiednia.

Mf sprawie pomnika Mickiewicza. Czytamy w 
Kuryeree W arszaw skim : „Rzeźbiarze warszawscy 
otrzymali od kolegów krakowskich wiadomość, iż 
nowowybrany komitet „pięciu" nosi się z myślą 
obalenia uchwały poprzedniego komitetu co do wy­
stawienia pomnika na rynku krakowskim. Sprawa 
ta dla artystów, wykonywujących projekta na po­
mnik, nie może być obojętną, gdyż każdy starał się 
zastosować budowę architektoniczną do miejsca, na 
którem pomnik ma być wzniesiony. Jeżeli przeto 
zmiana placu ma nastąpić, te rzeźbiarze powinni 
być wcześnie zawiadomieni, ażeby mogli ocenić, 
czy będące na ukończeniu praee odpowiadają wa­
runkom innego miejsca. Niepewność ta skłoniła 
rzeźbiarzy do wysłania listu do nowego komitetu 
z preśbą o wyjaśnienie sytuacyi. List ten, podpisa­
ny przez kilkunastu rzeźbiarzy, wysłano de Kra­
kowa. “

Konfiskata. Breszura pod tytułem „W sprawie 
wielkiego ołtarza w katedrze na Wawelu* została 
z u mazu sądu krajowego dla spraw karnych" w 
Krakowie skonfiskowana.

Skażenie języka polskiego. Że skutkiem po- 
spieehu w dziennikarskiej pracy cierpi barazo czy­
stość języka, rzecz to powszechnie i nie tylko w 
polskiem dziennikarstwie stwierdzona. Sądzimy je­
dnak. że jeżeli które to właśnie p o l s k i e  dzienni­
karstwo powinno bardzo starannie tego unikać, 
zwłaszcza tam, gdzie już szkoła czyni bardzo wiele,

ażeby młodzież źle pe polsku mówiła i pisała, a 
ile możności nawet zapomniała pięknej mowy swych 
ojców. Możeby było użytecznem, gdybyśmy, bez 
wymieniania nazwy dziennika, w z a j e m n i e  sobie 
wytykali błędy. Nie będziemy się goiewaó za taką 
Koleżeńską przysługę — a wyświadczamy ją zaraz 
dzisiaj jednemu warszawskiemu koledze, który w 
sądowem sprawozdaniu pisze: „ O b r e n ę  za p e d -  
s ą d n y m i  w n o s i ł  adwokat X.“ Czy to po pol­
sku? Powinno być. „obronę podsądnycn*.

Koncert. W poniedziałek 21 bm. odbędzie się 
Wieczór Towarzystwa muzycznego. Program uroz­
maicony i obiecujący. Tak życzliwie przyjęta w ro­
ku zeszłym orkiestra amatorska, będzie się na kon- 
sercie popisywać. Zajmującem też będzie zapoznanie 
się z grą na fortepianie o nowej klawiaturze, z 
którą wystąpi p. Hermina Jaworska, uczennica wy­
nalazcy tejże klawiatury p. de Janko.

Kleparz był wczoraj wieczorem widownią cieka­
wej sceny i nieodłącznego w takich razach zbiego­
wiska. Publiczność biegnąc tłumnie w stronę gma­
chu szkoły sztuk pięknych w o ła ła : „łapaj, trzymaj 
złodzieja*, a na czele tego tłumu biegł mężczyzna 
w sile wieku z drągiem w ręku i tłomokiem pod 
pachą i najgłośniej ze wszystkich wykrzykiwał. — 
Widząo to jeden z rewizorów policyi, puścił się w 
pogoń i nie namyślając się wiele owego głośnego 
przywódzcę przy pomocy publiczności przytrzymał 
Okazało się, że był to jeden z najzuchwalszych 
złodziei Łukasz Mrówka, który ściągnąwszy przed 
chwilą z wozu w rynko kleparskim włościaninowi 
z Górki ktścielnej tłumok z bielizną i odzieżą, usi­
łował umknąć. Mrówka widząc, że go nogi zawo 
dzą, tłumok rzucił na ulicę i ueiłcWał bronić się 
drągiem, został jednak ujęty i uwięziony.

Zmarli. Wb Lwowie zmarł wczoraj w 49 roku 
życia Jan Aleksander Ł  u n i e w & k i inżynier wy 
działu krajowego, żołnierz polski z roku 1863, były 
kapitan sztabu konnej artyleryi gwardyi cesarskiej 
w Petersburgu b. profesor Akademii wojskowej, 
tamże b. członek komisyi egzaminacyjnej dla ofice 
rów artyleryi, b. inżynier przy regulacyi Loary we 
Francyi, b. organizator artyleryi w Wandei w cza 
sie wojny Prusko-Francuskiej.

Z tytułów tych można pojąć, iż zmarły należał 
do nielicznych owych jednostek, które w skutek 
nieszczęśliwego położenia kraju znalazłszy się 
wśród obcych, zdołały pomiędzy nimi wybitne zająć 
stanowisko dzięki własnej wiedzy i energii. Ś. p 
Łuniewski pracując ostatnio w Wydziale krajowym 
zyskał sobie poważanie i miłość krlegów ceniąoycb 
w nim obok niezwykłych zdolności przymioty cha 
rakteru.

Lwów 18 listopada. {Kor. N . Ref.). Zamieć 
śnieżna i nagły mróz w środę uniemożliwiły ruch 
tramwajowy tegoż dnia, z czego skerzystał na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej radny p. H eppe, 
który konsekwentnie i niostiudzenie walczy o ure­
gulowanie stosunków między przedsiębiorstwem tram- 
wajowem a gminą —  i w  interuelaoyi na nowo 
poruszył tę sprawę. W istocie trudno ziozumieć, 
jak może istnieć tyle lat znptłnie anormalny sto­
sunek. Dotychczas wszystko jest prawie prowizory- 
c-znem. Ponieważ prezydent przyrzekł dać odpo­
wiedź na następnem posiedzeniu —  jest więo pe­
wność, że raz ta sprawa należycie zostanie wyja

Na wozorajszem posiedzeniu kreowano n o w y c h  
s z e ś ć  p o s a d  n a u c z y c i e l s k i c h  w szkołach 
miejskich —- mianowicie: oztery posady nauczyoie- 
lek dla robót ręcznych dwie zaś dla nauki rysun­
ków. Następnie powzięto niekoneekwetną uchwałę, 
gdyż uehwalono zakupić czterokołową drabinę po­
żarną systemu Kn&usta za 710 złr., zakupna jed­
nak pary koni do przewożenia tej drabiny odmó­
wiono, jakkolwiek wnioskodawca wykazał brak za­
przęgów. Zapewne na następnem posiedzeniu sprze- 
oznośó ta zostanie usuniętą.

W dziennikach tutejszych pojawiły się dłuższe 
wyciągi ze sprawozdania urzędowego c. k. Rady 
zdrewia, które, jak to powszechuie wiadomo, reda­
guje jako referent pref. dr. C z y ż e  w i c  z i od 
d w u n a s t u  l a t  wykazuje bez żadnych ogródek 
liezne błędy, niedbalstwa, tak ze strony rządu, jak 

autonomicznych c ia ł, w kierunku sanitarnym. 
Wyciągi te spowodował artykuł pióra p. inspektora 
szpitalów, niby to w obronie szpitalu, w samej 
rzeczy był to atak na osobę szanownego profesora. 
Kuryer lwowski umieszczając ten artykuł — czy­
nił to w nadziei, że tym sposobem wywśfa stano­
wcze wyjaśnienie o stosunkach w tutejszym szpi­
talu i niezawiodła go ta  nadzieja, gdyż dr. Czyże- 
wicz w ostatniej odpowiedzi na atak znakomicie 
wykazał wszystkie ujemne strony gospodarki w 
szpitalu. Odpowiedź szanownego profesera nieza­
wodnie posłnży posłom do wglądnięoia głębiej w tę 
sprawę, dla tego zwracam na nią uwagę.

Wydział Izby adwokatów złożył już memoryał 
do prezydenta sądu krajowego, w którym żali się 
na zachowanie się sądu wobec obrońców w ogólności, 
a w szczególności przy ostatniej głównej rozprawie. 
W zażaleniu tem broni Wydział swojej uchwały, 
którą odmówił ustanowienia obrońców, jako zupeł­
nie prawnie uzasadnionej i twierdzi, że stałe się 
to nie po raz pierwszy. Zarazem uchwalił Wydział 
wnieść zażalenie do nadprokuratora wskutek ataku 
p. prokuratora na adwokatów podczas rozprawy 
contra Petry et cons.

W sprawie katedry prawa kanonicznego na 
Uniwersytecie lwowskim zaprzecza Dziennik Pol­
ski wiademośoi o powierzeniu jej drowi Abrahamo­
wi i pisze: „Wiademość ta jest zupełnie nieprawdzi­
wą. Suplentura prawa kanonicznego powierzoną zo­
stała prof. Balasitscwi, co się zaś tyczy samej no- 
minacyi nadzwyczajnego lub zwyczajnego profesora 
dla prawa kanonicznego, to rzeoz dalekiej jeszcze 
przyszłości*.

Ola weteranów z roku 1831. Otrzymujemy na- 
stępująoą odezwę :

R o d a c y !
Jest obowiązkiem żyjącego narodu, aby bojowni- 

cy jego, trudami i wiekiem skołatani, w spokoju 
spożywali chleb zasłużonych, a mianowicie, aby ten 
święty chleb nie z rąk luźnych, choćby najzacniej­
szych, ale z rąk ogółu, jako rodzice narodu, otrzy­
mywali.

Przejmijmy się tjm  oLowiązkiem, spełnijmy go 
chętnie i serdecznie, a znajdziemy tem i dla 
siebie otuchę, tak potrzebną dla przetrwania cięż­
kiego obecnego czasu i niedoli.

W obeo zbliżającej się rocznicy Mickiewiczo­
wskiej i 29 listopada, dni, w których nie tylko w 
większych miastach, ale wszędzie, gdzie zebrania 
tą  możliwe, odbędą zię wieczorki edczytowe, muzy­
kalne i deklamacyjne, odświeżymy sobie pamięć 
owej wielkiej doby, uczcimy jej bohaterów poległych 
i żywych, a grosz, jaki przy tem wpłynie, oddajmy

do funduszu Towarzystwa Opieki Weteranów z ro 
ku 1831, który niestety jest mniej zasobny, niż 
tego niezbędna wymaga potrzeba.

Zebrane pieniądze prosimy odesłać bądź wprost 
bądź za pośredniotwem redakcyj gazet lwowskioh 
do Skarbnika lwowskiej komisyi Towarzystwa Opie 
ki Weteranów polskich z roku 1831 — dra Ber­
narda Goldmanna, posła na Sejm krajowy we Lwo 
wie, ul. Jagiellońska 1. 3.

Lwów w październiku 1887.
Dr. Boguław Longchamps. J . K . Janowski.

L . Syroczyński.
Dyrektorzy chajderów. Niektórzy Izraelici, jak 

wiadomo, wszelkiomi sposobami starają się ukrywać 
dzieci swoje przed zapisaniem ich i posyłaniem do 
szkoły. Szczególnie na prowineyi uchylanie się ta 
kie przed przymusem szkolnym wszędzie się prak­
tykuje. W miejscowośoi P. w Krakowskiom, gdy 
Rada szkolna energicznie się wzięła do zapobieże­
nia temu, wielu izraelitów zapisało dzieci do szkoły 
ludowej i dość regnlarnie je posyłają, inni wszakże 
weleli wysłać dzieoi do krewnych w Krakowie, byle 
tylko nie posyłać ich do chrześcijańskiej szkoły 
Ojcowie owych dzieci obowiązani złożyć świa­
dectwo, iż dzieci uczęszczają do innej, nie miejsco­
wej szkoły. Świadectwo takie właśnie, przedłożone 
kierownikowi szkoły, a wydane przez „dyrektora 
chajdoru, w oryginale przytaozamy, jako dowód, 
czego właściwie megą się uczyć dzieci od swoich 
uczonyoh kierowników po ehajderach.

„Swiadestwe Szkolno! Douieszenie do Szkoły do 
P..., z Ojciec, (nazwisko) poazlal szwoję dzieci do 
Szkoły Jzralecfti takrze się nczom w języku polskiem 
dobrze i niemieckiem raohunkćw dobrze, przeto u 
pr«szam pokornie rady Szkolne w P ... o przychy­
leni do moje świadectwo tyoh Dzieoi uwalnie z 
Skoly. “

Koszta wyboru. Nieprzyjaciele ks. Ferdynanda 
Koburskiego powitają zapewne z radością nadcho­
dzącą z Pesztu wiadomość o skandalicznym proce 
sio, który wszczęty z niezupełnie zroznmiałych po­
budek, odbędzie się przed tamtejszemi sądami. — 
Adwokat peszteński Nagy wniósł imieniem swego 
klienta Waldapfla skargę przeoiw hr. Zichy i ks. 
Ferdynandowi o zapłacenie 10.000 złr., które Weld- 
apfsl wydał z polecenia hrabiego na podróże do 
B ułgaryi, mające na celu popieranie kandydatury 
Ferdynanda.

W zagadkowej tej sprawie niewątpliwą jest pra­
wdą, że Waldaptel w istoei# przejeżdżał się kilka 
razy między Sofią i Tyrnową, za co ctrzymaó miał 
od rodziny książęcej 3000 fr. Nie zadowolniony z 
tego wynagrodzenia groził on księciu procesem, a 
widząc, że pogróżki nie skutkują, wykonał ten za­
miar. Zdaje się, że mamy tu do czynienia z pro­
stym wyzyskiwaniem. Jest bowiem rzeczą oczywi­
stą, że gdyby Waldapfel miał słuszne pretensje, 
lub gdyby wiedział o rzeozach mogąoych księcia 
skompromitować, rodzina Koburska, należąoa do za­
możniejszych między niemieokiemi domami, nie wa­
hałaby się hojnym datkiem zamknaó mu usta.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— Zarząd Towarzystwa Biblioteki słnchaczów 

prawa Uuiw. Jagiellońskiego zawiadamia członków 
Towarzystwa, że doroczne walne zgromadzenie od 
będzie się w niedzialę 20 bm. w Collegium No- 
vum  sala Sznjskiego, o godz. I I 1/), przed połu­
dniem, z następującym porządkiem dziennym: 1) 
edozytanie protokołu, 2) sprawozdanie z czynności 
Zarządu, 3j wybór nowego Zarządu. 4) wybór ko­
misyi kontrolująoej, 5) wybór komisyi balowej, 6) 
uchwalenie regulaminu dla komisyi skontrującej, 7) 
wnioski i interpelasye.

— W niedzielę dn. 27 bm. o godzinie 3 popo­
łudniu odbędzie się w aali Towarzystwa muzyczne­
go (plac Szczepański 1. 3) 21 zgromadzenie ogólne 
członków Towarzystwa. Porządek dzienny : 1) Za­
gajenie. 2) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
zgromadzenia i sprawozdanie z czynności Zarządu i 
stanu Towarzystwa. 3) Sprawozdanie ze stanu kasy.
4) Wybory. 5) Wnioski wydziału. 6) Wnioski po­
jedynczych członków Tow_rzjstws.

Wstęp dozwolony za okazaniem karty legityma­
cyjnej, która każdemu z członków naprzód doręczo­
ną zostanie. Ktoby jej na czas nie otrzymał, raczy 
w dniu zgromadzenia upomnieć się w kanoelaryi 
Towarzystwa.

Repertoar teatru  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  20 listopada: Pepołudniu o go­
dzinie wpół do czwartej: Przedostatni występ panny 
Precyozy Grigolatis, Hiszpanki, słynnej napowietrz­
nej tancerki, zwanej latającą Wenus Urania; „Maj­
ster i czeladnik„, komedya w 2 aktach Józefa Ko­
rzeniowskiego i „Lorenco i Jessyka*, komedya w 1 
akcie Lucyana Kwiecińskiego.

Wieczorem o godz. 7 :  Ostatni występ p. Pre­
cyozy Grigolatis, Hiszpanki, nadpowietrznej tancerki 

„Właściciel Kuźnic*, kemedya w 5 aktach Je ­
rzego Ohneta.

We w t o r e k  22 listopada: P# raz czwarty: 
„Hrabina Sara*, dramat w 5 aktaeh Jerzego Oh­
neta.

W nauce: „Gette*, komedya w 4 aktach Meilhaca.

A lbum  artystyczne.

Premium za r. 1887 rozseła już członkom swoim 
Zjednoczone Tow. Przyj. Sztnk pięknych. Jeśli pre- 
mium przeszłoroczne nio cieszyło się wielkiem po 
wodzeniem, po tegorocznem oczokiwaó można najpo­
myślniejszego rezultatu i znakomitego powiększenia 
liczby członków. Niezaprzeezenie żadne Towarzy­
stwo sztuk pięknych nie obdarzyło członków swoich 
w tym roku tak bogatem wianom noworooznem jak 
nasze. Myśl podjęta w roku ubiegłym, aby zamiast 
olejodrukowych reprodukcyj, które wybredniejszych 
znawców zadowolić nie mogą, dla odmiany ofiaro­
wać członkom album kilkekartkowe, — myśl ta 
była trafną bez wątpienia, w pierwszym jednak ro­
ku wybór utworów w albumie zamieszczanych nie 
ze wszystkiem odpowiedział słusznym oczekiwaniom, 
a raczej nie był dokonany i  należytem uwzględnie­
niem gustu i upodobań ogółu publiczności Po na- 
bytem jednak w pierwszym roku doświadczeniu, 
album tegoroczne wypadło nador pomyślnie

Kurtkę tytułową zdobi wytworny rysunek S i a- 
e h i o w i c z a ,  artysty, któremu podobno pod wzglę­
dem wdzięku i elegancji takieb winietkowvch kom- 
pozycyj nikt u nas nie dorownał. Młoda i ujmują­
cej postaci artystka niesie w dani akcyonarynszom 
Towarzystwa cały stos albumów; na niem złożony 
laurowy wieniec premiowanych artystów, których

prace w albumie się mieszczą, — dokoła pęki i 
girlandy kwiatów i owoców, przybory malarskie, a 
tło zapełnione rozstawionemi w artystyozuym nie­
ładzie dawniejszemi premiami Towarzystwa. Poznać 
tam można między innemi „Skargę* Matejki, „Czar­
nieckiego* Loefflora, „Mieoznika* Cynka, „Skaza­
ną* Rossowskiego, dalej utwory Lipińsdego, Kossa­
ka itp.

Samo album składa się z pięciu kart. Na czele 
utwór najznakomitszego dziś obok Kossaka akware­
listy polskiego : Juliana F  a ł  a t a. W  wybornej re- 
produkcyi chromolitogruficznej, która o ile to mo- 
iebno, oddaje wszystkie zalety oryginału, mamy tu 
ową przecudną akwarelę Fała ta : „Na okręcie*, 
która na wystawie Sztuki polskioj tak niezwykło 
zjednała sobie pochwały ze strony znawców naszych 
i przybjłych dla zwiedzenia wystawy oudzoziemców. 
Do togo powszeohnego uznania przyczynia się nie­
zawodnie także wiele interesnjący przedmiot, jaki 
przedstawia, — jest ona bowiem pamiątką z po­
dróży naszego znakomitego artysty, odbytej w r. 
1886 naokoło kuli ziemskiej, a utwór ten malowa­
ny na Cejlonie. Rzecz się dzieje na pokładzie okrętu. 
Na wygodnem rocking-chair, zmęczona podróżą i 
upałem, rozsiadła się niedbale piękna młoda turyst­
ka pod K rw istą parasolką, ohroniąeą ją *d promieni 
słODeoznych. Dwóoh kupczących kolporterów Synga- 
Iezów, o ciemnej malajskiej cerze, z natręctwem 
podsuwają jej przed oczy swoje towary. W głębi 
błękitna zatoka, rojąca się od czółen i wieżyoa 
morskiej latarni na wybrzeżu. Krajobraz i scena o 
wielce oryginalnym wschodnim charakterze, który 
nie dozwala wątpić, że zrobiony na miejsou.

Mistrz M a t e j k o  nie zwykł się powtarzać i po- 
staoi raz już umieszczonych w jakim ze swoich ar­
cydzieł, malować po raz drugi. Jedynym wiado­
mym nam wyjątkiem jest obraz, nazwany przez 
niego „Pieśnią", którego postać jest powtórzeniem 

„Wjazdu tryumfalnego dziewicy Orleańskiej.* 
świadczy to, że w tej natchnionej kreaoyi swojej 
skrzydlatego anioła rozmiłował się sam twórca. 
Z obraza tego, tak miłege mistrzowi, a ofiarowane­
go aroyksiężnie Stefanii, podaje Tow. sztuk plękn. 
swoim ozłenkom udatny drzeworyt, wykonany w 
pracowni W. Ciechomskiego. Pieśń to skrzydlata, 
o natebnionej dziewiczej twarzy, zwróoonoj ku niebu 
z wyrazem zupełnego oddania; pieśń to święta z 
świetlanym kręgiem nad głową, a palmą męezeńską 
w ręk u ; pieśń to strojna pięknością szaty i bogac­
twem klejnotów, a pełna niewymuszonej prostoty,— 
niewinnośei i dziewictwa pełna, a jednak wolna od 
owej ckliwej, sontymentalnej morbidezzy upadające­
go romantyzmu, — pieśń to pełna sity, jędrności i 
zdrowia. Taką wyobraża sobie poeta-artysta pieśń 
polską i takiej się pieśni domaga,

(Dok. nast.j
U T W iip

WiaiomoSci oaotowc, literacDe i artyotyae.
=» D w u t y g o d n i k  a r t y s t y c z n y  Sztuka  

w trzecim zeszyoie daje dowody prawdziwej żywo­
tności, które pomyślną są wróżbą dla przyszłości 
młedego pisma. Zeszyt trzeoi zawiera kilka nader 
zajmującyoh artykułów: początek obszerniejszej pra­
cy p. t. „Rys dziejów Tow. Przyjaciół Sztuk pię­
knych w Krakowie*; rzecz oparta na sumiennom 
zestawieniu cyfr z szeregu lat działalności Towa­
rzystwa; dalej „Słowo o budynkaeh poszpitalnych 
u św. Ducha", artykuł napisany wybornie i z fa­
chową znajomosoią rzeciy ; - -  sprawozdanie z wy­
danej świeżo w Autwcrpil korespondencji Rubeu- 
sa ; — ciekawy aoz dośó powierzchowny artykuł o 

nataraliźmie w sztuce monaohijskiej* i t. d.
O staranności redakoyi świadczą zebrane drobne 

wiadomości z praoowni artystów, jak również o wy­
stawach. sprzedażach dzieł sztuki, zamówieniach 
i t. p. Przerwany w połowie feleton i „polarnika* 
mniej nam się wydają odpowiedne. Na niejedno w 
tom piśmie zgodzić by nam się trudno —  całość 
ednak przedstawia się korzystnie i dozwala się spo­

dziewać, że wydawniotwem tsm stanie się radość 
dawno już uezuwanej potrzebie fachowego pisma 
poświęconego wyłącznie Sztukom pięknym. Byle 
znalazło poparcie publiczności i prasy. Dodajemy, 
że niezwykłą odznaoza się taniością: całoroczna pre­
numerata wynosi tylko 4 złr.

=  Powołanie Krzyżaków do Polski. Napisał 
Franciszek Zy c h .  Przemyśl, 1887. (Odbitka ze 
sprawozdania o. k. gimnazjum w Przemyśla za rok 
szkolny 1887).

(a) Sprawa powołania Zakonu niemieckiego ożyli 
t. zw. Krzyżaków zajmowała już od dawna uezony 
świat polski i niemieoki: Z Polaków pisali o tej 
kwostyi: Dominik S c h n i e ,  R o m a n o w s k i  i A. 
S o k o ł o w s k i ,  z Niemoów V o i g t ,  H e r m a n n ,  
R o e p e l l ,  W a t t e r i c h ,  D i d o l f f ,  E w a l d ,  
R e t h w i s e h ,  L o h m e y e r  i P e r l b a o h .  P ra­
cowników więc na tem polu nie brakło i dzięki iuh 
usiłowaniom należy dziś uważać sprawę całą za 
wyjaśniouą.

Nie o to też chodzi autorowi powyższej rozpra­
wy. Praoa jogo jest bezwątpienia rozprawą egzami­
nową, pisał ją na temat przez profesora dany a ce­
lem głównym w takich razach jest dostarczenie do­
wodu, że kandydat ubznajomił się dskłaćnie z lite­
raturą, dotyczącą jogę przedmiotu i przyswoił fobio 
listoryczuą metodę badania 

Pod tym względem też udała się praca p. Z. 
Rozczrtał on się pilnie we wszystkicL opracowa­
niach, zna wszystkie zbiory dokumentów, odnoszą- 
oych się do jego kwestyi i potrafi dać sobie z ni­
mi radę.

Obok tego jednakże ma rozprawa p. Z. także 
szystkie usterki od prao tego rodzaju odłączyć się 

nie dająoe. Jest sucha, przeładowana cytatami i na 
wskroś polemiczna, tak, że czytelnik, nioobznajo- 
miony z przedmiotem, nie może się dopatrzeć celu 
autora i jego krytycznych wycieczek.

Gdybyż przynajmniej ta mozolna lektura przynio­
sła w końcu jakiś rezultat dodatni lnb ujemny. 
Broń Bożo! Autor zadrukował siedm arkuszy, aby 
w końcu zgodzić się na te same wnioski do jakich 
doszedł przed czternastu laty dr. Perlbach t. j., że 
doknment Kruszw itki, zawisrająoy najważniejsze 
nadanie kBięcia Konrada dla Krzyżaków, został przez 
Zakon podrobiony.

Wprawdzie w dodatku (nr. 1) stara się p. Z., 
wykazać, że przywilej cesarza Fryderyka II dla Za­
konu (z r. 1226) jest także podrobiony, ale przy­
znaj# sam, że myśl tę poddali mu właśoiwie dr. 
Kętrzyński i pref. Liske. Pomimo tego jednakże 
nie powiodło się autorowi przekonać zupełnie czy­
telnika o nieautentyczności pomienionego doku­
mentu.

Za to zdaje się mieć słuszność oo do daty (roku



Kiaków, 20 Listopada 1887. N O W A  R E F O R M A .

1228) założenia Zakonu t. z w. braci Dobrzyń­
skich, chociaż i ta kwestya nie całkiem jasno się 
jeszcze przedstawia. Ważniejszych usterek potrafił 
autor szozęśliwie uniknąć, mniej zasadniczych ustrzedz 
się nie zdołał.

Tak na str. 21 twierdzi mylnie, że św. Brano 
pisał znany list dc eesarza Henryka II wtedy gdy 
bawił na dworze Włodzimiorza W., podczas gdy 
stało się to później już na dworze Bolesława Chro­
brego.

O podróży biskupa Krystyna do Rzymu w roku 
1215, którą autor, jako fakt historyczny podaje, 
nie wiedzą nio źródła współczesne.

Na str. 34 niepotrzebnie dowodzi p. Z. w uwa­
dze, że układ z roku 1222 zawarto w Łowiczu, bo 
D o g i e l  (IV, 2), który z oryginałn w archiwum 
koronnem dokument ów drnkował, ma wyraźnie da­
tę łowicką.

Styl rozprawy jest suchy i rozwlekły a gdzienie­
gdzie razi zw.otumi niezręcznemi i nieigodnemi z 
duchem i składnią języka polskiego.

Na str. 13 n. p opowiada autor, że „wygodne 
porty ożywia ru  eh  l i  w y  g w a r  bądź zawijających 
do nich, bądź odpływających r ó ż n e g o  r o d z a j u  
s t a t k ó w 1-: na str. 8 9 n i e w ą t p i  „w a n t e n - 
t y c z n o ś ć  d o k u m e n t u “ a na str. 68 zastrze­
ga kanonikom i biskupom spokojne posiadauie i c h 
le  n i e n !

*= W listopadowym zeszycie warszawskiego A t e ­
n e u m  zasługuje na uwagę rzecz £ . J a r o  c h o ­
wa  lii e g  o o pamiętnikach B e u s t  a i odprawa, 
jaką dane p. N. S Z a r i a u k o za jego broszurę 
ogłoszoną w Petersburgn ped tyj.: Seto łaJcoje So- 
snow.zy (Co to jest Sesnowiec)

Wobec dokonanego już przewiozieuia aktów Me­
tryki litewskiej z Petersburga do Meskwy. wsKutek 
ozego zapewue korzystanie z nich będzie utrudnione, 
pożądaną jest świeżo ogłoszona p raca: Opisanje
knig i aktów litowskoj mietryki. Sostawił tnie- 
trykani S. L. Ptaseycki. Petersb. 1887. Warto, 
aby literaci warszawcy pomyśleli o przetłumacze­
niu tej książki.

B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  zawiera pomiędzy 
innemi dwa ciekawe artykuły : 1) O p i s  R z e c z y -  
p c a p o l i t e j  p o l s k i e j  z r o k u  1574, w e d ł u g  
r e l a c y i  L u d w i k a  G o n z a g i ,  ks.  de  N e -  
y a r s i R h ó t e l .  P r z e d s t a w i ł  dr .  L. F  i n - 
k e l  i 2) G e n e r a ł  F i l i p  H a u m u n  i r ę d z i ­
n a  A n t o n i e g o  M a l c z e w s k i e g o  p r z e z  K a ­
j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o .

W pierwszej rozprawie przedstawia ks. de Ne- 
vers, który towarzyszył Henrykowi Walezyuszowi 
do Polski, społeczeństwo nasze w świetle nader nie 
kurzystnem, ohociaż uręjscami prawdziwem; rela- 
oya jego jeat z tego powodu ważna, że autor ukła­
dał ią z poleoenia matki królewskiej Katarzyny Me- 
dyoejskiej a więo w urzędowym niejako chara­
kterze.

Studyum Kajet. Krasz. ma za przedmiot żyoie i 
losy gon. Filipa H a u m a n a ,  który podozas pamię­
tnej insurrekoyi warszawskiej w roku 1794 na cze­
le pułkn Działy ńskich wielką klęskę zadał Męska 
lem i nieśmiertelną okrył się chwałą. Ciekawe są 
stosunki rodzinne generała, gdyż pierwsza żona je­
go, kobieta lekkomyślna, porzuciła go a uzyska­
wszy rozwód, wyszła za pułkownika Jana Malcze­
wskiego, cjca Antoniego, autora , Maiyi" P . K 
Kraszewski czerpie swoje wiadsmośei z papierów, 
pozostałych po generale Hnumanie.

Bieliografia. (Literatura Indowa. Książki dla 
dzieoi. Szkeleiotsro).

— D e m e r ó w  S t: Jasiek Glinka, obrazek z ż y ­
cia Indu wiejskiego. (Wydawnictwo ludowe pod re- 
óoiieyą Tarasiewicza). Lwów, 1887. (70 stronnic 
12 c t l

— F l i n z e r  T.: Metoda nauki rysunkn. Z 43 
rysunkami i 26 tablicami. Tłóm. z niem., staraniem 
red. Preegl. pedag. Warszawa, 1887.

— Historya o świątobliwym Kaziraiorzu Korsa­
ku (Wyd. Tarasiewicza). Lwów, 1887. (8 c t) .

— Kalendare Macierzy polskiej Da r. p. 1888. 
(40 złr. 40 ct.). Lwów.

— L im ik  poUki, 547 dumek, piosnek ludowych, 
krakowiaków i t. d Gniezno, 1887.

— M dły L irnJt polski. Gniezno, 1887.
—  N i e m o j o w s k i  Ludwik: Po za domi m, 

pew. dla młodzieży. Warszawa, 1888.
—  Ogródek dziecięcy i jego twórca Froebel. 

(Z Preeg. pedag). Warszawa, 1887.
—  P a p r z y c  H.: Dwie dole. Z podań Indu i 

prawdy dziejów XIV wieku. (Odbitka z Gaz. rze- 
mteśl.) Warszawa, 1887.

—  S w o b o d a  Jan, nau^z. sem.: Pieśni do zbio­
ru melodyj p. t. „Skarb ojozysty“. Tarnów, 1888.

—  Z e n n e r m a n n  W.: Krótkie zestawienie ro- 
dzajów śmierci dla nżytku oglądaczy zw lok zmar­
łych. Wadowice, 1887.

— Z i e l i ń s k a  M:  Teatrzyk amatorski dla 
dzieci. Warszawa, 1887.

— S i e r o s ł a w s k i  J :  Podręcznik dla nauki 
śpiewu. (Dla szkół). Kraków, 1887.

Dział ekonomiczny.
Cła niemieckie na ziemiopłody będą z pewno- 

śeią podwyższone. Najnowsze wiadomości z dzien­

ników berlińskich twierdzą stanowczo, że Rada 
związkowa uchwaliła już wniosek dotyczący i że 
ten wniosek pojawi się w parlam encie zaraz na 
pierwszem posiedzeniu , które się odbędzie ania 
24 b. m. Ze cło od pszenicy i żyta będzie za­
proponowana podług pragnień Rady gospodarskiej 
t. j. do podwójnej wysokości, to twierdzą w szy­
stkie dzienniki. M mej pewności jest co do innych 
ziemiopłodów. Bliska przyszłość to okaże i nie 
zadziwi wcale, bo wiadomo, że pruski m inister 
rolnictwa okazywał wielką przychylność dla wszy­
stkich żądań owej Rady gospodarskiej.

Teraz rozchodzi się tylko o to , aby przed u- 
chwaleniem tych 'ce ł upoważnić kancleratwo do 
nałożenia tych proponowanych opłat zawczasu 
dla zapobieżenia nagłemu dowozowi. Ale nie dość 
tego; niektóre dzienniki, mające stosunki z pru- 
skiem m inisterstwem  skarb u , upominają się na­
wet o dodatkowe opodatkowanie cłowe tego zbo­
ża , które już teraz przychodzi zza granicy. 
Beri. Pol Nach. pisze w tej m ierze :

„Rozumie się samo przez s ię , że dowozowi 
zboża w ogromnych m asach , nie dla potrzeby, 
ale raczej w celach spekulacyjnych w przewidy­
waniu podwyższenia ceł, zapobiedzby można przez 
dodatkowe opodatkowanie wszelkiego —  od pe­
wnego czasu już sprowadzonego zapasu zboża. 
Wzgląd na takowe opodatkowanie zboża na skła- 
dacn zrównoważyłby bez wątpienia bardzo sku­
tecznie zbytni dowóz spekulacyjny i zm niejszył­
by jego w pływ , o ile jeszcze nastąpi. Chociaż 
opodatkowanie dodatkowe dopiero przez parla­
m ent uchwalone być m oże, to jednakowoż mo- 
żnaby już poprzednio na drodze adm inistracyj­
nej wnieść odpowiedni projekt i np. przez ogło­
szenie kanclerza rozporządzić publicznie , aby od 
pewnego czasu spisywano wszystkich kupców, 
sprowadzających zboże. jako i ilość zboża przez 
nich sprowadzonego, aby w razie uchwalonego 
podatku dodatkowego do opłaty ich można p o ­
ciągnąć. Jeśli zgoda co do opodatkowania tak ie­
go zboża na składach nie n a s tąp i, natenczas 
sprowadzający zboże żadnej szkody nie poniosą. 
Chodzi tylko o t o , ażeby odpowiednie rozporzą­
dzenie wydano jak najwcześniej".

Trudno przesądzać, czy artykuł Ber. Pol. Nach. 
ma być wzięty na soryo, czy też tylko napisany 
został celem chwilowego przytłumienia spekula- 
cyi, która na berlińskiej giełdzie obecnie istotne 
święci orgie.

Walka w psrlamenci e o to podwyższenie ceł 
będzie bez w ątpienia bardzo zawziętą są bowiem 
stronnictw a, które będą się energicznie opierać 
temu podwyższeniu. Między innemi przynajmniej 
jedna część centrum  oświadczy się przeciw te ­
mu , o ile sądzić możnu z tego , że głośny po­
seł Reichensperger ogłosił osobną broszurę prze 
ciw cłom projektowanym. Również stronnictwo 
postępowe i część przynajmniej liberalnego wy­
stąpi przeoiw wnioskom o podwyższenie, ale ks. 
kanclerz użyje wszelkiego wpływu i zamiar osią­
gnie.

Rosyjski minister ekarbu dla podniesienia do­
chodów skarbowych przedłożył Radzie państwa pro­
jekt opodatkowania n a i t y rafinowanej po 40 kop. 
od puda.

Krajowe Towarzystwo kupców i przemyeło
WCÓW na ostatniem posiedzeniu przyjęło kilku no­
wych członków. Na ternie posiedzenm członek pan 
Ihuatowioz, powołując się na § S statutu postawił 
wniesek, ażeby zawiązać w Krakowie filię Towa­
rzystwa, co też uchwalono Na wniosek przewodni­
czącego — uchwalono poleoió sekoyi przemysłowej, 
ażeby zajęła się obradami nad kwestyą, czy nie na­
leżałoby dążyć do urządzania we Lwow>e w y s t a w  
s p e e y a l L y o h .  Na wniosek p. Ihnatowicza n- 
chwaUno, ażeby w sprawie traktatu ołowego, jaki 
się ma obecnie zawierać pomiędzy Austryą a 
Niemcami, wnieść petycyę oo do niektórych pun­
któw noweli cłowej do Rady państwa i do Koła 
polskiego.

f i l p o s t m i e n t a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
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Telegramy „Nowej Reformy*;
(Prywalne.)

Jarosław , 19 listopada. Sprawozdanie posel­

skie księcia Jerzego Czartoryskiego odbyło się 
wczoraj przy bardzo licznem zebraniu wyborców. 
Poseł bardzo szczegółowo i przystępnie omawiał 
wszystkie sprawy dotyczące przeważnie naszego 
kraju i naszych stosunków w W iedniu. — Po 
wielu in terpelacjach dotyczących sprawy podnie­
sienia czesnego w szkołach śred n ich , ustawy la- 
sowej, soli bydlęcej, taryf kolejowych), na wnio' 
sek ks. kanonika obr. gr. Pasieczyńskiego i p. 
Ossolińskiego przy okrzykach i śpiewie mnohuja 
l ita  udzielono posłowi jednogłośnie wetum zau­
fania. Zebranie było niezmiernie podniosłe i in ­
teresujące.

Wiedeń, 19 listopada. Książę-biskup wrocław­
ski dr. Kopp odbywał podczas swojej bytności 
we W iedniu częste i długie konferencje z nun­
cjuszem  J papieskim Galimbertim w sprawach 
dyecyzyalnych, dotyczących Księstwa Cieszyńskie­
go. Słychać, że rząd austryaeki rozpoczął odpo- 
wiedne wstępne kroki, mające na celu wydziele­
nie Księstwa Cieszyńskiego z dyecezyi wrocław­
skiej, a przyłączanie go do dyecezyi ołomuniec- 
kiej.

Buda-Peszt, 19 listopada. Pątnicy węgiersey,
udający się na uroczystość jubileuszową papisża, 
wyjeżdżają stąd w poniedziałek 21 b. m. do Rzy­
mu pod przewodnictwem osobistem kardynała 
Simora.
1 (Berlin, 19 listopada. Książę Bismark wyjeż­
dża temi dniami w towarzystwie księcia H enry­
ka, drugiego syna niemieckiego następcy tronuv 
do Sau Remo.

Paryż, 18 listopada. W edług najświeższych 
wiadomości otrzymanych z Rio de Janejro zao­
strzył się spór graniczny pomiędzy cesarstwem 
brazylijskiem a rzecząpospolitą argentyńską tak 
dalece, że ewentualność wojny pomiędzy temi 
południowo-amerykańskiemi państwami nie je s t 
wykluczoną. Izby w Brazylii uchwaliły pięć mi­
lionów m i 1 r e i s ó w na wzmocnienie marynarki 
w ojennej, a w A rgentynie zawotowano znaczną 
sumę na wzmocnienie armii.

Rzym, 19 listopada. W  miejsce hrabiego Corti 
będzie mianowany ambasadorem włoskim w Lon­
dynie hrabia Nigra, dotychczasowy ambasador 
włoski w W iedniu. Ostatniego miejsce zajmie 
znowu hrabia Robilant.

Konstantynopol, 19 listopada. Turecki m inister 
skarbu Suhdi pasza popadł w niełaskę sułtana i 
otrzyma z pewnością temi dniami dym isję. W y­
mieniają naraz kilku jego następców, jako to : 
Zihni paszę, M ahmud Daohellaledina paszę i Re- 
szeda beya.

Konstantynopol. 19 listopada. Porta ma wy­
słać notę do mocarstw w sprawie anglo-ftaneuz- 
kiej k o n w en c ji, odnoszącej się do neutralizacyi 
kanału Suezkiego.

(Z  biura kortspendt ncyjnego.)
Wiedeń, 19 listopada. D elegacja austryaeka 

przyjęła zwyczajny budżet wojskowy i uchwaliła 
wnioski, odnoszące się do podwyższenia płac niż­
szych urzędników wojskowych i do polepszenia 
jad ła  żołnierzy. Następnie przyjęła nadzwyczajny 
budżet wojskowy, uchwaliwszy zarazem, że nieu­
żyta dotychczas część nadzwyczajnego kredytu, 
uchwalonego w kwocie 52*/» mii. złr., nie może 
już być zużytkowana.

Co do niektórych innych uchwalonych w prze­
szłym roku kredytów, przedłużono mob obowią­
zującą przeszłorocznyih uchwał. Wreszcie przy­
jęto budżet krajów okupowanych i zamknięcie 
rachunków za rok 1885

Wiedeń, 19 listopada. Na wczorajszem pełnem 
posiedzeniu delegacyi węgierskiej przemawiał 

j Beóthy za złożeniem osobnej kom isji dla zbada- 
uia nowej broni repetierow ej, następnie zażądał 
przedłożenia dokładnych wykazów z użycia u- 
chwalonego w m treu b r. kredytu w sum.e 52VS 

I milionów. Del. Pulszky odpierał skutaeznie wy- 
| wody poprzedniego mówcy, również referent Ra- 
jkowszky przeciwko nim występował. Del. Griin- 
wald wnosi założenie akademii wojskowej z języ­
kiem wykładowym węgierskim i domaga się zmia­
ny planu naukowego w wojskowych szkołaeh re­
alnych. Barbassy oświadcza imieniem m inistra 
wojny, że projekt tsn  jak na teraz nie da się 
przeprowadzić, a prezes gabinetu Tisza zaznacza 
niewłaściwość ustawicznego w znaw ia.,a takich 
kwesryj, które mają jedynie na celu dawać po­
żądaną sposobność do podnoszenia różnorodnych 
aspiracji narodowościowych. Wniosek Beothy ego 
na odroczenie całej kwestyi karabinowej, odrzu­
cono.

Wiedeń, 19 listopada. D elegacja węgierska 
przyjęła wczoraj budżet wojskowy zwyczajny i 
nadzwyczajny, oraz budżet administracyi Bo- 
śnii.

Wiedeń, 19 listopada. D elegacja węgierska za­
kończyła dziś obrady a jutro wysłucha n u n c ju ­
szów delegacyi austryackiej. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej otrzymała już nuneya de­
legacyi węgierskiej, że uchwały obu delegacyj 
zgadzają się równie co do cyfr budżetowych, jak 
i co do treści.

N astępnie przyjęła do wiadomości zupełną je 
dnozgodność uchwał obu delegacyj co do etatu 
m inisterstw a spraw zagranicznych, wojny, skar­

bu, Izby obrachunkowej i dochodów cłow ych ;—  
wreszcie uchwaliła rezolncyę, żądającą dopuszcze­
nia drobnego przemysłu do udziału w dostawach 
dla wojska.

Ju tro  będzie posiedzenie.
Berlin, 19 listopada. Carowa z dziećmi była 

wezoraj przez dłuższy czas na wizycie u cesarza 
niemieckiego.

Car przyjmował ks. Bismarka na audyencyi w 
ambasadzie rosyjskiej.

Na obiedzie galowym cesarz niemiecki siedział 
między carem i carową i wniósł toast w krótkich 
słowach ua cześć cara. Ks. Bismark z żoną i sy­
nem H erbertem  byli na tym obiedzie.

Z powodu odwołania galowego przedstawienia 
w operze, goście rosyjscy odjechali już o w pół 
do 10. Na dworcu dla pożegnania byli książęta 
i cała generalieya.

Paryż, 19 listopada. Podług Journal des deb. 
prezydent G re\y  objawił zamiar stanowczy pozo­
stania ua 8wem stanowisku i trzym a się tej zasa­
dy, iż nie należy dopuszczać, by nacisk członków 
parlam entu mógł sprowadzić dym isję prezydenta 
rzeczypospolitej, albowiem to równałoby się zni­
weczeniu konstytucji, która wyraźnie zaznacza, 
że władza naczelnika państwa ma trwać lat siedm 
i przez ten  okres usuwa go z pola walk partyj­
nych. Gdyby prezydent dziś ustąpił, stworzyłby 
przez to zły precedens, gdyż przez to prezydent 
rzeczypospolitej stałby się niejako urzędnikiem, 
którego z urzędu można usuwać, a każdy na­
stępca znalazłby się w położeniu , iżby musiał 
ustępować, skoroby prąd opinii publicznej zwró­
cił się przeciw jego osobie, lub ua korzyść ja ­
kiego iuuego.kaudydata. Oto sposób zapatrywania, 
jakiego Grevy trzyma się wytrwale.

Paryż, 19 listopada. Sędzia śledczy Athaliu, 
przesłuchiwał wezoraj Wilsona. Przesłuchanie nie 
dało jasnych rezultatów. W ilson oświadczył sę­
dziemu, że później da dokładniejsze w jjaśuieuia. 
Utrzymują, że Athalin zakończył śledztwo i prze­
słał akia generalnem u prokuratorowi. Panuje tu 
mniemanie, że tylko W ilson i były prefekt poli­
c ji Gragnon, uczestniczyli w podsunięciu dwóch 
listów W ilsona.

Paryż 19 listopada. Kilka grup republikań­
skich oświadczyło się za za odroczeniem interpe­
lac ji p. Clemenceau. Zdaje się, że i prawica bę­
dzie głosowała za odroczeniem.

Rzym, 19 listopada. Prezydent Izby Biancheri 
obejmując prezydenturę między innem i mówił 
gorącemi słowy o wojsku afrykańskiem, a pamię­
ci Depretisa poświęcił gorące wspomnienie.

N astępnie zapowiedział Crispii iż wkrótce przed­
łoży wniosek do ustawy o postawieniu posągu 
Depretisa i innych mężów zasłużonych, którzy 
pracowali nad dokonaniem jedności narodowej. 
Posągi te mają być ustawione w perystylu po- 
m u„ :a, ustawionego na cześć W iktora Em anuela 
w stolicy.

Izba uchwaliła postawić popiersie D epretisa w 
sali recepcyjnej prezydenta Izby, na grobie zło­
żyć wieniec bronzowy, wdowie wyrazić kondolen- 
cyę i parlam entarne mowy nieboszczyka ogłosić.

San-Remo, 19 listopada. Z powodu ciągłej sło­
ty cesarzjwicz niemiecki niemógł wczoraj wyjść 
ua przechadzkę.

Konstantynopol, 19 listopada. Po wczorajszym 
selemliku przyjmował sułtan ua prywatnej au­
dyencyi posła austro-węgierskiego br. Calice.

Belgrad1, 19 listopada. Ustawnost przyjmuje 
wyjaśnienia hr. K alnokyego o stosunku między 
Austro-W ęgrami a 8erbią jako dowód, że prezes 
gabinetu serbskiego zajmuje stanowisko zupełnie 
odpowiednie woboc Austro-W ęgier dalej zazna­
cza, że także inne państwa sąsiednie oceniają z 
zupełnem  uznaniem politykę R isticsa , oraz że 
rząd obecny opierając się na korzystnych stosun­
kach zagranicznych może csłą siłę swoją zwrócić 
ku aprawom wewnętrznym.

Sofia, 19 listopada. Cyrkularz m inistra spra­
wiedliwości poucza prokuratorów i sędziów poko­
ju, że poddani serbscy, czarnogórscy i perscy, 
mieszkający w Bułgaryi, nie stoją bynajmniej pod 
opieką t. z. kapitulacji.

Nowy York, 19 listopada. Most stawał wczo­
raj przed sędzią śledczym i oświadczył, że jest 
niewinnym. Wypuszczono go na wolność za 
kaucyą. Ostateczna rozprawa odbędzie się 22 li­
stopada.

NADESŁANE.

Odpowiedzialny R e d a k to r : 

l a d e u s z  R o m a n o w ie z .  
W yd aw ca: D r, L e s ła w  R Ó r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Pewna skuteczność lekarska. Wszysoy, którzy
skutkiem zatwardzenia, lub złego trawienia aierpią 
na wzdęcia, bele głewy, brak apetytu, lub do inne 
dolegliwośoi, doznają niezawodnego wyleczenia po 
zażyoiu piawaziwych Molla proszków Seidlickich. 
Pudełko 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem poestowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. W  aptekach i Landlaoh mate- 
ryałów na prowincji należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem. 
Składy w Galioyi wymienione są na ostatniej stro­
nicy tego numeru.

NADEsŁANifi.

Dr. Karol Goebel
Docent doutysiyki w uniwersytecie Jagiellońskim 

ordynuje od 9 do l-szej i od 3  do 5-utj 
Plac W W . Świętych, 1. 10, I  piętro.

(1W98 A O)

NADESŁANE.

N auczycielka
f r a u o u a l E l e g o  J ę z y l c a ,

rodowita P a r y ż a n k a ,  udziela lakcji po prsy- 
stępuych cenach. 1776 

Wiadomość w Administracji Nowej źtefonhg.

NADESŁANE

Korespondencya Redakcyl.
Kronika wypadków miejscowych w , Wiener 

Allgemeine Zeitung" jest nader obfita, bardzo 
dokładna, oparta na prawdziwych wypadkach 
dnia — pomimo, że najechaniu doróżką, lub pot­
knięciu się konia, nie nadaje zaaczenia okropne­
go wypadku światowego. (1709 9-?)

N A D E S Ł A N E .

N iorivQnn7unuD p° z*em p*w'e’ p° spożyciu
I« Iu Uj O |JU Ł Ju J u  niestraw nych potraw i t  p. 
usuwają i leczą szybko L ippm anna Karsbadzkie 
proszki musujące (1550)

Do nabycia we wszystkich aptekach.

!- gęggw -w w nast . ę r u M w aBggB* 
NADESŁANE.

* rzeprowadziłem się pod 1. 4, ulica Mikołajska 
i ordynuję jak dawniej. (2026 2-10)

D r .  Ś l i w i ń s k i .

Neusteina ocukrzone pigułki
św. E lżb iety

„czyszczące krew", wypróbowany przez znakomi­
tych lekarzy polecony jśrodek na zatwardzenie. 1 
pudełko zawierające 15 pigułek 15 c t . ; zwitek ze 
120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem  : „H e i 1 i g. 
L e o p o l d "  i nasza f irm a : A p s t h e L e  „Zana 
H e f l l g e n  L e o p o l d . "  w W iedniu róg Spigel- 
gasse i Plankengasse. W Krakowie skład w apte 
kach pp. R e d y k  a, W i s z n i e w s k i e j ' ,  S o ­
fo i e r  a j  s k i  e g  o , K r o k i e w i e z a  i J ó z e f a  
T r a u c z y ń s k i e g o .  (1880 5-24)

NADESŁANE •

P o ręb sk i i  Zim ler  
w Krakowie

(dawniej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata koś elne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opł&oeny.
1526 10-52

SZCZAWIOWA'
m f ij  M zeiw iajgcy slotowy,

dM N H f SarUse aa kaatei w i t i n t u l  SS)4 
katara* teląSka I pąstara.

■eiryk Mattoni, Karlsbad i Wiedei.
1 4 6 -4 8

K r a k ó w , d n ia  19/11.
(Bez bieżąeego kuponu.)

Kubie papierowe rosyjskie . ca 100 rubli 
Marki niemieckie . . . • * *  100 mar.
20-to fronkówka złota ..........................
6 % Pożyezka krajowa galic. za złr. lou 
41/, % Poiyezka krajowa galio. „ „ 100
5% Obligacye indemn gal. za złr. 100 k.m 
pi/, % tiiety zastaw. Banku kraj. za z łr  100 
5 % Obligi komunaino . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem. •
L ol II Em.n .  ■ n ■
41lt% n n * n »
5 7* .  » " , .  • • •
6% „ Banku bip.....................
5 *  „ „ ,  zprem. 10£
5% „ „ zwr. za 40 lat
B<̂  „ „ Król. Pol. za rubli 100
4 *  ,  iikwidae. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  18/11.
(Bez bieiąoego kuponu.)

I, n B B n
% n » n n

41/,#, Listy zast. Banku kraj.
Listy zast. Banku hipet. gal. 

5 °h Obligaoy a indemn. gaue za z 
5 Obiigaoye pożyczki kraj. : 
oi Obiig. komun. Banku kraj.

żądają

110 50 
61 4,; 

o 90 
102
93 75 

103 75
94 50 

100
94 75 
91
95 -- 

100 40

102  -  

99 25 
98 -  
88 50

. 200 281 - 286 -
LOO 10! óO 101 50
luO 96 50 96 50
100 91 *25 93 25
100 95 96 —
100 99 40 100 40

m. k. 104 __ 105 . . .
100 93 75 94 76
100 100 — 101 —

n i  50 
61 80 
10

103 50
94 ^5

104 75
95 25 

101 -

95 5: 
92 -
96 75 

101 _

103 
100 
99 50 
90 -

W a r s z a w a ,  d n i a  18/11.
(Bez bieżąeego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 % Listy likwi lacyjne . . „ „ 100
5̂ f> Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100

b b u Ii b n b 100
5% „ „ III „ „ „ luO
5% „ „ „ IV „ « » 100

W i e d e ń ,  d n i a  18/11. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100
5% „ „ irebrna „ ,  ,  100
4% „ „ złota . . . „ „ 100

„ „ pap‘er. nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100

n „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% » „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

b b 1864 bez % całe „ „ luO
b „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Kenta złota na 1000 złr. za rfr 100 
5 % „ papierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

B B n " B B 160
4% Losy Cisańskie (Theiss-Keg.) „ „ 100

płacą żądają

81 10 
*i2 30 

111 70 
96 20 

131 50 
134 70 
170 -  
170 -  
170 -

98 60 
85 60 

112 25 
121 
124 -  
123 25

89 75
5%
5%
5%

98
97

81
82

111
98

132
135
171
170
. 7 ’

h8

112
ic4
123

85

Obligacye indemnizacyjne.

10%
7%
7%

Buków. „ 1 0  
aiedm. „ luu 
Węgier. „ lOu

RAZne Inne peżyozkl.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za i 
5% Pożyczka „ z 1878 „
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran.’,,

'i Losy tureckie pr. 400 „ „

41/.
5%
h*>
5%
41/.
3%
4%
41/.
5%
5%
41/.
4%
4%

Listy zastawne.

% Bank krajowy galioyjski za 
obi. ki>mnn.„ 

Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
„ „ 40-letnie . „

% Boden Credit allgem. ost. „ 
Boden-Credit allg. Ost. z pr. „ 
Galic. Tew. kredyt, ziemsk. „
Ś B „ „ B Ił
Gal. Tow kred, ziem. stare „ 
Banku aus.ro-węgierskiego „

% n n n b
» . n n tł

Banku nip. węg. z premią ,

płac- żądają

m.k. 104 25 104 75
104 60 — —

n n 104 40 105 ___

n n 104 60 105 20

kę 1 119 50 120
1 105 50 106 _

1 30 60 31 ___

1 15 8r 16 40

100 95 96
100 09 25 100 V
100 102 25 103 25
100 99 65 100 25
100 101 — 101 25
100 102 25 102 75
100 — 93 ___

100 95 80 ”6 60
LOO 100 76 101 25
100 ___

LOO 101 50 101 90
100 99 36 99 75
100 104 50 105

Obligacye pierwszeństwa kolei

i Albreebta . . .  na 300 złr. za 100
5% Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100
4^1% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100

i Koszyeko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 4 Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 

i Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 

i Przem.-Łup. I. Em. na ;!00 złr. za 100
5% Nordosty . . .  „ 800 ,  „ 100
0 % Moraw.-Szląbk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o s y .

Bndap. losy Bazylika . u» 5 złr. w. a. 
Kred. dla handln i przem. na 100 złr. w. a.
K l a r y ...................................   40 „ m. k.
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „ w. a.
K ra k o w sk ie .........................   80 , w. a.
Ofner (miasta Badyl . . „ 40 „ w. a.
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w. a.

b „ węgier. „ 5 „ w. a.
Rndolfa .............................. „ 10 „ w. a.
Stanisławowskie . . . . „ 20 „ w a.
4*/, % Tryesteńskie . . „ 100 „ m. k.
4% „ : . „ 50 „ w. a.

płacą żądają

100 —

ICO 70 
101 -  

81 25 
10 -  

124 — 
C8 50 

H 3 30 
99 30

100 40

101 30 
111 75 
81 50 
90 20

124 50 
99 - -  

143 80 
99 90 
98 50

9 10 
179 25 
49 50 

116 50 
19 
49 25 
17 45 
U  95 
19 20 
H  -  

137 — 
69 76

9 40 
179 76 
50 _  

117 50 
19 76 
50 *6 
17 75 
12 15 
19 80 
34 60

Ottat.dywid

6 -  

5 — 
13-— 
1 8 --  
25-25 
38-60

21 - —

[Akoye baakswa.
A nglobank.........................na 200 str
Bankverein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 „
Kreditbank węg allgem. „ 200 „
Laenderbank . . . . „ 200 „
Austro-węgierskie . . . „ 600 „
U nionbank .....................„ 100 „
Galic. Bauk hipoteczny. „ 200 „

Akoye kolejowe.
10-— Alfold-F na . 
i3615 Ferdynanda Półnoen. . ,

— Franoiszka Józefa . . ,
10-50 Kar^a Ludwika ,
13-60 Lwowsao-Ozemiow-Tazsy

E lżb iety .........................
7-94 Koszyeko-Bogumifiskie .
9-60 B udolfa..........................
9-94 Siedmiogrodzkie . . .

25 fr. Staatseisenbahn . . .
5 fr. Lombardy (Sfldbahn) 

16-25|Zegluga na Dunaju . .
W a l u t y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i....................
20-to Msrkówki........................
Pół-Imperyały ros. pełne wałns
Funty szterlingi..........................
Banknoty w ło sk ie ...................
Bubie papierowa . . . .  u

107 60 
88 75 

276 70 
282 
217 26 
886 -  

207 76

na 200 złr. 
„ 1060 „„ 200 .
- 216 .
- 260 „
- 200 „„ 200 ,
» 200 „ 
b 200 „. 200 „ 
b .
„ 600 .

za sztnkę

100 IKht

płaoą żąd?ją

108 -  
89 26 

276 -  
282 50 
817 75 
888 -  
208 --

178 50 
2660-

/79 60 
12564 —

806 -  

820 —

142 -  
185 50 
174 -
fcI9 61 

83 60 
835 -

6 89 
9 95 

12 34 
10 28 
12 54 
49 15 

110 25

206 60
220 60

142 50 
186 -  
174 50 

75 
84 -  

1336 -

'0 319

6 96 
9 96 

12 36 
1 0  3 1  
12 59 
49 21 

110 50



łfr, 266. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Listopada 1887.

SAŁŁO BAV
A R T Y S T A  S K R Z Y P E K  

udziela lekoyj gry na skrzypeaołx.
Rynek g ł ó t o n y ,  N r. 5, Istne p i ę t r o .  2035 l  2

DOM KOMISOWY D. MANDEL
w K rakow ie, przy ul. św. G ertrudy, 2 9 ,

(zarejestrowany w «. k. Sądzi* handlowym pod 1. 863/86)
dostarcza dla Panów fabrykantów i większych odbiorców

w ę rf le  k a m i f a n n e  w  k a w a ł k a c h ,  o r z e c h o w e ,  g r o s z k o w e  i  d r o b n e ,  
K o k s  we wizystkieh gatinkach,
F e t t e r b s - w ę g l a  dla wyrobów kowalskich,
O p p o l n s k i e g o  P o r t l a n d  C e m e n t u  (prawdziwego),
K w a s u  s i a r k o w e g o  6 6 °  f w cyiternach lub innem poiądanem
K w a s u  s ia k  k o w e Ho  9 7 °  (Monohydrat) ) opakowanin,
i K w O s u  s o l i i e « o .

do wszystkich stacyj kolejowych w Galicyi i na Bukowinie.
12" Oeny faiaryozne. *9|

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s z y b k o  i  s t a r a n n i e .  2034 1 5

CENNIK TOWARÓW
MAGAZYNU JOZEFA RUDNICKIEGO

w  K r a k o w ie , R y n e k , H o te l I treadeń sk i.
Koszule szyrtiugow* w najlepszym gatunku 

Tuzin 20 *łr., 24 złr. i 30 złr.
9  Koszule .zyrtingowe z kołnierzykiem i m*n- 
* Kietami. T u z ji 30 złr., 36 złr. i 42 złr. 

noszele szyrtingowe z webowemi przodami 
42, 48 i oo złr. Płoci*nne 60, 68 . 72 n r .  

Kalesony płóc.tnne. Tuzin 18, 20  i 24 złr.
Dymkowe, tnzin 24 złr. i 30 złr. 

Mankietów poczwórnych tuzin » zrr. 25 ont.
1 4 złr. 50 cent. Płóciennych 5 i 6 złr. 

Kołnierzyków poczwórnych razm 2 złr. 50 at.
2 zł. 80 ct. i 3 zł. Płóciennych zł. 5’50 

Sknrpetek bawełnianych ' uzin 4 złr., 5 złr.
i 6 złr. Nieiauych tuzin 8, 10 i Fi złr. 

Sk irpmea je in  abnych tuzin 24 złr., 30 złr., 
36 złr. i 48 złr.

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 
do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 złr. 

Kalosze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złr 
Damskie złr. 2-30, 3 50 i złr 5’50. 

Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 
«d złr. 1-50 et., 2 złr. do 4 złr. 50 et. 

Płaszcze gumowe angielsk.s 12,20 da 50 złr. 
Szelki para ed 49 centów do 4 złr 
Spinki io mankietów od 15 eeLt do 6 złr. 
Kaftaniki trykotowe od 60 cent do 4 złr. 
Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 de 12 złr 
Koszulki jedwabno 12 złr., 15 złr. i 16 złr. 
Kapelusze męzkie od 1 złr. 25 *t. de 8 złr 
Pledy od 6 złr. de 48 złr.

Krawatki męzkie od 20 centów do 4 złr. 
Necessery de podróży od 2 złr. do 12 złr. 
Torby z przyborami od 15 złr. do 150 złr. 
Kuferki reezue od 3 złr. ao 40 złr.
Kuferki drewniane od 10 zrr do 40 złr. 
Szczotki de eukien od 60 centów do 3 złr. 
SzczetK. do włoeów od 40 cent. do 5 dr. 
Szozetkl do zęDow i paznogci >d 10 o. do 2 złr. 
Prześcieradła skórzane od 14 do 60 złr. 
Kaftaniki i Spounie skórzane 8 złr., 12 złr 

16 złr., 25 złr. i 40 złr.
Poduszą! safianowe od L złr. do 8 złr. 
Portmonity od 40 centów do 6 złr.
Pularesy od 60 eentów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 e. lo 18 zł 
Płótna na rzeczy od 2 złr. do 14 złr.
Worki na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki de prasowania spodni 9 złr. 
Kamasze sukienne od 2 do 6 z łr , de polowa­

nia lub do konnej jazdy od 2.50 do 10 zł 
Pantofelki ranne męzkie i damskie od 1 złr. 

40 eent. do 4 złr., do kąpieli korkowe 
para 2 złr., 2 złr 50 eent. i 3 złr.

6ąbkl do mycia od 31 centów do 6 złr. 
Szlafroki męzkie od 20 złr. do 35 złr.
Talia kart do preferansa ed 40 ct. do złr 1‘50. 
Talia kart whiita 60 et., ' 5 etr i 1 złr. 
Talia kart do taroka 90 e., 1 zł i 1 zł 50 e. 
Kasetki z muzyką e 6 utworach 3fe lo 55 złr. 
Kasetki z muzyką o 8 utworach 55 do 80 złr.

§ k l a d  a r y  M io n ó w , h e r o f o n ó w  i  n u t  d o  t y c h ż e .  
MAN0PAN“ najnowszy instrum ent muzyczny do nauki tańców bardzo od­

powiedni, z 12 nutami, 28 złr.
^  K I  A .  W  I  O  Z  K  I

glaee zwyczajne, para 1 złr. i 1 złr. 2# ct. 
męzki* o dwóch gupikach 1, dO 1 złr. 30 *. 
stębuowane z haczykiem 140, 1-80 i 2 złr.

Oeny stałe.
1872 7 16 Z A H Ł  L I I  D O  P R A H I A  R Ę K A W I C Z E K

angielskie z i  guzikami złr. 2, 2 50 i 2 80: 
damskie (2 g.) 1 złr. (3 g.) 13u (4 g ) 140 itd. 
damskie jedwabno ed złr. 1'20 do złr. 4-50.

SELLER i MENASCHE
w K rakow ie , przy ulicy Grodzkiej, X*. 71,

polecają swój bogato zaopatrzony

M  Szkła krajowego i belgijskiego
do okion rożnej grubości.

L I N  T li  H
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram ach orzechow ych, 

jako też i pozłacanych. 2021 92 1501

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.

Wigffi sriti Mew ilt rai w róM  taici.
:x x » o o o o o o c ii

41 "O -O-- O O O . Q

S p ecjaln ie  dla D am !
Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 1 

sezon zaopatrzyłam mój sklep m odniarski w bogaty wybór modnych kapeluszy, 
gustow nie ubranych, jakoteż nieubranych. Nadto znajduje się u mnie wielki 
zapas wszelkich przyborów w zakres m odniarski wchodzących. Jako t o : a k sa - , 
mity, plusze, w stążki, kwiaty, pióra itd. C e n y  k o n k u r e n c y j n e ) .  

Wczelkie zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.
L eonora  W eiss lit» ,

49 w Krakow ie, plac WW. Św iętych , I , (obok Magistratu).
Oetti Q| »  Q i Q| o  I o—

1969

Rada
1 oszczędności „ ffz a ie la  pomoc'

w P o d g ó r z u
podaje do  w iad om o ści, iż od 1 stycznia 1 8 8 8  roku płació 
będzie tylko 5% w kładek tak dawniej lokowanych, jako też 

nowo składanych na książeczki oszczędności.
Podgórze, dnia 7 listopada 1887 roku 

F . N o w a c k i , E . J o r d e n s ,
prezes. sćkretarz

Najszlacuetniajsze 
S i e  d m l o g r o  a a l c l e

NTs r  j l  3 s r  a .
ty -.
^ za których

czystość i praw dziw ość 
pełne poręczenie daję,

sa w  K r a k o w i e  u

ANT HiWEŁKI
handel

k o n ea i, win i delikatesów 
„pod Palmą" 

w mojem 
oryginalnem na­

pełnieniu

do nabycia.

Józef B. Teutseb,
Exportj[win, 1802 4 11 

S c h A s B b n r g  w Siedmiogrodzie.

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

Podarek na Boże Narodzenie
( p a m i ą t k a  p o  u m a r ł y c h  !)

co

P ortre ty  naturalnej w iekaści
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 

Siegfried  Bodascher
w W i e d n i u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.;

Juz opuścił

KALENDARZ ILUSTROWANY
„Kuryera Lwowskiego*4

z a s t o s o w a n y  do p o t r z e b  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  G a l i c y i

na rok 1§88
i będzie do nabycia w Administracyi „Nowej Reformy*' w Krakowie i „Kuryera Lwowskiego" 
we Lwowie, jak również we wszystkich księgarniach po 50 centów w. a. za egzemplarz,

za przesyłkę na prowincyę 10 centów od sztuki.

Dla prenumeratorów „N ow ej Reformy 11 i „K uryera L w o w s k ie g o11 cena zniża się na 
4 0  centów, z przesyłką 5 0  centów za egzemplarz.

Kalendarz zawiera:
D z i a ł  I .  Kalendaryum z przepowiedniami astronom icznem i, wraz z dołączeniem do każcb go miesiąca 

tablicy na zapiski.
D z i a ł  I I .  i n f o r m a c y j n y : Przepisy pocztowe i telegraficzne ; Spis urzędów pocztowych Galicyi i 

B ukow iny; ruch pociągów kolejowych na głównych dw orcach, Taryfa jazdy we L w ow ie; Tablica procentowa ; 
Losowanie austryacko-węgierskich efektów loteryjnych w roku 1888; Wartość kuponów austryackich, pożyczek 
i losów państwowych; Kalendarz myśliwski i rybacki; Skala stem plow a; Wykaz należytości stem plow ych; 
Wykaz delegatów Towarzystwa ofieyalistów pryw atnych; Skład c. k. krajowej Rady szkolnej i c. k krajowej 
Rady zdrow ia; Wykaz ordynujących lekarzy we Lwowie, chirurgów, weterynarzy, aptekarzy i chem ików; ró­
wnież rządownie upoważnionych cywilnych inżynierów, architektów i g -om etrów ; Spis adwokatów i notaryuszów 
w Galicyi i na Bukowinie; Wykaz starostów w Galicyi i na B ukow inie; 0 k. Dyrekcya skarbowa we Lwowie; 
Lwowska Rada m iejska; Skoiowidz miasta Lwowa; W ykaz jarm arków  uprzywilejowanych w Galicyi i n* Bu­
kowinie; Wyciąg z taryfy podatku konsumcyjnego z dodatkami dla miasta Lwuwa ; Tabela porównawcza miar 
i wag i Kalendarz od roku 1801 do 1899 dla oznaczenia dni w tygodniu każdego roku.

D z i a ł  I I I .  zawiera życiorys ś. p. marszałka Zyblikiewieza i Agatona G illera; pojedyncze illustracye 
i doborowy zbiór nowelek i anegdot, jak również pożyteczne zapiski gospodarskie. 1735 9 0

D z i a ł  I V .  zawiera polecenia od znaczniejszych firm bankowych, kupieckich i przemysłowych.

H

M
m
M
M
M
M

m * * H x u u m * * H n * M * H x x \ u n * n * n n n x

M ALAGA Z REBARBARUM g
wyrobu ^

t aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. £
Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żołąd- H
kowym i wątrobianym. Przy wzdęciach, niestraw ności, obstrukcyi, hemo-_ ^

^  roidach i kongestyach środek ten najznakomitsze wywiera skutki. ^
Główny skład w aptece pod „złotym słoniem "

^  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .
M  Cena butalki I złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt.

Skład d l a  K r a k o w a  w aptece W go E .  K t o c k m a r a , u l i c a  G r o d z k a .
Ę / C  Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świaduetw o skuteczności tychże wy- 

u  syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowir. 1823 3 0

x x x x x x x x x ix x x x x x x x x x ix x x x x x x x x

In teres  w y w o zo w y  w ęg la
M 1 X  N IL B E R M A itA  

w lAyiłowloaob. (Szląsk pruilcl)
poleca najlepsze

pruskie węgle kamienne
po cenach umiarkowanych.

Na żądanie oblicza się cena w walucie austryaekiej i należytość noże być 
tą  m onetą nadesłana. 1942

F il ip a  B ile
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6, ?j.

utrzymuje na składzie '*Jji
1 w ielk i wybór b iży te ry j, perfiuueryj i mydeł,

lornetek, dalekowidzdw, scyzoryków, neceserek, J
: przybory do paleni-1, tutki „Houblon", również ceraty, binliznę 
: męską, krawatki, kaftaniki trykotowe w edług system u Prof. g g  
i Dra iaegera ,  sp ecyały  w yrobów  g u m o w y c h ,  aparata chirur- 
! giczne, artykuły uo podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho- ^  

dząue w  zakres składu galanteryjnego i norymberskiego
po cenach nader niskich. 1002 31 50 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

C H O R O B Y  Z O Ł A D K A

INO Z  PEPSYNA,; B0UDAULT
Bardzo przyjemnego smaku używane je s t  od lat 25 z bardzo pomyślnym 

skutkiem w  trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, i  w ogóle w rozbrojeniach funkcyt trawienia.

Pepsyna  « B O U D A U L lt potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
nagrodzoną została pierw»zymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych : 

■ -““7 r. — w Wiedniu 1873 r. — w Filadelfii 1878 r. — w Paryżu 1878 r .  —w Paryżu 1867
Melbourne 1880 r.

W  P a r y ż u  : Hottot-Boudault, 7, a y e n u b  Y ic to r i a .

Z-  V50 ® -i

S  a  a ̂  s
5  g s S-

Koszule męskie
kladnieńskie, białe i kolor. 
!a złr 180, l 'a  złr. 120.

Firanki jutowe
wzór tu re c k i, kompletne, 

2 złr. 30 cent.

O b r u s y
lniane, różn. koloru 3 szt 
10/4 złr. 2, 3 szt. */4 złr 1.

m "Z ^ mm % t
Cd Li § o ®

S E

Koszule dla robotników
z dobrego ozfordu,

3 sztuki złr. 2.

Garnitur kap
1 na stół, 2 na łóżka z r> psu 
złr. 4-50 jutowe złr. 3'50.

S e rw e ty
lniane, *U w k w a d ra t, (l 

sztuk 1 złr. 20 cent.

<D . | & B- ■*— u  2 Ł.®- 
C  “
L .  o * £■ 
0 9  S 

e y a  as S =
Ł  JJ t  H S 
%  5

e S

K a l e s o n y
barchanowe, płócienne, lub 

z eroisy, 3 Dary 
la  złr. 2-50, lla  złr. 1-80.

K O Ł D R Y
zimowe, zapałowe iub kre- 
touowe, elegancko pikowa­

ne, złr. 3.

R ę c z n i k i
z lnianej dymki , (i sztuk, 
z frendr.lami 1 złr. 80 ct. 

* haftem 1 złr. 20 ct.

Skarpetki
zimowe , białe i kolorowe,

6 par 1 złr. 10 cent

P r z e ś c i e r a d ł a
be* szwa, 2 mtr. d2ug. złr. 1 50.

S i e x m l l £
2 metry dłupi la f '40, la 90 ot.

Płótna domowe
•iiIn. gat. (‘39 łek .) sztuka 
6/„ złr. 5 50. *1, złr. 4 20.

Ł -  'S S ” l
0 9  §  :s S H
CO S | c |co s

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sztuk 1 złr. 50 ct.

D e r k i  n a  k a n i e
cięik. gatunku z kolor, oblam., 
190 era. dłag,, 130 cm. seer., la 
żółte złr. 2 50 Ua szare złr. J 50.

O ł i l f o r L
na bieliznę męską i damską, sit. 
(50 łokci) la S x t r .  .70 e w t., 

Ua 4  z ł r .  30  c.
O  S u o i

C O  S s i

Pledy podróżne
3'50 m. d łu gośc i, i  60 m. 
szerokości 4 złr. 50 cent.

f i a n a f a s
ua kapy do łóżek szt. 30 ł. 
wied. la  złr. 6, l a złr. 5*20.

O x f o r d
najnowszy wzór, sztuka (20 

łokci) 4 złr. 5- ct

l
Sukno na podłogę

silnego gatunku , rr^ztks 
10—12 metr. 3 złr. 50 c

Atlas Gradl
ua kapy do łóżek, s. 30 ł. w 
la złr. 7‘50, ITa złr. 5'50.

B a r c h a n
prośnicki (Prosznitz) , sztuka (29 
łokci) biały lab czerw. 6 z ł r . ,  

niebieski lab szary 5  x l r .

LECZENIE CH0R0B PŁUCNYCH
Gruźlica (Suchoty, Wyniszczenie), Astma (Duszność), chroniczny nieżyt oskrzeli H.

z a  p o m o c ą  g a z o w y c h

EKSHAL.ACYJ
( w s t r z y k i w a ń  w  j e l i t o  o d c h o d o w e ) .

Nie do uwierzenia , aa pozór niedościgły ideał lekarzy został osiągnięty całkowicie 
za pomocą tej metody! 0 nadspodziewanych, niewątpliwych skutkach leczniczych świadczą 
w sposób przekonywający następujące w krótkości, lecz niemal dosłownie pjwtórzoue świa­
dectwa profesorów europejskiej sławy, które zresztą potwierdzone zostały przez dzienniki 
lekarskie krajowe i zagraniczne.

P r o f .  d r .  K e r g e o n  : „ Po trzechdniowej ekshalacyi gazowej za pomocą wstrzy­
kiwać rcktaluych nastąpiło znaczne zmuiejszcnie kaszlu i plwocin, następnie zupełne tychże 
ustanie. Waga ciała powiększa się tygodniowo od */,—1 kilograma. Szybkie działanie i wy­
leczenie w zadawnionych suchotach, nawet w gruźlicy prosówkowej. Chory zostaje uleczony 
i może na nowo rozpocząć pracowite życie."

P r o f .  d r .  C o r n i l : „W astmie w pół godziny po ekshalacyi spostrzegać się daje 
znaczne zmniejszenie duszności. Podczas kyracyi napady duszności nie j wtarzają się. — 
W suchotach płucnych i dnszuicy ekshaiacye gazowe są doskonałą, wypróbowaną metodą 
leezuiczą.“ 648 31 0

P r o f .  d r .  D n j a r d i n - ł s e a a i u e i z : „Nawet w bezgłosie, przy zniszczonych 
przez wrzody gruźlicze strunach głosowych , po upływie dwu lub trzech tygodni od rozpo­
częcia ekshalacyj gazowych nastąpiło wyleczenie i zabliźnienie się wrzodów gruźliczych, 
choć połowa płne była zniszczoną.

D r .  M ’I < a i i g k l i n , dyrektor szpitali w Filadelfii, leczył 30 ehoryc > w ostatnim 
okresie grnżlicy hędąoych za pornoeą ekshalacyj gazowych, przyczem wszyscy zostali wylcezeni.

Codziennie zwiększająca się liczba świadeetw lekarskich dostarcza prawdziwie pocie- 
szająeych wiadomości o zbawiennych skutkach , osiągniętyoh za pomocą tej nowej metody 

_  ieezeuia. Prócz przytoczuiiych mamy w ręku mnóstwo innych świadectw równie sławnych 
profesorów. Nawet w  c .  k .  V i c d e u ś k i m  s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  nżywają 
przyrządu do ekshalacyj gazowych. Swiad. ctwa wyleczenia są do przejrzenia.

C. k. wyłącznie nprzywil. przyrząd do ekshalacyj gazowych (Rectal-Injektor) zupełny 
z aparatem do wytwarzania gazu i sposobem użycia dla lekarzy i chorych nabyć możua u

Dr Carl Aitmann, Wien, VII, Mariahilferstrasse, Nro 80/A,
z a  8  z ł r .  3 0  c .  z opakowaniem gotówką lub za pobraniem pocztowem. Kuracya uie jest 
przykrą ani przeszkadzającą w zatrudnieniu.

C PSULES RA0UIN
AU B A U M E  D E  C O P A H U  PU K

KAPSUŁKI RAQUIN’A
r—■ poc/itoatone przez
I A K A D E M I Ą  ME DYC Z NĄ P a R Y S K Ą |

LEKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE
| przeciwko chorobom zaratliwym  kanałów 

urynoiuych; jedyne które nie zostawia po 
sobie żadnego Siadu: przykrego smaku ani - 
odbijania nie sprawił 

Przyjmować tylko flaszki ozdobione, aa 
obwijce zewnętrznej, Podpisbm Raqu1k'a 

1 offioialnym  stem ple  - (na niebiesko) 
R ządufranouzk iroo .

FUMOUZE-ALBESPEYRES 
78, F a u h o u k o  S a i h t - D e n i s ,  P a s i s  

i we wszystkich aptekach na całym łwiecie.

154, U 0

O - r ó a a l e r ’ .  ł

WODA do ZĘBÓW;
usuwa natircłimiast i stale każdy bil zębów.

Flaszka 35  centów. 12(H 20 .:2 
W Krakowi* prawdziwej dostać można je- | 

dynie w aptece pod złotym słoniem E. Stock- 
mara. We Lwowie w aptece Zyg. Ruckera. 
W Borszczowie w aptece Niemozewskiego — 
W Bielsko w aptece Alf. Blumenthala.

Rodzina obywatelska
któia dla edukaeyi swyeh dzieai osiadła w Kra­
kowie , przyjmie h a i d e g o  c z a s u  l i i l h u  
u c / .n ió w  z niższego gimuazyum za mieruem
ftynagrodzenitui, ręcząc za macierzyńską opiekę. 
Vorep»tytor n>» iniejstn. Na żądauic język nie- 
mic -ki, francuski i gra ua fortepianie mogą być 
udzielone. Bliższa wiadomość: u l .  4w . IltlW «  

N r .  2 4 ,  u a  d o l e .  1997 2 2

Praktykant gospodarczy
'/.utrudniony od lal o w jednem z wzo 
rowych gospodarstw , pragnie zm ienię 
miejsce dla większej praktyki w Galicyi 

Zachodniej 1990 3 <j
Zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 

Admin. „N. Reformy" pod lit. X .  X .

Lodownia bardzo obszerna
Sklep frontowy  

6, 4- i 2 pokoje na Ili piętrze
nowo wyreztaurowaue 

d o  w y n a j ę c i a  k a ż d e g o  c z a s u  p r z y  
u l .  m i k o ł a j s k i e j ,  4 .  2025 2 5

JA N I H N A T 0 W I C Z
we Lw ow ie, u l. K o p e rn ik a ,  I r .  3  —  w K rak ow ie , Su- 

i kiennicc, I r .  20 — w  Czernioweach, Rynek, I r .  2, j
poleca swojego wyrobu

Z3NTAKOMITB ŚRODKI
odszczególnione 7ma m e'alam i zasługi i 2ma dyplomami uznania na 

w ystaw ach krajowych i zagranicznych.

PT MAKIOLIIA
jedyny środek odświeżający p łeć; skóra sucha, siorstka i zcr/.ybiała pod wpływł™ 
ftfHgnolitiy staje »ię miękką delikatną. — HfsignoIiifeA usiwa czcrwOOOŚC

| n o s a ,  w ą g r y .  (’ena tego znakomitego środka i zfr. 50 Deatów.

gĘF" Woda liliowa *pt
( lamy żółte, brinatne, ostndy z twirr.y, szyi i piersi pod w płjw e. tej eudewnej w»dy 

po tiHakrotnem użyciu nikną. Cena 1 «łr 50 c»*tów.

H P *  Krem oryentalny biały *“9 1
clelisto-różowy dla blondynek 1 cieli8to*ź6łtairy ilia szalyneK* I

Kromy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadaią b»wi«m twarzy Maturalna I 
hiaioś* i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pieg*w#ta zsstmie całkiem odświ»ż*D*t I 
i odmłodzoną Ccua I złr. 20 ceitów.  21T 35

F a b ry k a  we l.wow ie, ni. K opern ik a , L . 8. F ilia  n  K ra «
I kow le. Nnb ieaulee, I.. 20, i w  C *e r»i«w caok .
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E r v e n  L u c a s  B o l s
F A B R Y K A  L I K I E R Ó W

c k. a u s t r y a c k i  i k r ó l e w s k i  n i e d e r l a n d z k i  d o s t a w c a  d w o r u
"OT A z u . s t e r d . a 3 i a . l e  (egzystuje od roku 1575) 

utrzymuje u firmy :

X ilhelut §tifft9 Imrtowny Nkła«i w in,
król. pruski dostawca dworu,

•ot "W/ledLnlu, I., Tiefer G-rabeu, 4,
C iJŁÓ W f^Y  S K Ł A .I ? ,  przez który wyroby najprzedniejszych holenderskich likierów i Arac- 

Punsch no cenadi fabrycznych sprowadzane być mogą.
| ^ ~  O d s p r z e o  a j  a c y  o t r z y  m  u j  ą  r a b a t .  ' ^ S  

Likiery to przesyła się także 7. Wiednia w koszykach po 2, 4  i 6 flaszek odpowiednio na podarunki.

C e n n i k i  r o z s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  d a r i n o  i  o p ł a i n i e .  1959 3 8

E w e n  L n c a s  E o ls ,  c. k. austr. i król. niederl. dostawca dworu.

rLok założenia 1840.
- ą
Mh m
m

F o r t e p i a n ó w lH 
i  h a r m o n ió w  »

wkład i wypożyczalnia,
Franz Nemetschke et Sohn,

c. k. dostaw cy nadw orni. 1858 5 8

Wien, I. Backerstrasse, 7 Baden, Bahngasse, 23.

Yan Houtena 
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj­
lepsze kakao.

Pod względem swej wielkiej w ,ydatnoś«i jest 
Y A N  H O U T E N A  € Z Y f e T . E  I L 1 K A O ,  jakkol­
wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne w y ­
r o b y : a filiżanka Y A N  M O U T E ^ T A  C Z Y S T E G O  
K A K A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kaw y ; 
ponieważ jednak jest napojem szczegó ln ie j p ożyw n ym  
i ła tw o  s traw n y m , przeto rzeczy w iśc ie  k o sz tu je  
znacznie m niej.

Do nabycia w  w ięk szy ch  aptekach, składach aptecznych, han­
dlach ła k o c i . towarów kolonialnych i cukierniach , w  puszkach bla­
szanych po 1/2 . 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 1520 23 30
M ie j s c a  s p r z e d a ż y  w  K r a k o w i e :  n  S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a ,  Rynek, Nr. 6, 

J .  F .  F i s c h e r a ,  Rynek, Nr. 39, J .  J a u i g i ,  Rynek, Nr. 41, M . J a w o r n i c k i e ­
g o ,  Rynek, Nr. 44, E d .  K r a u c t l e r a ,  drog., ul. Grodzka, Nr. 38, F r .  Ł e n e r t a ,  
ulioa Sławkowska, Nr. 6, J .  W eulsK !a, Rynek. Nr. 13/19. w  K z e s z o w ie  u p J .  
K c l i a H le r  d t  C o m p .

f iPyl (iłówny

[ M A G A Z Y N  B R O M U
i  m i M  p r z j M w  m y i M l c b  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w  K r a k o w ie  

Rynek główny, L. 12,
poleea wypróbowaną pod gwaraneya za dobroć

1 

i.1 B r h u  M y ś l i w s k ą

f l

1
M

M
M
[hj
M

k

u a jsław u itjsży ch  a m e ry k a ń sk io h , an g ie lsk ic h , b e lg )  
skich czesk eh i D iam ieckieh fabryk, jako to :

kapslow e.....................od 51/ ,—50 złr.
odtyleowe syst Lefauaheaux 18 —100 „

„ „ Lancastra 25—350 .,
„ iglicowe Teschnera 100 250 „
„ ainer. fi-strzałowe 135—25u „
„ lanc. trójlufowe . 120—350 „

Sztuce ami rykańskie 12 i 15 etrzałowe . . .  od 66 złr. i wvżej.
,  W e m d l a .......................................................... 35 „
„ ta rc zo w a ......................................................... „ 85 „ v
„ pokojowe (floberta).........................   ,  8’50 „

Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
Rewolwery

wszelkiej konstrukcji od 3 złr. 50 cut. i wyżej.

j ^ *  iN ie z a w o d n e  p a t r o n y
do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r n i i o w «
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze, oraz przybory do szermierki i podróży.

Frzjbory toaletowe, perlberye, mydlą, pudry
z pierwszorzędnych angirlokich L francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres rusznikarstw a przyj­
mujemy i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 1341 34 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

r  Łaskawe zamówienia załatwia 
HF odwrotną pocztą opłal

BjbS j E S K S Z S I

L. ”2501.

Ogłoszenie licytacyi.
Colem w ydzierżaw ienia  na lat 

trzy od I stycznia 1888 r. myta 
drogowego i mostowego w Cza- 
sławiu przy  drodze powiatowej 
Dobczycko - Szczyrzyckie j ogłasza 
się niniejszem publiczną licytacy^ 
za pomocą ofert pisem nych na dzień 
24 listopada 1887 r. z ceną wy­
wołania w kwocie 850 złr.

Oferty pisemne, marką stęplową 
na 50 ct, zaopatrzone i opieczę­
towane, przy dołączeniu wadyum 
w wysokości 10 °/0 od ceny w y ­
wołania, wnosić należy w  terminie 
do dniaJtA listopada 1887 d ogodź. 
12 w południe do biura W ydzia łu  
powiatowego w W ieliczce, gdzie 
również mogą b y ć  przejrzane w a­
runki licytacyjne w z w y k ły ch  go­
dzinach urzędowych.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W ieliczka, 8 listopada 1887 r.

K o n o p k a ,
2011 2 3 prezes.

Wilgoć,
Zimno

nie szkodzi!

N i e p r z e m a k a l n e ,  c i e p ł e ,  t r w a ł e  
i  z a d z i w i a j ą c o  t a n i e  są moje ściśle 

tkane, stosowne 60 każdego ubrania

li
i i

na j’esień i zimę, dla panów I pań.
Te sfawno żakiety są najpotrzebuiejszem 

dla wszystkich ludzi ubraniem i są w zapa­
sie, w kolorach : siwym , brunatnym, melirt, 
drap, bordeaui, granatowym i czarnym. Każdy 
posiadający taki żakiet jest od zimna najle­
piej ochroniony, gdyi przylegają do każdego 
ciała, utrzymują jednostajne ciuplu i są nie­
ocenionej wartości. Dalej r
1000 sztuk ciepłych z i m o w y e h  k a f t a ­
n i k ó w  z  n e l n y  M e r i n o  d l ? 1 p a d ,  

p a n ó w  i  d z i e c i  po z ł r .  1*30 .
1200 sztuk ciepłych z i m o w j c h  m a j t e k  
z  w e ł n y  M e r i n o  d l a  p a ń  i  p a ­

n ó w  po z ł r .  1 - 3 0 .______
800 sztuk d a m s k i c h  „ H a l e k ‘‘ robotą 
trykotową, gęstynh , ciepłych jt-k futro ,  z 
3—5 kolorach, z szlakiem i francuską wstaw­
ką, przedtem 5 złr.. teraz tylko z ł r .  1*80.
lOOu par grubych , bardzo ciepłych i trwa­
łych p o ń c z 6 c k  d a m s k i c h  z i m o ­

w y c h  po 4 0  c e n tń w .
1500 par ciepłych , nieprzemakalnych , z i ­
m o w y c h  s k a r p e t e k  d l a  p a n ó w  

po 3 0  c e n tń w .
Na miarę wystaroza podać objętość w pier­

siach. Wszelka rozsyłka tylko za zaliczką 
ze składu głównego : 1932 3 0

i. FEKETE, General-Depót,
Wien, Hundstliurmersłrasse, Nr. 18/38.

Pn h9to7oni9Ph w btiln ini?®ni * Przy obrz‘TU IIuIGłGIIIUuII mieniach wybornie działa 
jako nacieranie Wódka francuskn ze solą Will- 
Lee jedynie w aptece Henryka Bluinenfelda we 
Lwowie. Cena 65 cent. 1818 5

Wełny i iłóczJd
]i w dobryoh gatunkach do robót szydełko­

wych, drutowych i haftu. P ń ł w e ł n y  * 
d o  c e ló w  h u m a n i t a r n y c h  za- ( 
stosowane. W e ł n a  k n o t o w a  do szy­
dełka, na kapy i kołdry, bardzo przyje­

mna i wydatna w robooie, polecają

p o r t k i  & m m
K r a k ó w ,  R y n e k  g l - ,  1 . 7 .

1888 4 6

$

P I O T R  K R O K I  J E 1 V 1 C K
a p t e k a r z  w  K r a H o w l e

ulica Basztowa przy plantach (róg Rynku Klepai skiego)
poleca własne wyroby

jsn.o praw Iziwą jedyną zdobycz najnowszych czasów, przynoszącą choremn nieocenione zba- 
) wicuue korzyśii, o czem świadczą coraz liczniejsze uznania pochwały i. t. p., jak niemniej 

poświadczenie lekarskie a mianowicie:
Do l/.elmożnego Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza w Krakowie.

Wyroby farmaceutyczne Pana Piotra Krokiewicza, aptekarza pod Lwem w Krak#wie,
wediug irzedłozonych mi przepisów lekarskich spoiządzone, nie zawierają żadnych szkodli­
wych składników i w odpowiednich niedomogach zastosowane , bardzo skutecznie działają.

, . D r .  J u r o w i c z ,
W Krakowie, dnia 23 iipca 1887. doktor wszech nauk lekarskich.

W i n o  c h i n o w e ,  środek leczniczy wzniecający siły, strawuość , nadzwyczaj polecany 
zwłaszcza u kobiet wątłych, bladych i t. p

W in o  c h i i—iw e  z  ż e l a z e m ,  zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i ro­
zwoju ciała, nadaje krwi siłę , zwiększając ilośó ciałek krw i, wzmacniając żołądek 
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaczkę itp., a jedyne dla rekonwalescentów 
po chorobaen gorączkowych niszcząeyeh.

W i n o  z i o ł o w o - r o m b a r b a r o w e ,  wyciąg winny a prawdziwego korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radix rhei chineusis) i ziół, podnieejących ruchy robaczkowe kiszek pracz 
to lekko rozwaluiające, wyborne w zatkaniach, często powtarzających się wzdęciach 
długotrwałym katarze, dwunastnicy i w aportuj woj żółtaozce

W in o  z i o ł o w e - p e p s y n o w e ,  wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pepsyny de 
Rostock, jedyny skuteczny środek podniecający trawienie, rozpnszczając białko, jedy­
ne zatem w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle tnberknlicznem 
atonii „iszek u judzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych.

A m i g r e n ,  niezrównana pomoc w silnym bólu głowy. Łyżeczka od kawy zażyta uśmierzy 
naj Jilniejszą migrenę.

€ a l l o n ,  jedyny środek na najstarsze i najdolegiiwsze odgniotKi. Po nasmarowania ódeiik 
staje się natychmiast niebolesny. a w 24 godzinach odpada bez najmniejszego bólu.

C h y l o l ,  uśmierza po kilkorazowem użyciu najgwałtowniejsze bele reumatyczne, postrzały, 
podagrę i t. p.

S a r s a p a r i i i a n  z  h o r ą  c h i n o w ą ,  uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 
powstałych z zepsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składu krwi , w niodo- 
krewnośei i t. p .

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  ze świeżych, leczniczych ziół włoskieh , które już nieraz nawet 
w przykrych rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane polepszenie 
cierpiącemu, już to w cierpieniach piersiowych , już to płuonyoh, przeeiw astmie, 
wszelkiej duszności i t. p. Usuwają one ciężką dychawicę, wszelkie zakatarzenia płu­
cne i piersiowe, zaflegmienia, kłucie w piersiach, uporczywy k szei itp. uena złr. 1 '20.

S y r o p  p i e r s i o w y  pray ciężkich lub zastarzałych słabościach, używauy bywa równo­
cześnie z Ziółkam loretańskiemi przeciwko suchotom i cierpieniom piersiowym i płu­
cnym i t. p. — Cena,2 złr.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e .  Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
żołądka. — Cena 35 eentów. 1935 8 0

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

Ernestyna Kohn
w  K r a k o w i e

przy ulicy Floryańskiej, L. 15, I piętro,
poleca swój

Magazyn robót kobiecych
haftowanych na rozmaitych materyach w boga­
tym wyborze (bardzo odpowiednie na pi darnnki 
na gwiazdkę!, jakoteż wszelkie do tyohże pe- 
trzebne przybory : zaczęte hafty wsaelkiogo ro­
dzaju, robótki kauwowe, złota, »z..elki, jedwabie, 
juty, n ic i, włóczki wszelkiego rodzaju , rękawi­
czki, szydełkowa robota, oraz przybery do robót 
szydełkowych , rzezby na drzewie, koszyki itp.

Zamówienia najtrudniejsze naftom kolorowym 
wykonywa ze zuauą staranno _ei%. 1980 3 5

i

y

B B O W 1 H  P A R O W I
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
Piwo marcowe,

„ leżals,
P o r t e r  K r a j o w y ,

w boczkach 1, ‘/s i 1U hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączuy skład po­
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod 6ambrynusem“ przy nl. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
| utrzymuję następijące gatunki piwa bulelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e x p u r t o w e  . I
n o n  p l u s  u l t r a  . . . .  U .  i .  J o h n a  S y n ó w .

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . . )
P iw o  p i l z n e ń s k i e  e x p o r t o w e .  f  . . .     ,  .

l e ż a k  j  * b r o w a r “  a k c y j n e g o .
Wszelkie zamó- /ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.

1291 102 104 X j .  Z a g ó r n y  M a r y  n o w s k l .

 C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

| M .  B e y e r a  1  S p ó ł k i !
| C  S u k i e n n i c e  N r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
| poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieoi, zrobionej z najlepszego ga- 
; tunku płótna i szirti>:gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek | 

do uosa i zzirtmgu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskioh cenach.
^ C e n n i k u

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
tru n k u  za tuzina złr. 120 do 1-50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.
; ’/s tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
I ’/s tu z in  prawdz. francuskioh batystowych 

Chustek uo nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 23C, m.) dobrego 
piitna lnianego złr 6 50, 7‘50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */4 i */„ szlą- 
skiegu płótna złr. 10, 1150 12, 12 50, 13, 
i4  i 16,

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) */. holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, oO. 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m:> i */, prawdzl 
wegu rumburskiego płótna w uajlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręoznikcw lnianych od złr. 4 do 12 złr
1 sztuka */4 lnianego płótnu na 6. przeście­

radeł bez nzwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od eentów 

25 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkośoi od *L do 10jt i ł , /4 

jak najtaniój, od 1 ‘50, 2, 4 złr.
Garnitury init.no do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50

j Koszule dnmekle.
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85. 

i Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwa na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, zł.-. 2-50 do 8'ZO.

Koszule w lepszym gatunku % haftem ręezuym
złr. 3, 3-75, 4, 4 25 do 6.

Koszule w najlepszym gatunku i różnyeh ro­
dzajach złr. 3 80, 6 i 6.

Mujtkl damskie.
Zwykłe 96 ct., ozdobniejsze złr. 1 20, z Ł< - 

ftowan. szlarkami złr. 1'80, 210, J-50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 160 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrege szy­
fonu złr. 2-50 do 8 5".

Z haftów an. wstawkami złr. 8-50, 8'7ó, 4 i 6.
Spednioó z trenami z witawk^mi lub bez 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7'50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładhie, złr. 2 i 2-50.
Efoftow. ozdobne okładane pisą złr. 3 50 i S'85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3-25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1'90.

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 2901 3‘20.
Koszale męzkle.

Z najlepszegi angielskiegu szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótua rumburskiego Hbo holend. 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesoay mezkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 1-25 do i 40.
Z dobrego cienkiego płótua od l-6« do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich blałyoh i kolorowyoh, Jakoteż mezklch s*arP6tai w ró­
żnych gatunkach I kole. ach.

[ Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nic podoba, odbieramy, zamieniamy I 
Libo wypłacamy za to całkowitą ualeiytośó. To dobrowolne przez nas przyjęta zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i ie naszeceny [ 

1808 45 0 bez konkurencji. 2 wysukim szaounkiem

/ F i l i a :  M .  B E Y R R  Y  i  S p ó ł k i ,  
zay towarów płóciennych, zapas gotuwel bielizny I wvn
F i l i a :  R .  I S J h l l S K l  1 Npói

I Skład fabryczay towarów płóciennych, zapas gotuwe] bielizny 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N 

I M T  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela

I w>p.aw Ślubnych!
i. P. Maryi.

.t zioiy-Loiei,

II. gatunek tylko z łr .  6 *5 0 .
Najlepszy, najtańszy i najtrwalszy surdut 

zimowy ze styryjskiego Łodenu, siwy lnb 
brązowy, w różnych wielkościach. M iara: 
objętość n  piersiach

Damski kaftan sukienny grubego, eie
płego „Palmerston*, elegancko wykończony, s 
ugarnirowanym szmuklerskiemi robotami koł- 

  i : : kieszeniami Jnierzem, rękawami 
tylko_______ ____

Gntnwe ubrania męskie
zelka z trwałego sukna z fierna lub z Bei- 
ohenbergn, z eiepłą podszewką, dobrze wy­
kończony, na jesień lub zimę, w każdym ko- 
lorie i wielkości. Całe ubranie R 'R f| 
II gatnnek z ł r .  8 * 3 0 , najlep- w ili U JU» 
szy z ł r .  1 0 * 5 0 . Na miarę podaó tylko obję 
tość w piersiach.

Mschuknwy płaszcz od deszczu
z kapuzą, z nieprzemakalnej, milkauizowanej, 
gumowei tuauryi, w eleganckim kroju pale- 
tov ym, podczas pogody możi.a używać jako 
zarzutkę (Ueberzieher). Nauiia- w ir C t K  
rę wystarczy podać wysokość. łI I i l  T u i

Pokrycia na stół i łóżka I / Ś S
desenie kwiatów wykończone, na w ir * CK 
wszysf;.4 rogaoh pluszowe kutasy, w ili I U Ji

grube jak 
deski cisDeki do podróży i na konie „ ...

płe jak futra,jtrwałe i duże 2 ko- w ir 1'7K 
lorowan. pręgami, sztuka tylko t ł l i  I lw i  pręgami, _

Najlepsze po z ł r .  2* 7 5
P h lic łb i  elsganohi0 i trwałe, w ir I 
U I I U g lR I  w wszystkich kolorach Ł ll i  li 
wschodnich , z pyszną , wyborową frendzlą, 
bajecznie tanio , 7- powodu kupna rkoliuzno- 
śeiowego sztuka tylko 1 z ł r .  1982 > 6

Rozsyłka jedynie za pobraniem pocztowem, 
lub wysraniem należytotoi naprzód pod g w a ­
r a n c j ą  z  d o m u : F e k e i e s

Fabrits-Ła§r Mirer W er
„zur ungari8chsn Krone*1,

W i e n ,  V . W e h r g a s s e ,  1 3 /3 8 .

Z  J in d a p e s z tn
Wysyłam obeenie świeże tewary 

franko.
41/, ki. jabłek . . . .
41/, kl. gruszek . . .
4*/,, kl. kawy Ceylon . .
6 słuików kompotów . .
4*/10 kl. krupek perłowych

krochmalu psE.nuego . . 
krochmalu ryżowego . . 
makaronu węgierskiego . 
makaronu włoskiego 
migdałów złodkish od złr.

6 butelek oliwy świeżej 
47, kl. powideł

4*/10 kl. 
4‘/„ kl. 
4 l» kl. 
4»/, kl. 
4*/ie kl.

od złr. 1 -50-2  -  
ed złr. 1-80—2-50 
od złr. 9-80 10-60 
od złr. 2-60—2-80 
od złr. 1-40-1-6* 

złr. l  fio 
. złi 210 
. złr. 2 15 

złr. 2-70
6--------7 -

od złr. 8 40—3-80 
od złr. 1 50-1-80

4*/10 kl. śliwek suszonych . od złr. 160—2-20
6 butelek śliwowicy pół litr. od złi 8-------4-—
6 butelek jałowoówkl pół litr. od zfr. 3-— 1*-— 
6 butelek koniaku węgierskiego pół litr. złr. 5'20 
e but. koniaku frano. pół. litr. od złr 4-12 16-—
4*/1( kl. słoniny wędzonej . od złr. 8-60—S-80
4‘,lc kl. słoniny solonej.  .  ed złr. 8-4* -2-60

kl. smalcu najcelniejszege ed złr. 3 70—8-90 
5 kl. śledzi marynowanych od złr 2 40—2 60 
5 kl. moskali . . .  .od  złr. 2-10—2 Su
5 kl. winogron.....................od złr. 2--------2'50

Cenniki wysyłam franko.
Tom asz G n row icz ,

1912 6 10 VII., Klralyutcza, 23.

l l m U  w  K r a k o w i e  wartości 35.000 
" W I R  złr. zamienię na dom » rtośoi 

25.000 złr. w Krakowie lub Tarnowie położony, 
ażeby się pozbyć 10.000 złr długu hipotecznego. 

Zgłoszenia Ń r .  3 5  poste rest. R o p c z y c e .  
2034 2 8

Sukna!
przednie, trwałe gatunki, tak gładkie, 
jakoteż w nowych gustowych wzoraeh 
wykrawa po bardzo niskiej cenie i 
przesyła do przejrzenia próbki opłatnie, 
za» dla panów majstrów krawieckich 

większe zbiory próbek nieopłatnie 
Fabryczny Skład 1 ul.aa 

„ z u  n i w e i s s e u  F a m m “  
in  B r ttn u . 1946 3 10



8 Sr. m . N O W A  R I F O B M A . Kraków, 20 Listopada J 887^

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

J. Trąbozyńsirlego
w Winiarach pod Kaliszem

jako środek leczniczy w kaszlu i Innych choro­
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, Da wystawach 
P r z e m y s ł o w o - R o l n i c z e j  W a r s z a w  
• k l e j  i K r a j o w e j  K r a k o w s k i e j  z a ­
s z c z y c o n y  l e d a l a m i , oraz na W y ­
s t a w i e  H i g i e n i c z n e j  w  W a r s z a w i e  

l i s t e m  p o c h w a l n y m .
Cena 60 centuw. m i  i o

Dostać można w« wszystkich aptekach.

M am zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż rozpoczęłam udzielać l e k c y j  
t a ń c ó w , oraz B a lo n o w e j i sz w e d z  

k l e j  g l a n a s t y k l  u siebie, jakoteż po do­
mach prywatnych.

Lekcy* piaktyozne odbywają się we wtorek, 
czwartek, sobotę i niedzielę.

Zapisać się można w domu p r z y  n l i c y  
św . T o m a s z a ,  N r. 8 0 ,  I  p i ę t r o ,  od 
godziny 11 do 1 i od 3 d* 0.
2033 1 3 Z szacunkiem

K a ro lin a  W itkay .

SfLmo nadzwyczajnie podroiałych 
cen kawy, sprzedaję bardzo tanio i 
polecam szczególniej jeden gatunek

w y b o r n e j  1 d o s k o n a ł e j  w  
s m a k u ,  którą sprzedaje p» taniej 
cenie 9 0  c .  ca pół kilo i która nawet 
najwięcej wybredny smak zupełnie za- 
dowolm. Oprócz tego wszelkie

towary kolonialne
w najlepszym gatnnkn po n a j t a ń ­
s z y c h  c e n a c h  w nandlu

W . G O LD W A S S E R A
■  w Krakowie, Rynek gł., L. 5.
FH  t e c z k i

H  płaty m :

m m *

_  Towary daję także na k s i ą ­
ż e c z k i  k o n t o w e  z terminem wy­
płaty m i e s i ę c z n y m .  1937 7 9

Opuścił prasę

V olaptik
0  z f  ś e II.

Ć w iczenia po lsko-voiap iik  i vo lapuko- 
P0l8kie 1919 10 12

C z e s ł a w a  C z y ń s k i e g o .  
C a n a  3 B  o s n t ó w ,

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Massage. 
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z Marienbadu leczy jak w lau th  
zeszłych choroby wów, mięśni i nerwów (ner­
wobóle, karcze porażenia), jakoteż atonię kiszek 
I otyłość 11 pomeoą mlęsienia (Massage). we­

dług metody Msrgera w Amsterdamie. 
Mieszka na ulioy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 

Węd Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 2 
ilu 4 popołudniu. 1769 18 37

KAROL KOWALSKI
■dsUla 2016 2 4

lekcyj tań ców
w domu przy ulicy św. Tomasza, L. 22, 

(rog Szpitalnej) I wschody.
G i m n a s t y k i  u d z i e l a  s p e c y a l l s t a .

I J M  BAJER «
S Magazyn i Fabryta lyroliói t o M i c l *

IICT0RIA! 
P ó ł  m i l i o n a
jest w najkrótszym czaale i tylko z ma­
tą wkładką w najnowzznm przez państwo 
Hamburg poręozonem wielkiem mlliono- 

wom losowaniu do wygrania 
Loterya ta zawiera 93.000 losów, z 

których 46.500 wygranych, zatem poło­
wa losów wygrać musi, pomiędzy ktoremi 
znajduje się główna w szczęśliwym rasie

500.000 marek w złocie
szczegółowo:

1 Premia 300.000 m
1 n ygrana 200.000
2 wygrane po 100.000
1 wygrana 80 000
1 wygrana 70000
2 wygrane po 60.000
1 wygrana 55.000
1 wygrana 50.000
1 wygrana 40 000
1 wygrana 30 1)00
5 wygranych 15 000

26 wygranych po 10.000
56 wygranych po 5.000

106 wygranych po 3.000
256 wygranych po 2.000
512 wygranych po 1.000
739 wygranych po 500

28.800 wygranych po 145
15989 wygranych po 300

200, 150, 124 100 eto. etc.
Wygrane w ogólne; kwooi*:

9 milionów 212.050 marek
w złocie wylosowane będą w 7 po sobie 
następujących cięgnieniaoh, na które ko­
sztują :
I cały oryg. los I ki. 6 mm albo zł. 3*51. 
I połowa or. los I ki. 3 mrk. albo zł. 1-75. 
I ćwiart or. los I kl. 150 m. albo ont. 90.

Prawdopodobnie zapas oryginalnych lo­
sów zostanie szybku rozohwytany, upra­
szam dlatego o łaskawe sleoenia wraz z 
kwota jak najspieszniej, najpóźniej .ednak 

d o  3 0  l i s t o p a d a  1 8 8 7  
Wszystkie zleoenia będ) według zwy­

czaju z największą starannością załatwia­
ne. Każdy obstalowujący otrzyma, prócz 
orygin. losu państwowego, także plan lo­
sowania, zaś po ciągnieniu urzędową listę 
wygranych. Wypłata wygranyoh następuj* 
natychmiast przez znane od dawna blaro 
loteryjne I bankowe. 1943 2 2

A . O sia k o w sk i, 
HAMBURG, Walent nskamp. 84/86.

W I I O  A O W E
Moszcz

sprzedaje się w handlu win
A- Ciechanowskiego w Krakowie,

ul. F lo ryańska , Nr. 3. 1979 3 3

I *

l
#
I#
#
#
m
m
*
I#z

m
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 13, ^

polata P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztyn* , rogu, Mb 
pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, jik* to : J

c y lcŁ y  z bursztynami, wiśniowe, tnreclie, badeńskie i z jaśminu, 9
c y y a rn ic » k i, f a jk i  p ia n k o w e , 2/

laski, kije bilardowe, szachy, arcaby, domina i t. d. ^
Wszelkie przj bory do bilardów, 

t ;-Z ' W i e l k i  w y b ó r  p o r t m o n e t e k ,
S i ' i ę g l * ,  k u l a ,  k r l l c l w t y .

Za dobry gust, rzetelne wykonanie i przystępne ceny ręczy,
Skład, kas ogniotrwałych.. 20 ib 1 6

m
m
#
# 1

„Zumgoldenen I  D C C D U n C C D  aPł  wWiedniu 
Reichsapfel J ,  | O d l l l U l d l  Singerstr. 15.

F I G I Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E  K R E W
dawniej zwane p i g u ł k a m i  u n i w e r s a l n e m i ,  zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te nie okazały w bardzo wie­
lu wypadkach swej cudownój działalności. W najuporczywszych wypadkach, kiedy wiele 
innych lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. P u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  81  c., z w ó j  z  6  p u ­

d e ł k a m i  z ł .  1*5, pocztą nieopłat z a  z a l i c z k ą  z ł r .  1*10.
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty pienię.no, wypada przesyłka e;,łatnie: I zwój pigułek 
I złr. 25 ct., 2 zwoje złr. 2-30, 3 zwoje złr, 3-40, 4 zwoje złr. t 40 5 zwoi złr. 5-50,

10 zwoi złr. 9-20. (Mnloj jak jeden zwój nie wysyła się.)
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył tegc środka zaleca go dalej. 

Z  w i e l u  p o d z i ę k o w a ń  p o d a j e m y  t u t a j  k i l k a : * W
w ie  j e j  t a k  s ie  p o le p s z y ło , iż  z m i« d o c ia n q  
r z e ź k o ś c iij  m o ż e  s p ra w o w a ć  sw e o b o w ią z k i.
Z  m o je g o  p o d z ię k o w a n ia  p ro s z ę  d la  d o b ra
w s z y s tk ic h  c ie rp ią c y c h  z ro b ić  o d p o w ie d n i u ż y ­
t e k  a  z a ra z e m  ze c h c e  m i P a n  p r z y s ła ć  znów  
d w a  zw o je  p ig u łe k  i d w a  m y d ła  c h iń s k ie .

Z  s z c z e g ó ln y m  s z a c u n k ie m

L e o n g a n g . 15 m a ja  1»83  r .
S z a n o w n y  P a n i e ! P a ń s k ie  p ig u łk i  d z ia ła ją  

p r a w d z iw ie  c u d o w n ie , n ie  są  t a k  j a k  in n e  z a ­
c h w a la n e  ś r o d k i ,  le cz  p o m a g a ją  r z e c z y w iś c ie  
n a  w s z y s tk o .

Z  z a m ó w io n y c h  n a  W ie lk a n o c  p ig u łe k  ro z ­
d a łe m  p ra w ie  w s z y s tk ie  p r z y ja c io ło m  i z n a jo ­
m y m , a  w s z y s tk im  o n e  p o m o g ły ; n a w e t  o s o b y  
w  s ta r s z y m  w ie k u  i z ro z m a ite m i c ie rp ie n ia m i 
i c h o ro b a m i z y s k a ły  p rz e z  n ie  j e ż e l i  n ie  c a łk o ­
w ite  z d ro w ie , to  z n a c z n ą  u lg ę ,  i  c h c ą  ic h  d a ­
le j z a ż y w a ć . U p ra s z a m  z a te m  o p o n o w n e  p r z y ­
s ła n ie  p ię c iu  zw o i. O d e m n ie  i w s z y s tk ic h ,  
k tó rz y  za  p o m o c ą  P a ń s k ic h  p ig u łe k  w y z d ro ­
w ie li, n a j s e r d e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a n ie .

Marcin Deutinger 
B e g a , S t. G y h rg y , 16 lu te g o  1882 r.

S z a n o w n y  P a n ie  ! N ie m a m  s łó w  n a  w y p o ­
w ie d z e n ie  n a j s e rd e c z n ie js z e g o  p o d z ię k o w a n ia  za

A l o j z y  N o w a k ,  o g ro d n ik .
W ie lm o ż n y  P a n ie !  P r z y p u s z c z a ją c ,  że  w s z y s t­

k ie  P a ń s k ie  le k a r s tw a  s ą  t a k  d o b re ,  j a k  P a ń s k i  
b a l s a m  n a  o d m ro ż e n ie ,  k tó r y  w  m o je j ro d z in ie  
k i lk u  z a s ta r z a ły m  o d m ro ż e n io m  s z y b k o  p o m ó g ł, 
z d e c y d o w a łe m  s ię  m im o  m o je j n ie u fn o śc i do t a ­
k ic h  ś ro d k ó w  u n iw e rs a ln y c h , c h w y c ić  s ię  P a ń ­
s k ic h  p ig u łe k  c z y sz c z ą c y c h  k r e w , a b y  za  ic h  
p o m o c ą  u s u n ą ć  d łu g o le tn ie  c i e r p ie n i e  h e m o ro i-  
d a ln e .  W y z h a ję  w ie e  P a n u ,  że c h o ro b a  m o ja  po  
4  ty g o d n ia c h  u ż y c ia  le k u  z u p e łn ie  u s ta ł a  i że 
p ig u łk i  p o le c a m  n a jg o r ę c e j  w  k ó łk u  m o ic h  z n a ­
jo m y c h .  N ie  m a m  n ic  p rz e c iw  te m u , je ż e l i  P a nP a ń s k io  p ig u ł k i ,  g d y ż  po  B o g u  w y z d ro w ia ła

m o ja  ż o n a , k tó r a  p rz e z  p a r ę  l a t  c ię ż k o  c h o ro -  ! ch c e , o g ło s ić  p u b lic z n ie  m o je  p is m o , 
w a ła , p rz e z  P a ń s k ie  p ig u łk i  czyszcząc©  k re w  I W ie d e ń  20  L u te g o  1881 r. 
a  j a k k o lw ie k  je s z c z e  j e  z a ż y w a ć  m u s i, to  z d ro -  ' Z  s z a c u n k ie m  C . ▼. T .

BALSAM NA ODMROŻENIA i .  P s e r h o f e -
r a ,  uznany oa wielu lat jako najpewniej­
szy środek przeciw ranom wszelkim, od­
mrożeniom tudzież zestarzałym ranom. Sło­
ik 40 c., z przesyłką franso 65 c.

POMADA TANNOCHINOWA J. Poerhofera, od
dawien dawna przez lekarzy i osoby pry­
watne uznana jako najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki słoik 2 złr.

PLASTER UNIWERSALNY profesora STEU- 
DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodyoznie odnawiających się wrzodach 
na nogach, bolących i rozognionych pier­
siach, i podobnych cierpieniach. Słoik 50 c., 
z przesyłką '<5 centów.

BALSAM NA WOLE niezawodny środek na 
wydęcie szyi Flakon 40 z przes. 65 o.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo­
lom w dolnych częściach ciała, wyborny 
środek domowy, Flakon 20 ot.

SDK ? BABKI ZAOSTRZONEJ, ogólnie uzna­
ny doskuuały środek dsmowy na nieżyt, 
ohrypkę, kaszel kurczowy itp. Flaszeczka 
50 ct. 2 flaszki z przesyłką 1 złr. 50 ct.

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
A. W. BULLRICHA. Wyborny środek do- 
muwy pr/eciw wszelkim następstwom utru­
dnionego trawienia, jak : balom głowy; za­
wrotowi, kurczom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu 
itp. Paczka 1 zł.

AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, najlepszy 
środek przeciw wszystkim gośćcowym . re­
umatycznym cierpieniom. 1 złr. 20 ct.

LIKIER Z ZlOŁ ALPEJSKICH W. 0. Bernhar­
da. Flaszka złr. 2’60, pół flaszki złr. 1'40. 

ESSENCYA NA OCZY Dra Komershausena.
Flaszka złr. 2 50, pół flaszki złr. 1-50.

WÓDKA FRANCUSKA. Flaszka 60 ct.
PROSZEK PRZECIW POCENIU NÓG. Pudełko 

50 ct. z przesyłką 75 ct.
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich ga­
zetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie specyalnośel; niebędące na ikładzie 

zestaną na żądanie natychmiast sprowadzone i jak najtaniej, 
g | V  Przesyłki pocztą wysyłane będą jak najszybciej za zaliczką, lub za gotówkę. 'W Ę t 
Przy nadesłaniu kwoty z góry (najlepiej przekazem pocztowym) wypada porto znacznie 
nłźej, jak za zaliczką — Prawie wszystkie powyższe specjalności mają także na składzie

Redyk i P. Kroklewicz aptekarze w Krakowie. 2001  1 12

Pierwsza wzorowa

M le c z a r n ia .
e . d o b r z t A s k e e j

przy ulloy SZawRzowBkleJ, L 01,
poleca Szanownej P. T. Publiczności nabiał, uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie za najlepszy, tudzież masło deserowe, kuchenne, sery 

krajowe, miód lipcowy i t. d.
W sali jadalnej Zakładu oprócz nabiału dostać można

T C  /V  WP1 l HIE1RBATH.
P. T. abonentom dowozi się nabiał do mieszkań w naczyniach oplombowanych.
1U8 24 52 Z uszanowaniem Z a r z ą d  m le c z a r n i .

Stosowne
na św. Mikołaja —  na Gwiazdkę

27mio krotni epremiowana

F A B R Y K A  P A R O W A
PIERNIKÓW, SUCHARKÓW i C AST

L . C Z Y Ń S K IE G O  
w Jarosławiu

poleca
pierniki na sztuki od 1 centa do 8 centów.

w eleganckich paczkach od 5 et. do L złr.
„ królewskie po 20 cent., 1 złr. 30 ct. i 2 złr.
„ arcyksiąięce (Rudolfi) w eleganckich paczkach po 50 c.

Sucharki w kilku gatunkach.
Biskwity na sposób angielskich w yrabiane: .Alberty, Graham,

Onnn i t. p.
Ciastka w rozlicznych gatunkach do kawy, herbaty i na deser. 
Biszkopty bardzo przednie. Biszkopty nadziewane.
Figurki piernikowe, ładnie ubierane, po 2, 3, 4, 6, 7, 8, 15 cent. 
Blkolajkl po 4, 15, 25 i 50 centów.
Abecadło kompletne z ciastek od A do Z w pudełkach po 40 centów. 
Balabnszki dla grzecznych dzieci (kilkanaście gatunków smacznych c ia­

stek) w eleganckich pudełkach po l  złr. 30 centów.
Obwarzanki w buntach 25 sztuk za 10 centów
Do nabycia w sklepach w łasnych: Lwów, Halicka. 8, Kraków, Su­

kiennice, 23, Praga, Graben, 14, Budapeszt, W ienergasse. 3, Przemyśl, 
ulica Franciszkańska, oraz we wszystkich porządniejszych handlach korzennych, 
gdzie jest odnośny plakat wywieszony. 2000 2 12

s$ najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do sszycia na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej 
kontrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro­
bót; trwałość ich je s t prawie nieograniczoną, a użyi-ie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow ­
sze i najstosowniejsze.

Oryginalne Improred

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemi maszy­
nami specyalnem i dla szycia bielizny, sukien, dla krawiocczy- 
zny i dla sporządzania ubiorów wojskowowych.

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrą­
czkowemu z przyrządem do przenoszenia koła, jak niem niej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro­
we są najlepszemi specyalnemi maszynami dla czewstwa. for- 
biarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konstrukeya, znakomity m ateryał i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, n iezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

GElTEBALliEJ AGENCYI

The Singer Manufactnring Company, New-York,
©. N eid lin ger w K rako w ie, ulica Floryańska, 34, 1292 35 36

wszelkie zaś inne. nadużywające imienia „Singer", gą tylko naśladownictwem.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowny Publiczność, iż objywszy z dniem I listo­
pada 1887 roku

H A . W D E L

istniejący w rynku od roku 18)4  pod f irmą:

F. B ru n o Hahn
zaopatrzyłem takowy w dobór św ieżych  najmo­
dniejszych: towarów' galan teryjn ych , 
przyborów do robót kobiecych k ra ­
w ieckich , hattów, n ic i, w ełn, włó­
czek , p erfu m eryj, m ydeł i potrzeb 
toaletowych.

Sumiennną i szybką usługą staraniem mem 
będzie zaskarbić sobie nadal w/ględy Szanownej 
P. T. Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe w zględy  upra­
szają o łaskaw e odwiedziny, a polecając się ła ­
skawej pamięci Szanownej Publiczności 

2004 3 3 pozostaję z poważaniem

W ło d z im ie r z  A n g e lt is .

Na wilgoć i zimno
i na ciągłą zmianę powietrza na którą kaźdj, a szczególniej panie 
są bardzo narażone i łatwe się znziebiają ni* ma nio lepszego dla 
otrzymania jednostajnego eiepła , jak moje, z pierwszej wiedeńskiej 
atryki chustek, odznaczone gęste, ciepłe, eleganckie, modne

Chustki de okrycia „Stefania"
z czy8tgj berlińskiaj wałny, w najpiękni/|8zyeh wzorach i odcieniach, 
w najbarwniejszych kolorach, ja k : bordeaux, drapp, niebieski, czar­
ny, brązowy, popielaty, lilia, creme, granatowy, zielony, biały, szko­
cki, turecki i t. d. po następujących niesłychanie niskich cenach : 
I elegancka ciepła chustka do okrycia isza wielkość zlr. I SO 
liga wielkość, nawet dla najwyższej damy, w najlepszem,

wspan ałem wykonaniu, na bale i do teatru . . złr 2*50 
Chustka dla dzieci i dziewcząt, do szkoły i na ulicę, tjlke złr. I — 

Te p r a w d i i w e ,  c i e p ł e  i  d o b r e  S t e f a n i a  c h a -  
e l k i ,  które z powodu swej n i e d o ś c i g n i o n e j  p i ę k n o ś c i  i  
p y s z n y c h  k o l o r ó w ,  o r a z  s w e )  t a n i o ś c i  we wszystkish 
krajaoh, nawet we Franeyi i Anglii, zbyt znajdują, są j e d y n i e  
t y l k o  przez

„Wiener BLaufliauB“
A N T .  © A N S ,  W i e u ,  I I I . ,  K o lo n it z g a a s e ,  O /K .
za pobraniem pocztowem lub nadesłaną kwotą do nabycia. 1892 4 8

c>:!a Proszki Sefdlickie.
Tylko prawdziwe,

K
leżeli na etykieeie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . H o l  l a .  
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszyoh 
cierpieniach, żołądka i trzewlów, 
brzusznych kurczach żołąd&a, 
z&flegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w oier 
pieniaeh wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach, w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wieln lat tym pro­

szkom obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  z a p ie o z ę io w a n c g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c i e r a n i e  de skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wedą zmieszana w nagłej słabośei, wymio­

tach, kolkack i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisom 80 oontńw.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i z n a k  c h r o n n y  M o l l a .

g L E J  TRANOWY M. KROHN & Co.
w  B o r g e n  ( w  W o r w o g l l )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c ,  
przeciw s k r e f h ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla

poprawienia ególnegs odżywienia wąityek dnieei. 1738 46 52
Ze wozyotklefa w handlach znajdująeyob się gatunków jedynie odpowiedni de loezaiozege użytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  a ż y e i a  k o s z t n j e  1 z ł r .  w . a .

Główny fk ład  wysyłek 1 A. MOLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaubei.
U prasza  się  P . T. PnblicsnoAć w y ra źn ie  ią d a ć  p re p a ra tó w  M O L L  4. i  li  ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  opa trzone tą  m o ją  m a r k ą  o c ftro n n ą  i  p o d p isem .
S k ła d y  u t r z y m u a ją  w  K R A K O W I E  K . W is z n ie w s k i ,  a p t . ,  W  R e d y k , a p t . ,  F . S o b ie r a js k i ,  a p t . , 

A . S ie d le c k i ,  a p t . .  S t  F e in tu c h ,  M. J a w o r n ic k i ;  w B IA Ł Y  E . K o le r , a p t . ;  w  B R O D A C H  X . K u la k ,  a p t . ;  
w  B H R A H U M O R A  R. B o te z a t , a p t .;  w  J A R O S Ł A W I U  J .  W i s ł o c k i ,  a p t . ,  i  J .  R o h m ,  a p t . ;  w e  L W O ­
W I E  J .  B e i s e r ,  a p t . ,  i S . R u c k e r ,  a p t .;  w  N O W Y M  S Ą C Z U  R . J a k u b o w s k i ,  a p t . ,  W . F i l i p e k ,  a p t e k ,  i 
K o s te rk ie w ic a  w d o w a ; w  N O W Y M  T A R G U  C. L a u r ;  w  O Ś W IĘ C IM IU  J .  L f lw e n b e rg  ; w P R Z E M Y Ś L U  
F . N a h l ik ,  a p t .  i M a ń k i V sk i,  a p t .;  w  P O D G O R Z tj  S k a k a l s k i ,  a p t .;  w  P R Z E M Y Ś L A N A C H  E . B a ra n o w ­
s k i ,  a p t . ;  w  R Z E S Z Ó W 1 E  W . S c h a i t te r  i S p ., J .  K a r p iń s k i ,  a p t .;  w  S O K A L U  E . W y i a z a ń s k i , a p t . ;  
w  S T A N I S Ł A W O W I E  A . A m iro w ic z , a p t .  i A. B a iil, a p t .;  w  T A R N O P O L U  1 J a m r o g i e w i w , a p t . ,  
w  T A R N O W I E  W . M iild n e r  i S p . , F r .  L e s z c z y u s k i  , I I . W ie r z y c k i  ; w W A D O W IC A C H  K . F id e r k i e -  
w i tz -  w  Z B A R A Ż U  I z y d o r  S u s s e rm a u n ;  w  Z Ł O C Z O W IE  F . P e t te s c h  a p t .

Dr. Filipkiewicz
p o w r ó c i ł  z  C i e p l i c  T r e n c z y ń s k i c h

i ordynuje 1911 4 4

w cierpieniach reamatyeznyeh i 
artrytycznych (massage).

VI. Zwierzyniecka, 27.

w Bernie
wysyłają za za liczką:

nieb e białe
Garnuszki blaszane do go-
gotowania emaliow. */, litr. —•45 — 55

1 litr. - •6 0 -•7 0
2 litr. - •9 0 1-10

Garnuszki na kawę blasza­
ne emaliowane */« 1‘tra — 60-■50

‘/a litra •— — 90
Rynki (Casseroles) blasza­

ne emaliowane '/> lUra — 60— '50
l litra — 66 -•7 5
2 litra — 95 110

Brytfanny z blaohy
1-90«matiow. 29 omt. Jtug. 1-70

35 cmt. dług 2 30 2-60
44 olm. dług. 3-30 3-80

Blachy do pieczenia
2-30 2-6*emaliow. 49 ctm. dług.

i 0 otm. dłng. 4-60 5-20
Dzbanki blasz. *m. 2 litry 2-20 2 50

4 litry 3'30 3-80
Miary do płynów stempi.

‘/ s ^ / i . 1/ . 1;*1/ . 1 * litr» 405 4-75
Lejki z blachy, em. do piwa 110 1 30

do wina — 90 110
Miednice do mycia em. duże 2-20 2-50

mał* 1-25 1-50

Wszelkie inne knoheune grspodareze
naczynia zawsze na składzie i po lajtań-

szyoh eenaoh. 1894 8 20
Cenniki opłatnie.

Płótna krajowe
surowo i apretowano,

Bieliznę damską i dziecinną
k r n k o wo k i e g o  wy r o b u ,  

fortnszkl, sukienki Je shrztm- 
•zepeezki, kaftaniki, halki itd.

polssa
pierwszy krakowski skład płócien krijewyeh 

B . fiu lczyko irskiej
w Krakowie, Sławkowska, hotel Saski.

(Bielizna stołowa, rąeiniki i okuztki do nosa 
krajowe i zogramczne.) 1941 6 0

Śliwki i powidła
prawdziwe turuckie, świeżo, nadeszły do 

handlu pod firmą

IŁ. K retschm er
róg Rynku i ul. Szewskiej, 2,

poleca *ię również 
B r y n d z ę  w ę g i e r s k ą

o r a z  1 9 U  10 12
Bulion prawdziwy wołyński.

S e t k i  u i n a a  I
Wypróbowanych i sa naj­
lepsze uznanych o. k. upr/.. 
zegarów dostać można je­

dynie u fabrykanta
W . K ó llm era

w  W iedn iu, 
IX, Serritengasse, 1 
Praoownin nowyoh zega-£ } I
za najlepiej regulowane i 

4  ~ w  wypróbowane ze zwyczaj­
nymi wyrobami, z innych 

464 37 100 stron zalecanemi.
Illustrowane cenniki na żądanie darmo i epłatnio.

rów i napraw.
Proszę nic mięszać moich 
zegarów, które są uznane 

;ulo

Kawaler
lat 25 liczący, urzędnik państwowy, pra­
gnie wejść w związki m ałżeńskie ■ pa­
nienką mludą, przystojną 1 
gospodarną . Oferty, warunki i fo­
tografie uprasza nadsyłać pod ad re sem : 

T. T. 29 poste rest. Kraków.
Za dyskrecyę ręczy słowem. i#»9 3 S

k drakami Związkowej w  Krakowie. Odpowiedzialny rz^doa drukarni Ł bzyiewski.


